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ROZDZIAŁ 11. 
POLACY W INDIANA. 



Na południe od Jeziora i Stanu Michigan clą. 
gnie ale wzdłuż Stanu liUn-oia Stan Indiana (nnzwa 
pochodzi od Indyan, fo których tu atoli ani śladu 
nie poaoatalo.) Pierwotnie kraj ten by! częśclę, No- 
wej Francji. Pierwsi przybyli tu Jezuici r. 1072. 
Pierwszą, stał$ siedzibę założyli tu FraneuKl w Vln, 
cenne^ r. 1727. Rolcu I7fi3. kraj jirze^^etll w ręce 
Anglików; atoli roku 177B. wćdz Clark z Virg!nU 
zdobył Yincennes 1 Indiana =taia się Amerykan skiem 
Terytoryum; w roku ISOO. zostało zorganizowanem 
Terrytoryum, a r. ISIC przyłączono Indianę do Unii 
jako azćsty z rzędu Stan. Stan ten tak klimatem jak 
naturą gruntu podobny jest do Illinois. Same prerye. 
Uprawa roli głównym tu przemysłem. K»i'kurydzy, 
pszenicy 1 nierogacizny najwięcej; dalej różne doj- 
rżicwaję, tu owoce, jabłka, gruszki, śliwki, brzoskwi. 
ale. Winogrona wielka obfitość. Ziemia tutejsza kry- 
je i takie skarby, jak węgiel, żelazo, naftę itp. Nad. 
to wiele różnych fabryk. Pierwszą kolej żelazną zo- 
bnczonn w Indianie roku 184G, 

Indiana na mniejszej przestrzeni 30,350 mil 

' kwadratowych ma trochę więcej ludności niż Mlcht. 

gan, bo 2,51(;,4G3, między tymi 179,143 katolików a 

33,000 Polaków, (w roku 1901.) Jeat w tym Stanie 
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ogółem 39 osad, 18 kościołów a 15 kapianfiw pol- 
skich. W Indianie b^ dwie dyecezye: Fort Wayne w 
północnej części u Indianapolis w południowej. 
W dyecezyi Indianapolis zaledwie parę licbych oaad 
polskich, zato w północnej Indianie, w dyecezji 
Fortwayne'skiej, jeat Ich spora liczba. Cala póinocna 
częśC iStanu Indiana, dotykaJĘ^ii Jeziora Michigan, 
zasiana jest iiolonlami polskimi. Napotykają, się tu, 
jak i po Innych Stanach, powiaty (coiinties) o na«. 
wach cayalo polst;lch. jak Pułaski County, z miaste- 
czkiem „Pułaski", Kościuszko Couiity z miastem 
,, Warszawa." Nazwiska tych bohaterów amerykan, 
ako-polakicb, figurujące raz jako powiaty, to znowu 
jako miasta, trudno zaiste policzyC, ile razy powta. 
rzajg. się w geografii, na całej mapie Stanów Zjed- 
noczonych. Widniej?, na mapie każdego niemal Sta- 
nu, prawie również często jak nazwisko Washington, 
Jefferson 1 tym podobne. 

Pierwsze zawiązki osad polskich w Indiana za- 
częły się tworzyć jeszcze przed rokiem I8TJ. Pisze 
Piotr Kiołbassa 15. czerwca 18(19. do ks, JeJowlckie. 
go: „W Brighton, Iowa. będzie Z<i familii polskich, 
już sobie kościółek wybudowali, W Inttiana tam też 
sq, miejsca gdzie Polacy zamieszkali, ale niewiem 
jak się te wioski nazywają.," Były to osady South 
Bend, Laporte, Olia i inue. Pierwsza parafia polska 
ukazała się tu w roku 1871. (w Otla.) 

Dyecezya Fortwayae*-^ka (Wayne Castrensia) u- 

tworzona 1857 roku. Pierwszym jej biskupem był 

(1858—71) ,T. H, Luers; drugim (1S72— 93) Józef 

Dwenger: trzecim (1893 — 1900) Józef Rademaclter; 

ć^^tirarO-m ad roku 1900 Józef A-lerding. Jego dyece. 

^ja na. 7S.000 katolików liczy 32,00li Po\a,U&-w, yi^ł \^l 
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księży — 15 polskich, na 143 koacioićw — 18 polskich. 
W tej dyecezyi ks. Urban RaszkiewicK, senior du- 
ctiowieńatwa polskiego w Ameryce, ma zaszczyt t>i'& 
proboszczem stałym czyil nienaruszalny to (rector 
inamoYlbllis) ; a. ks. Emaimel Wróbel ma zaiizczyt 
należeć do dyecezyalneEo komitetu szkoluego. Ale 
oto parafie i osady polskie w tym knaju: 

1. Parafia Panny Maryl w Otia, Ind. 
I założona r. 1871.) 

Najstarsza w Indiana parafia. polskĘ, Jest para. 
(ia Najśw. Maryi Panny w mieście Otis. opoda! brze- 
gów Michiganu, w powiecie Laporte. Założył j^ alyn. 
ny mlssyonarz ka. Szulak, Jezuita, w roku 1871. Za 
rządów kit. Piotra Koncza, który tu był proboszczem 
do r, 1875. pobudowano kościół, Ks. Ludwik Mach- 
dzicki był proboszczem do r. 1881, 1 pobudował HZko_ 
If, (r. 1877.). 

Dnia C. sierpnia r, 1881. objgj tę parafię ks. 
dziekan TJrban (Baszkiewicz, zasłużony kapłan, były 
profesor w seminaryum ducbownem. Ten w roku 
1SS5. [lowiększyl kościół o 50 stóp (iługości i 32 sze- 
rokości. Po ukończeniu budowy kolei żelaznej liczba 
parafian zmniejszyła się tu z 900 na 509 dusz. Do 
szkoły, w której uczę, 3 Sio-itry Fełieyankl uczęszcza 
80 dzieci. R, 1899, dopomagał ks, dziekanowi młody, 
sympatyczny ksiĘ,dz polski A. Buecłiler, 

Ks, Urt)an Rasukiewicij, senior duchowieństwa 
polskiego w Ameryce, urodził sl^ 21. lipca r, 1824. 
w SzFiwle na IJtwle. Dnia Sgo wrze.^iiia r. 1818. o_ 
trzymał święcenia kapłańskie w Włocławku, wstą- 
piwszy poprzednio dg zakonu św, Franciszka refor. 
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matów w iSmolanach. Pr^ez dJugl czas pracował 
zakonie Jako profesor. W roku 1S58. przybył do Prus, I 
gdzie znowu (w Łękach) wykładał kleryltom prawo 
kanoniczne i teologię. W roku 1872, podC2a= walki 
kultiirnel musiał iiciioiizlć z Prus, a spędziwszy na 
tutaczce lat kilka w Galicyi I na Szlązku przybył do 
Ameryki, i w Otla, Inil., objął duszpasterstwo nad 
tutejsza parafią polską, w ktćrej do dziś dnia pozo- 
staje. W roku 1891. zosta! mianowany dziekanem 
dyecezyi Fort ■Wayne'skiej. Patryarchalna to postać^ 
kapłana. Dnia 7. września r. 1898. obchodzi! złoty ju, 
bileusz kapłańatwa, na ktfire] to uroczystości hyl 
także ka, biskup i nader liczne grono duchowieństwa. 
Mimo podeszłego wieku, jest pełen młodzieńcze] siły 
i rzeźkości. Oby doczeka! się dyamentowego jubiieu-i 
szu a dożył Matuzalowych lat! 



Parafia Św. Jadwigi w South Send, Ind. 

(założona r. 187G.) 



South Bend, w sąsiednim powiecie zwanym St.l 
Joseph, Jest silną osadą polską, ktdra powstała Je„ 
szcze przed rokiem 1870. Pod koniec r. 1870. byto tu 
już 75 familii polskich, owianych duchem patryoty- 
CKnym. Kiedy podówczas ks. Kajsiewlcz. Getierai 
Zmartwychwstańców, wyrazi! zdanie, że Polacy w 
Ameryce wnet aic wynarodowię,, :ks. Bakanowskl U. 
R., odpowiadjijąc mu na ten zarzut, wspomniał wta.™ 
iSnie o South Bend i lak pisał Generałowi: ■ 

..C\/ da z/lania. (Jrogiego Ojca, że tj|\Via »\.irŁ'^ cti- 
trzeibuję polskich księży, młodzi u\n\eią ?o a.-CLfe\%V 
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Eku i niezadługo zostaną, amerykanami — niezupeł- 
nie podzielam, 1 owszem, tu wśród obcych narodo. 
wość każda bardziej bIc obudzą... Emigracya nigdy 
się nie kończy... Niedawno hylem w South Bend, 
Ind., dawałem tam mls.syę 75 familiom pol.ikim. ntr 
woprzybylym z Europy — ci nawet do kościoła nie 
chcieli ctiodzić z przyczyny, że nie ma polstklego 
księdza. Polaka tu nie zaginie..." (w Uście z dnia 
25, stycznia 1S71,). 

Po ka. Bakanowskim dojeżdżali tu księża Kończ 
i Macłidzickl z Otia. Nareszcie w roku 1876, Polacy 
zorganizowali się w osobną, parafię pod wezwaniem 
Św. Jadwigi, a od 1, stycznia, r. 1877. objat tu probo^ 
atwo nowowyświęcony kapłan ze zgromadzenia aw. 
Krzyża ka. Walenty Czyżewski, CS, C, w ktfirego 
ręku miały nadal spoczywać losy nletylko tej parafii 
ale i całej polonii w South Bend. On Jest patryarehą 
poisldch Krzyżaków w Ameryce. Ale że „bojowaniem 
jest życie człowieka na ziemi", Jak mćwl Job św. 
więc zaraz na poczg,tku musiał walczyć z wielu prze- 
ciwnościami. Już r, 1879, kięska Hiobowa zwalUa się 
na jego parafię; szalona burza zerwała 1 zniszczyła 
polski koSciólek i szkolę. Niebogata podówczas pa_ 
rafia zdobyła się na wybudowanie szkoły, w której 
odprawiały się nabożeństwa aż do roku 1883. 

Dzlpkl niezmordowanym zabiegom dzielnego 
proboszcza w roku 18S3. można było zakupić nowe, 
odpowiedniejsze miejsce pod kościOł za $2,300 1 
wznieść świątynię Paósltą kosztem $32,000. W roku 
1884, postawiono plebanię a w roku 188G, murowaną 
szkołę, Ittfira mieściła w sobie 8 wygodnych kłus. 
Niestety — szkolę tę zniszczy! doszczętnie pożar 4. 
lut«go, r, 189G, Ale i to nieszczęście nie przygniotło 
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ducha parafian ani Ich dzielnego przewodnika. Tu 
też vf cl^gu roku na zgliszczach i popiolacli litare] 
szkoły, wyrfisl gmach nowy, o wiele większy i wspa- 
nialszy, od iwpmedniego. Mieści się w nim 14 klas 
1 hala na po.stedKciiia pa)ityez.ne, oliehody namdo. 
we i teatralne przedstawienia, w ktćrej jest 1,000 
miejsc siedzących. 

Do sakoty polskiej uczęszcza blisko 1,000 dzieci 
a nauki udziela: 8 Sióstr Sw, Krzyża, 2 braciszków 
krzyżackich, 2 nauczycieli świeckich, 3 nauczycielki 
świeckie I 2 księża. 

Polacy tutejsi chowali umarłych na cmentarzu, 
który należy do Notre Darae, (czyli powszechnie 
„Kaliszem" zwany przez PolakOw.) Jest to cmentarz 
na ktfirym się wszyscy katolicy róż.nych narodowo- 
ści chowaję.. Polaków jest więcej, aniżeli innych na. 
rodowości razem wziętych Ł. j. Irlandczyków, Niem- 
ców, Francuzów, Węgrew 1 Włochów. To też naj. 
wlękBze korzyści w Notre Damę ciągnięto z Polaków. 
Więc tutejsi Polacy przedstawili myśl Towarzy- 
stwom, zwolal! posiedzenie ogńlne i na tern posie. 
dzeniu zosta! wybrany komitet do naszych probo- 
szczów, aby wspólnie się zaJ9.ć kupnem gruntu pod 
cmentarz. Komitet wysłał nawet delegatów do bia. 
kupa, lecz tam podobno Już biskup był uprzedzony, 
aby nie pozwolił. Rolłlg,c wymówki, że parafianie sc 
i tak obciążeni podatkami, Jednak przez naleganie 
biskup miał mówić, że jeżeli macie pieniądze to mo- 
żecie kuple. I tak Polacy kupili osiem dzie.sląt akrów 
za cztery tysiące dolarów. Co (io zapisu tytułu wła. 
snoścl, to tutejszych Polaków namawiano do zapi- 
i)!ł:nla Jia bisJtupa, ale tak się nie stało i cmentarz 
gapłsaoy Jest aa S to wa rzy s z eaie. 
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Długoletni proboszcz tej parafii, Iłs. Walenty 
CKj^ewstii, C. S. C., uroizlł się w roku 18+G. w Kon. 
greaówce, w Suwai.ildej gubeniil. Roltu 1869. przyby! 
do Ameryki a roku 1873. wstąpił do Zgromalzenia 
Bw. Krzyża, święcenia kapłańskie odebrał w roku 
187C. a z Nowym Rokiem 1877. objął probostwo w 
Soutli Bend, gdzie dotychczas pracuje z gfirą lat 30. 

Od roku 1890. miał pomocników, jako to: ks. A. 
Zubowicza, C. S. C, ks. K. Sztuczko, C. S. C, ke. 
Raczyńskiego, C. S. C, ks. B. Iwaszewaklego, C. 
a. C. 1 innych. 

Kolebka i domem maclCTeystym, w ktćrym się 
nasi nowocześni Krzyżacy kształcą, i wychowują., jest 
zakład w Notre Damę, o milę i pól odległym od 
South Bend. Pożyciiywszy sobie bicykl od ka. Czyże- 
wskiego, puściłem się w drogę r. 1896. nawia.30W0 
mówiąc, pełną pyłu t kurzu, by zwiedzić ten sławny 
na catg. Amerykę zakład I^Totre Damę, założony roku 
1842. I nie mogłem z podziwienia wyjść nad wzoro, 
wem urządzeniem tego zakładu wychowawczego. 
Cały zakład, składujący aię z kilkunastu gmachOw, 
otoczonych sadami I ogrodami pysznymi, wśród 
których sterczy wysmukła wieża kościelna, robi wra- 
żenie idealnego mla.gteczka, w którem, obok ożyw. 
czego ruchu, panuje lad 1 porządek wzorowy. 

Polskich księży Krzyżaków w Ameryce było na 
początku roku 1931. sześciu, Ohslugujgi wszystkie 
trzy parafie polskie w South Bend, oraz parafię św. 
Trfijcy w Chicago (Kob. tom X., str, 58.). Wszystk!-^ 
inne parafie katolickie (5) w South Bend są także 
w ręku Krzyżaków (Innonarodowych.), 

W St. Mary'B, siedlisku Sióstr św. Krzyża, było 
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roku 1002. dkolo 20 siestr polaklcli, kaztalcgjsych sj 
iia nauczycielki, 

South Bead liczy 50.000 mieHzkalicOw, ma 3 dt 
że fabryki i okoto 35 mniejszych. Dochodzi tu ośm" 
kolei. Polaków South Bend liczy szesnaście set fatni. 
lii. Wszyscy mieszkają na zachodnie] stronie mia- 
sta, tak że twor/ą czysto polskę, dzielnicę. Od Cha. 
[lin uiicy na zachód wszystko Polacy. Prawie wszy- 
scy pochodną z Poznańskiego. Mają tu trzy parafie; 
Jadwigowo. Warszawa i Poznań, a czwarta się for. 
mująca: KrakOw. 
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3. Parafia 6w. Kazimierza w South Bend, ind. 
(założona r. 1895.) 

Z biegiem czasu macierzysta parafia aw. Jadwi- 
gi, tak rosta 1 pęczniała, że rozpadła się na [lwie. 
Wyłoniła aię z macierzy, r. 1S95., druga parafia pal,^! 
ska iiod wezw. św. Kazimierza, a nazwana „Wars/a'^^ 
w^", a w klilw lat później i trzecia, aw. Staiii;*iaw3, 
nazwana „Poznaniem." 

&tJy zorganizowano pierwszą polską parafię Św. 
Jadwigi, napływ Polaków do tego miasta byl coraz 
większy. Miasto South Bend, dzięki hliskoscl Chica. 
go, w zadziwia jq.cy sposób wzrastało. Koleje, fa- 
bryki, przedsiębiorstwa rozmaite rosły z dniem każ. 
dym. Polacy tłumnie osiedlali się w bliskości ko- 
ścioła polskiego, tak, że grunt w tej okolicy i dzier. 
żawa domów poszła znacznie w górę. Wysoka cena 
^le^njf i inne okoliczności spowotlowa\y TnaaoTiue ■ptte- 
frotfadseiiie aię Polaliów jia południowo I ^feluocŁO- 
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zachodnigi część miasta. Dzielnice te dziś wyłącznie 
przez Polaków s§ zabudowane. Wszyscy należeli do 
kościoła Św. Jadwigi — dzieci chodziły do szli(rfy w 
tejże parafii. Znaczna odległość kościoła 1 szkoły od 
dwfich. nowo powatałycli dzielnic polskich była wiel- 
ce niedogodna dla Folakfiw, a daleka droga prze^ 
koleje prowadząca, Jako tez ostrość zimy stały alg 
niebezpieczeństwem dla dzieci szkolnych. Najprzód 
więc polu dniowo-za chód n la część, a później północno 
zachodnia nuiiejsza dzielnica, pomyślały o zorgani- 
zowaniu parafii i budowle kościołów. 

W południowO-Zachodniej, większej dzielnicy 
powstała roku 1895. parafia Św. Kazimierza. Wybu- 
dowano kościół 1 szkolę pod Jednym dachem, kosztem 
$35,000. W roku ISOti. nie było Już długu. Pierwszym 
proboszczem był dzielny ks. Eligiusz Raczyński, C. 
S. C„ urodzony roku 1868. w Chełmnie, gdzie do 
gimnazyum uczęszczał. Roku 1885. przybył do Ame. 
ryki, atudyował w St. Francis, Wis,, w St. Meynard. 
oraz w Notre Damę, Ind., gdzie watg^piwszy poprzed- 
nio do Krzyżaków, zo.=itat księdzem w roku 1894, 
Pryroicye swoje odprawił 14. stycznia roku 1S94. w 
kościele św. Trftjcy w Chicago, gdzie był kilka lat 
dzielnym asayatentem ks. Sztuczki, C. S, C. Ks. Ra. 
czyftakl hył to -wymowny a głośny kaznodzieja, 
znfikoraUy katecheta, a w obcowaniu wesoły, towa- 
rzyski. Umarł śmiercią, przedwczesną, dnia 11. czer. 
wca r. 1902., po dziesięciodniowej chorobie sercowej 
i nerkowej. 

Po nim nastąpił ks. A, Zubowicz, C. S. C., uro- 
dzony r. 1362, w Suwatsklei svi^e\w^\., ^ '^E,.Cl^■Kt^'*>"« - 
ce. Uczęszczał on iia.it)\ftTN< io al^ŁlaVa ^.-wN^-ł-ą *- T^.^ 
tern do miejskiego glmuM-^^^ta. ^\x^ ^ia.^^^■ '''^ "^ 
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czych prag^nął poświęcić się stanowi duchownemu. 
Ponieważ rzą,d rosyjski mlaJ ograniczenia dla Pola- 
ków, ushichal rady starszych przyjaciół i wyjechał 
do Ameryki w roku 1883. Tu wstąpił do Zgromadzę, 
nla Św. Krzyża i w roku 1890. został wyświęcony. 

W szkole uczy tu 1 nauczyciel 1 5 sióstr Naza- 
tetanek około COO dzieci. 



4. Parafia dw. Statiisłanwa B. i M., w South Bend> 
Indiana. 

(założona r. 1898.) 

Kościół Św. Stanisława wzniesiono w północno 
zachodniej dzielnicy miasta, jakie 2 mile od sw. 
Jadwigi. Położony przy narożniku ulic Lincoln i Flo. 
rence, w jednej z najpiękniejszych okolic „Złotymi 
Górami" zwanej. Nazywają też dzielnicę tę „Pozna- 
niem", inni „Stanisławowem." 

Na poprzednio kupionym już gruncie postano, 
wiono pobudować kościół. Komitet, w którego skład 
wchodzili obywatele: Antoni Kolupa, Antoni Hoslń. 
ski, Jan Deranek, Jan Laskowski z księdzem probo- 
szczem W. Czyżewskim na czele, wziął się energicz. 
nie do pracy, 1 wkrótce założono fundamenta pod 
nowy kościół. Kamień węgielny położono 23. paź- 
dziernika, a w maju 1899. poświęcono kościół. 

Proboszcza nie zamianowano dla parafii, bo nie 
było plebanii, jak i dziś r. 1902. jej jeszcze nie ma. 
Ks. "W. Czyżewski, organizator nowej parafii zarżą, 
dzał nią, a ks. T. Jarzyński, asystent z parafii św. 
Jadwigi, dojeżdżał do kościoła św. Stanisława, speł- 
niajęc Wszelkie funkcye kapłańskie. Zdawało się, 
■^e As. Jarzyński zostanie proboszczem no^wej cwa.. 
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fil. Władza duchowna Jednakże zamianowała probo- 
szczem łifl. Romana Marciniaka. Ka. Marciniak C. S. 
C. kształcił się w Notre Damę, a studya swe akoń. 
czyi w Washingtonie. 

Do szkoły uczęszcza około 300 dzieci. 



Pierwsza Sokolnia Polska im. Zygmunta Balickiego 
Nd. 1. w South B^nd, Ind. 



Dnia 10. paidzlernika 1897. założono towarzy- 
stwo gimnastyczne 1 bratniej ijomocy Sokołów Pol. 
skicli imienia Zygmunta Balickiego No. 1. Głównymi 
■założycielami byli druhowie: Ludwik Llwosz, Kle- 
mens GÓraczewskt, .Jan Rozpłochowski, L, Kolski, 
L, M. Mucha i St. Daniiowicz. Stanęła niebawem 
sokolnin, mogąca pomieścić 000 osOb, w ktOryra to 
budynku mieści się: biblioteka, scena teatralna, ga. 
i'erya, sala gościnna, kancełarya, zbrojownia, :*k1ad 
aiJar.itów gimnaatycznycli 1 atletycKnycli. Uroczyste 
otwarcie tej sokołni odbyło się 11. września 1898, 
Ehiia 10. czerwca roku 1905. dokupiono jeszcze przy- 
legły do placu (na którym pobudowana hala) o^rfid 
do urządzania w letniej porze zabaw i ćwiczeń woj. 
skowych, 

W djiiu 11. grudnia 1905,, nu wniosek drułia .la- 
na Borkowskiego, po.^tanowiono sformowaf; oddziai 
Sokołów i uczyC icli wojskowości, tj. maszerowania 
1 władania bronią. Już w marcu 1900, oddział ten 
składał się z 32 członków: jenerałem był .1. P. Roz. 
plochowski, kapitanem J, Borkowski, łejtnantero .T. 
■A-ndrseJewskl, sierżantem Fr. (TuIłtowIcł, UactaietŁ 
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Jj. Kolski, pisarzem J. Zaręba, sygnalistą St. Wituj 
ski; wszystktcli uniformowanyeh SokoMw BO. 

Ogółem guiazdo SokoJów im. Z, B, No. 1 licayW 
(w marcu 190G.) ISG członków. Prezesem ,1, P, HaB, 
piochowakl, skarbnikiem Ij. Kolski, sekr. ftn. P. Ko 
szewski, sekr, prot. J, Andrzejewski, Ćwiczyło Bi^ 
na aparatach gimna stycznych i atletycznycli 18 oj 
sflb pod kierownictwem J. Borkowskiego. ChOr śpię* 
wat:ów skladai się z 25 pod kierownictwem metraj 
muzyki i śpiewu St. Wituskiego, W tymże czaail 
Tow, Sokołów im, Z. B, No. 1 posiadało w ruchomoj 
Bciach i nierucbnmościacti $11,000, prócz gotOwliT 
banku $G0O; długu zaś hipotecznego $4,030, 

Uniformowani Sokoli częato zapraszani są aa wy-j 
marsze [jubliczne podczas uroczystości krajowych t] 
narodowych. 

Gniazilo im. Z, Balickiego No, 1 wywarło swój i 
wpływ i na urzędowe koła Stanfiw Zjednoczonych, 
czego dowodem druh L, Muctia, który wraz z innymi i 
druhami tego gniazda, zwłaszczn z L. Kncfiarskim iJ 
I. Łukaszewskim, [loruszyl sprężyny w lcon.greai»J 
tak. że za pośrednictwem kongresmana \, Brick'aJ 
przeszedł wniosek budowy pomnika Pułaskiego Wi 
Washingtonie kosztem rządowym $50,0(10 1 podpisany 
zastał r. 1902. przez prezydenta Rooseveita, Pióro, 
którym Cw wniosek podpisany zostaj, i autograf ■^^ 
w ręku druha L. M. Muchy. 

(O Związku Sokołów Pol. w Am, zobacz tom IV.,j 
atr, sa.) 



L 




I 
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5. Parafia Św. Stanisława w Terre Couppee, Ind. 
{założona r. 18S4J 

Działalność ks. Czyżewskiego, C, S. C, nie ogra. 
nlczala się tyllto na South Bend. Przy drodze Itole- 
jow&J z South Bend do Otia, niŁpolyka się dwie pa. 
rafie, założone przez tego Icapłana. Pierwsza jest 
parafia św, Stanisława w Terre Couppee, w ymsa- 
mym co South Bend ipowiecie SL Joseph, założona 
r. 1SS4. Stacya pocztowa tej miej>!cowoścl nazywa 
się „New Carlisie." 

Od T. 1S8S. do 1890. sprawował tu rzędy probo- 
szcza niezgaałej pamięci lis. Władysław Zborowslii, 
który tu przedwcześnie zgasł 20. liwietnia, roku 1890. 
Urodził się w Żerkowie, w Poznańskiem rolfu 18G0., 
studyowal w Poznaniu, potem na uniwersytecie w 
Wuerzburgu, nakoniec w LovanIum, wyświęicony r. 
188S, Przybywszy do Ameryki, naznaczony został 
proboszczem w Terre Couppee, 10 mli od South 
Bend, lecz dla braltu odpowiedniego tn pomieszkania 
tymczasowo pomagał ks. Czyżewskiemu, a do swoich 
parafian dojeżdżał co dwa tygodnie. Od Nowego Ro- 
ku 1899. przeniósł się do Terre Conppee na stale. U. 
marł na suchoty, którą to chorobę nabył podczaa 
długoletnich studyCw w Europie. 

■Po nim proboszcza nrząd piastował ka. Jerzy 
Koleaiński, do roku 1901. Parafia ma szkolę w kt5- 
rej u«zy 1 nauczvclel świecki. Dzieci blisko 10.1. (M 
roku 1901, jest protłoszczera ks. A. Buechler, za klO. 
rego przedsięwzięto budowę nowego murowanego 
kościoła kosztem (12,000. 

Ks. Aleksander Buechler, urodzony 12. marca, 
JS7r. w Ottawie. Ul.. sludyowa\ ^n St,VTa.t«\^,^\».. 
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i w CinctnnatI, O., a wyświęcony r. 1900, w Colum- 
bus, O, 



6. Parafia Sw. Jana Kaniego w Rolling Prairle, Ind. 
(założona r, 1893.) 

Jad^c kilka mil dalel na zachOtł tą samą koleją 
ku Otia, V tymaamym co Otls powiecie Laporte, na. 
trafia się na parafię św. J-ana Kantego w Rolling 
Prairie, 20 mil od South Beiid, założona przez tegoż 
ks. Czyżewskiego r. 1892. Parafia ta w Rolling Prai- 
rie, nie ma własnego księdza jest raczej mtssyą, do 
ktftre] dojeżdża ksiądz z Terre Couppee. Rolling 
Prairie jest to piękne miasteczko farmerrłkie. Mie. 
szka tu razem 30 familii polj^kicli. Mają się (iotirze. 



7. Polacy w GoGhen, Ind. 

W Goshen, powiecie Elkhart, mieszka około 40 
familii polskich, które zaopatrywał ks. Aleltsanrfer 
Buechler z Otis. 



8. Parafia ivt. 



Stanisława Kostki 
City, Ind. 

(założona r. 1891.) 



w Michigan 



Nad brzegiem Jealom Micliigan parafię tę zało- 
żył ks. Raszklewicz z Otls i tegoż roku oddal Ją ks. 
Wróblowt. Przy roapoczęciu parafia liczyła 70 fami- 
lii, w roku 1896 już 120 familii, .W styczniu roku 
189(), parafia .posiadała ?15,0it0 majątku, a. $4,500 
diugu. W roku 1900. w szkole było już około 300 
dzieci i 5 Sióstr Notre Damek. 



L 
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Asystentem ks. Wróbla od kilku lat jest ks, Jan 
Kaaprzylctywakl. 



9. Parafia Sw. KaiimierEa w Hammond, Ind. 
(założona r. ISOOJ 



i 

I 



W ijóinocno.zaehodiitni kąciku Stanu Indiana, 
niedaleko South Chicago, hllsko brzegów Michlga- 
nu, w powiecie zwanym dlntego „Italie", leżą trzy 
oaady w bliskiem nąsledztwie: Whitiiig, Hammon^i i 
East Chicago, stanowiące Jakby wypustki alho fren_ 
dzle i strzępy olbrzymiego miasta Cblcago, 

Polską parafię św, Kazimierza w Hammond, 
Ind., zależy? ks. Kazimierz Kobyliński, który ustali- 
wszy jej byt, przeniósł się roku 189S. stą,(l do St. 
Paul, Minn., a na jego miejsce przybył ks. P. A, ; 
Kahellek, do dziś tu zo.-staj^cy. Kiedy roku 189i 
przystąpiono do budowy kościoła, było tu w Ham- 
mond, Ind. około 20 familii, 1 niewlęcej na pobllskiem 
,,Ea.it Chicago." Dzięki gorliwej pracy kii. K. Koby. 
lińskiego t wytrwałości paraftiin, stanął kościół i, 
szkoła i to wszystko bez centa długu. Do szkoły u- 
częszczało tu na początku 1901 roku 145 dzieci, a 
mianowicie 70 chłopców i 75 dziewcząt. Są dwie kia. 
ay a 4 stopnie nauki; udzielał w nich lekcyi 1 nau- 
czyciel świecki i jedna świecka nauczycielki! ; pfii. 
niej 3 Siostry Franciszkanki. 

Do roku IflOO, parafia ta akłiidala się z 3 osad; 

Hammond, East Chicago a 1 pfiżtiiej Whlting. Lecz 

w roku 1900. wzięło rozwód East Chicago a w roku 

19D1. ) lVhiting się odłączyło, tak, że Hammond [to- 

J^ostał samotny, jak Wdowiec. 
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10. Parafia &w. Wojciecha vi Whiting, Ind. 
(załtiżoDa r. 1901.) 



Z drugtej strony miasteczka Hammond — tuż 
blisko — leży IMiUing. Jest tu około 120 familii pol, 
sklch, lirze ważnie z Galicyi pochodzących. Jłnia 1. 
marca roku 1899. założono tu Tow. Jana III. So- 
bieskiego, jako grupę 479 Związku Nar. Pol. 

<ji(3y nie było jeszcze kościoła, Polacy należeli do 
rozmaitych parafii. Jedni szli do Niemców, inni u. 
częszczalt do słowiańskiego kościoła, niektórzy też 
należeli do i)arafii polskiej w Hammond, Ind., gdzie 
proboszczem jest ks. P. Kahelek. Temu ostatniemu 
nie podobało się, że rodacy jego w Whiting żyj^ jak 
owce rozproszone bez pasterza. Ksiądz K. mając do- 
bro duchowe i moralne na celu, pomyślał o zorgani, 
zowaiiiu parafii. Wnet też znalazł się I komitet. Po- 
budowano za 13,500 kościóJek Boży, drewniany, nie. 
okazały wprawdzie, ale dosyć otkszeruy i pięknie zbu- 
dowany. Poświęcił go biskup Alerding 14. września 
roku 1902, Na początku lata roku 1902. ks. hlakup 
oddał zarząd parafii ks. Budnikowi, dotychczasowe- 
mu proboszczowi irlandzkiej parafii w Walkerton, 
Ind. Z niekłamanym żalem i smutkiem żegnali Ir_ 
landczycy swego proboszcza i do dKiś mile wspomi- 
nają „the goo<i little Pollsh priest" jak go awyttll 
hyll nazywać. 

■Na nowem miejscu ks. Piotr Budnik Itłopotal 
się, bo nie było plebanii. Lecz cliętni parafianie wnet 
przyszli z pomocą. Ksiądz proboszcz obszedł raz i 
drugi po kolekcie, bojni parafianie sypnęli groaL 
wem i Już stanęła nowa i wygodna plebania. 

Otiowlązki nauczyciela i organisty sprawował 
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r. Ifl(i2. p. Piotrowski. Póinlej Siostry św. Frań cl saka, 
objęiy s;!l(o!ę. 

R. 1900. Istnlaio tu 14 towarzystw męskich i 4 
kobiece. 



11. Parafia fiw. Stanisława w East Chicago, III. 
tzalożona r, 1900. j 

Tuż przy Hammond leży East Chlcsigo. bardzie] 
ku wschodowi, Polacy tutejsi, należący długi czas 
do parafii w Hammond, w roku 1900, wzięli ■się e- 
nerglcznle do dzieła i utworzyli własną, parafię aw. 
Stanisława, Uśpioną w nich energię obudziła nastc. 
piijąca okoliczność: 

Chciano tu kiedyś założyć zbćr niezależny i po- 
budowano już nawet kościół, lecz nabożeństwo nie. 
zależne nigdy się w nim nie odprawiało, bo lud u nas 
jest glfboko religijny, Nigdyby też od wiary ojców 
nie odpadł. To też ks. Kubacki, gdy widział, że nie- 
zależni sieci 9we tiL zapusKCznll, dla łowienia ryb w 
mętnej wodzie, zabrał się z całą, energią, do zaloże. 
ni a pa raili rzymsko-katolickiej. Usiłowania te u. 
wieńczone zostały jak najlepszym skutldem, W pa. 
rafii z przybyciem ks, J»na Kubackiego, ktfiry pier- 
wszy tą parafią aię zaj^f, zapanował jak najlepszy 
ducii i zapał. Nowa parafia liczyła r. 1902. około 125 
polskich rodzin w East Chicago i około 25 rodzin z 
Whiting, 2 dniem 4go września roku 1900. rozptłczę. 
ła się w East Chicago także nauka w szkole pol- 
skiej. Doleci do szkoły chodziło około 120, a uczyło 
je 2 nauczycieli świeckich. Później 4 Siostry Prań. 
c/szJiaakł objęły szkołę. W ro^n \9(1G, t^^o ^\ii o^łoYc 
^Sd dzieci. 
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K^, Jan Kubacki, pierwszy protKiszcz i organi- 
zator tej parafii, urodził się w roltu ISCfi., studyowal 
w 8t. Francis, Wtis., a roku 1894. aostal księdzem. 
Prymicye odprawi! ze staropolska uroczystością w 
Manistee, Mieli., miejscu roElzIcńw swoicli. 

iPo ks. Kubackim nastąpił ks. Józef Bolka. 



h 



12. Parafia Sw. Jana Kantego w Indiana Harbor, 
Ind. 

(założona r. 1905.) 



Dziewiętnaście mil na południowy wscbód od 
śródmieścia chicagoskiego, tuż nad brzegiem wspa. 
nialych. wód jeziora Michigan r. 1901., założono mia- 
steczko Indiana Hartjor, Najwlęitsze tu fabryki stali 
i cementu. 

Od samego poczĘ.lkn założenia mianta, zaczęli 
się tu nasi rodacy osiedlać. Najprzód przybyło kilka 
rodzin, potem więcej, a w pierwszym roku było tu 
już 20 familii. Do kościoła był kawał drogi — aż do 
"Wbitiag trzeba było jechać. Zorganizowano to w a, 
rzyiitwo i zaczęto myśleć o własnym kościele. U' r. 
1902. zakupiono 7 lot za ?900. pod przyszły kośclóL 
W następnym roku coraz gęściej Polacy tu się osle- 

Idlaii. Było ich już 30 familii, potem 40, r. 1905. nali- 
czono 70 a r. 1906. już 100 familii polskich. W sier- 
pniu r. 1905. rozpoczęto budowę kościoła ze szkołę 
60 przez 44 stopy, a ukończono go w lutym r. 1906, 
Kościół zbudowany jest z konkretowego kamienia, 
kosztem (6,040. Od 1. marca 190G. dojeżdżał tu już 
stale ka. Budnik z Whittng co drugą, niedzielę i od, 
prawi al nabażefistwa. 



J 
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Dnia 3. czerwca 1906. odbyło się uroczyste po- 
święcenie kościoła, (dokonał tego obrzędu ks. Urban 
Raszkiewicz) 1 jako pierwszy stały proboszcz osiadł 
tu ks. Antoni Stacłiowiak, wyświęcony roku 1902. 
Nauczycielem (86 dzieci) i organistą. F. R. Zacharek. 
Na początku r. 1907. było tu już 140 familii polskicli. 



13. Parafia polska w Garr/i Ind. 

Kilka mil od Indiana Harbor powstało nowe 
miasteczko Garry, gdzie na początku roku 1907. by. 
lo Już około 40 familii polskich, które ks. Stacho- 
wiak zorganizował w parafię. Grunt pod kościół do- 
stali darmo. W paźdz. 1907 przystąpili do budowy 
dwupiętrowego gmachu, 40x80 stóp, za $8,000. 



14. Polacy w Chesterton, Indiana. 

Kilka mil na zachód od Otis, niedaleko brzegów 
Mlchlganu, leży Chesterton, w którem jest 30 — 40 
familii polskich, obsługiwanych przez ks. Juraszka, 
Czecha. 



15. Parafia dd. Cyryla i Metodego w North Jud- 
son, Indiana. 

Kilkadziesiąt mil na południe od Otis, poza rze- 
ką Kankakee, rozlaną tu w jeziorko, w powiecie 
Starkę, leży North Judson z kościołem polskim śś. 
Cyryla I Metodego, przy którym byl -cTo^ioazcife^ii t. 
iS99. ks. Józef BoJka. Przed nim bv\ V\]l Yl^Ył*. \».'(. 
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probosizczem ks, Jaa Kubacki. Taliże ks. Kobyliński 
r. 1890. W ostatnicb latach prob(Mzczem ka, Felika 
Seroczyńalci, 

Do North Judson należy kośclfil niissyjny 
„Wszystkich świętych" w San Pierre, w tymaamyra 
powiecie Starkę. 



16. Parafia w pówieele Pułaski, Ind. 

Na południe od North Judson i powiatu Starkę 
w s^ieilztwie, znajduje się regularnego kwadratu 
powiat uwany z polska „Pułaski", w ktOryni istnieje 
parafie w Medaryyile, Prancesville i Pułaski (mia- 
stecKltol. jeżeli nie cale, to w części polskie. Do 
Medaryyilie łśw. Henryka) i PranceayiUe (Św. 
Franciszka) dojeżdżał jakiś czaa Iłs. Jan Kubacki, 
dopóki mieszkał jako prolioszcz w Reynolds, 



17. Parafia Św. Józefa w Reynolds, Ind. 

Leży jeszcze dalej na południe w głębi Stanu 
Indiana, w następnym powiecie White. Tu był ongi 
proboszczem ks. Jaa Kubacki, a teraz je^t jakiś ks. 
Horstmann. 



1S. Missye polskie w Bremę n, Egge i Warszawie, 
Indiana. 

Na południowy wschód od South Bend, w kierun- 
ku stolicy biskupiej Fort Wayne, znajduje się w 
kilkunastu milowych odstępach trzy missye polskie; 
najbliżej Soutk Bend Jest Bremen, (20 familii pol- 
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sklch), w powiecie Marshall, dalej „Warszawa" w 
powiecie Kościuszko, wreszcie 1 opodal Fort Wayne 
w powiecie Noble leży E3gge, gdzie jest około 50 fa- 
milii polskich. Dojeżdżają. Krzyżacy z South Bend. 



19. Polacy w Fort Wayne i Teresa, Ihd. 

(rok 1875.) 

O kolonii polskiej w samej stolicy biskupiej 
Fort Wayne, oraz w Teresa, w powiecie Allen, nad 
granicą. Stanu Ohio, przebąkuję, już stare kroniki. 
I tak: omszały kalendarz z roku 1876. umieszcza 
Fort Wayne 1 Teresę na liście kolonii polskich z 
proboszczem ks. Rademacher (obacz str. 105 kalen- 
darza.) 



20. Polacy w Laporte, Ind. 

(r. 1870.) 

Było tu już roku 1870. — jak świadczy ks. Ba- 
kanows.kl, C. R., w Uście z d. 6. marca 1871. — 50 
familii polskich. A i dziś, jak pisze stamtąd Antoni 
Kowalczyk 14. kwietnia 1907., — „spora tu mieszka 
liczba naszych rodaków." Należą do parafii niemiec- 
kiej 1 raz w roku około Wielkanocy dojeżdża do nich 
ksiądz polski z Chicago. 



21. Polacy w Jasonville, Ind. 

W roku 1905. zbierali składki na polski kościół. 
Pracują, w kopalni miękkiego węg\a. "^ k\eTfca.'ci4t\.a., 
lad., gr. 427 Związku Nar. Pol. 
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w DYECEZYI INDIANAPOLIS. 



W samej stolicy Indianapolis nie brak Polaltów. 
W Evan8ville, Ind., Polacy tworzą, towarzystwo na- 
rodowe. Także w Silwria (Sabarla), powiat Perry, 
są. Polacy. 

30 mil na południe od Indianapolis, w powiecie 
■Sbelby, leży miasto Prescatt, z kościołem St. Vln- 
cent'8. Tu już w polowie 19. wieku w maju r. 1855., 
był proboszczem ksiąr5i! Edward Martynowicz, zwany 
„Father Martin", jak Hwiatlcuy „The Official Year 
Book of 1902. ot St. Yincents, Prescott. Ind.", w któ- 
rym czytamy; „Father Miartin is the fatlier of St. 
yincenfa Paro eh lal School system, and he wltaessed 
the realizatlon of his wlshes ere he departed frora 
Shelby county and his days of mysteriou.s uticert- 
alnty began. Father Martin came to St. Vlncent'x. 
Ind. In May lii55„ a Ruasian or some forelgner, 
buUt ai St. Ylncenfa the flrst brick paraonage," 

Cztery mile oil Sull!van, Ind., s^ kopaihle węi;]a 
nazwiskiem iShelltmrn; tam pracują. Polacy w liczbie 
60; pochodzę, z Mazowsza 1 salicyl. Odwiedza! Ich 
ks. ftem. Berendt, O. F. M. 



Polacy w Jeffersonville i Lane«vilie, Ind. 
(rok 1875.) 

Na samym krańcu południowym Stanu Indiana 
w dyecezyi Indianapolis, nad rzekg Olilo, naprzeciw 
LiOuisYllle w Kentucky fKollegdum OO. Zmartw.) 
znajdują się od dawna kolonie polskie, ac/ nie liczne 
i -nie wielkie. Kalendarz z Tcrttii 187G. w spisie kolo- 
hli polskich podaje Jeffersouvllle, w powiecie 
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Clark, z proboszczem ks. Moczygembą.; tudzież 
Laneisville, w powicie Harrlson, gdzie r. 1876. probo- 
szczem był ks. F. Fudzlńskl. 



ROZDZIAŁ III. 
POLACY W OHIO. 



Na wschód od Indiany leży Stan Ohio (czytaj 
„Ohajo", wyraz indyański, znaczy tyle co „Piękna 
rzeka.") Pierwsi przybyli w te strony Francuzi. W 
roku 1748. angielscy handlarze osadowill się blisko 
obecnej miejscowości Piqua. Pierwszą stałą siedzibą 
była Marietta, r. 1788. Ohio przyjęto do Unii roku 
1803. jako 4 z rzędu Stan. Rolnictwo tu kwitnie. Fa- 
bryk bez liku. Nie brak i kopalni węgla, żelaza itd. 
Pierwszą kolej żelazną w Ohio widziano roku 1836. 
Stan Ohio, na przestrzeni 41,060 mil kwadrato- 
wych, liczy 4,157,545 mieszkańców, między tymi 
535,000 katolików, a 8(^300 Polaków. Większa nieco 
liczba Polaków wypada tu z ostatniego spisu ludno- 
ści: urzędowy bowiem cenzus w roku 1900. wykazuje 
w Ohio 16,822 osób ,łurodzonych w Polsce", czyli, 
podług zwykłej naszej rachuby, 84,110 Polaków. Jest 
w tym Stanie 30 osad, 22 kościołów i 26 księży pol- 
skich. Pierwsze zawiązki osad polskich zaczęły się 
tu tworzyć około roku 1S70. Pierwsze parafie pol- 
skie widzimy r. 1872. w Gincinnati i roku 1873 w Be- 
rea. Ohio ma 3 dyecezye: Cleveland, Cincinnati i 
Columbus. W CieyeJandzkiej dyecezyl iia.j-wV^e^ Po- 
Jaków. 
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A.) POLACY W ARCHIDYECEZYI CINCtNNATI, 




Dyecezya Cinclnnacka (Cincinnatensia) założona 
iuż roku 18&1., obejmuje południowo zachodnią 
część Stanu Ohio nad rzeUą Ohio. Pierwszym jej bi- 
skupem byJ (rok lS-22 — 32) Edward Kenwlck, O. S. 
D.,; drugim (1S33 aż do 1SS3) Jan Parceli, którego 
roku 1850. zrobiono arcybiskupem; trzecim od r. 
1883.— 1904, byl arcybiskup Wiliiam H. Elder; czwar 
tym od roku 1904. Henry Moeller. Jego archidyece- 
zya liczy 200,000 kutolików. Są tu tylko 3 parafie 
polskie; Jedna w Cincinnat!, niewielJia, ale najstar- 
sza w całym Ohio, bo założona roku 1S72. 



k 



1. Parafia £w. Stanisława w Cincinnati, O. 
(założona r. 1872, i 

Dnia 13. maja 1900 r. obchodzono uroczyście sre- 
brny jubileusz tej parafii, chof parafia ta znłożoną 
została już roku 1S72, przez ks. Kandyda Kozłow- 
skiego, obecnie proboszcjta w Lemont, Iłl. (zob. tora 
X., .ttr. 78 i 152.) 

O założeniu tej parafii czytamy w starych szpar- 
gałach „Gaz. Pol. Kat." pod ^lat^ 25. kwietnia roku 
187'5. co następuje; 

„Było to we wrześniu r. 1872., kiedy ks. Kan<5yd 
Kozłowski, z zakonu św. Franciszka, wypędzony 
przez Moskali ze swojej ojczyzny, przybył tu i zgro- 
madził około siebie garstkę swycli rodakOw t Cze- 
chów, 1 nowg. parafię z nich utworzył. Była to mała. 
bo 40 familii licząca parufia ])0d opiekg. św. Stani- 
sława B. i M, W pierwszych miesiącach odprawiano 
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nabożeństwo w św. Fraaclszka Hali Sióstr Miło- 
sierdzia na 47 ■ulicy. Wzrastała purafia chyżo I dziś 
75 familii liczy. Czujce się na silach, pocnęto tnyaleC 
o własnym k5.tl(U, gd zięby bez przeszltody chwal If 
Boga można. To też w marca roku 1S75. trafia s\ę 
jnktoy cudem protestancki kościćl pa rogu Liherty 
i Outter ulic, na sprzedaż, ktfiry Polacy bez namystti 
prawie 'kupuję, za |8,275, który oszacowano obecnie 
(r. 1875.) na $14,00f). Realność ta jest 50 stóp fron- 
tu, 85 stóp długa, na któiej stal kościół ])roteatanckt 
Św. Stefana, a teraz św, Stanisława, 40 stńp szeroki, 
55 długi, ławek na 350 osób. Poświęcił go biskup 
Tobhe z Convington, dnia 25. kwietnia r. 1875, Ple- 
bania została w potrzebne urządzenia zaopatrzona 
w której od kilku dni ks. Kandyd Kozłowski Jako 
proboszcz zamieszkał." 

■Ks. Kandyd pozostać w Cinclnnati do roku 1877. 
Następnie rzę,dzi]l t^ parafia uajrozmaitst księża, 
między tymi znany z ciętego pióra ks, Domagalski, 
Od września r, 1S84. był tu proboszczem ks, Jan 
Szafran, Urodził on się 4, stycznia 1S53, w Krakowie, 
Biuchnł filozofii w Krakowie a teologii w Tarnowie, 
Roku 1878, wyświęcony na księtiza, przybył roku 
1884, do Ameryki i po krótkim pobycie u ks. Pitasaa 
w Buffalo, obją.i probostwo w Cinclnnati, gilzie też 
życia doitończyl w lipcu roku 1SS7. fzohacz rocznik 
buffaloskiego „Polaka w Ameryce.") 

Od rolou 1892. niepodzielnie [lanowal Jako pro- 
troszcz polski zacny, z dusz^ 1 kośćmi poczciwy 
ksiądz Władysław Lipski. Parafia św, Stanisława li- 
czyła około 200 familii, Ka. Lipski rz^dnem i gospo- 
darnem post pjłowan lem doprowadził jij do kwitną- 
cef^o stanu. 
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Kb, "Wlad. Lfpskl urodail się r. 1800. w Króle- 
stwie. Studyowal najpierw w Seminaryum w Kró- 
lestwie, polem n 00. Jezuitów w Galicyi, gdzie wy- 
święci! się r. 1890. Roku 1&93. przybył do Ameryki, 
W rofcu 1905, ks. Lipski pożegnał parafie i świat 
cały, WBtępujcc do zakonu Św. Ducha w Pittsburgni, 
Nastąpił po nim nowowyawlęccmy ka. Rufin Barań- 
ski, przybyły do Ameryki roku 1903. Parafia, jak po- 
daje „Catbolic Directory" r. 190-2,, liczy 211 familii, 
a r. 1907. tylko 157. Szkoły niema. 



2. Polacy w Hamilton, Ohio. 

Roczniki gazet świadczy, że o 25 mli od Cincin- 
nati. O., {powiat Butler) już r. 188S. było 15 familii 
polsklcli (zobacz buffaloskl „Polak w Ameryce" r. 
1888.ł, 



3. Parafia iw. Wojciecha w Dayton, O. 
(założona r. 1902.) 

Na północ od Hamilton, w s^iednim powiecie 
Montgomery, leży Dayton, gdzie Polacy około roku 
1885. alg Osiedlili. R. 1902. zaczęli aię organizować, 
zakładają-o najpierw towarzystwa, a potem zaraz 
parafię, ktfirej proboszczem zortał ka. B. F, Slrzel- 
czok. Długie lata należeli 1X0 rOżnycIi katolickicli 
parafii, lecz wreszcie krew polska w nich się ode- 
zwała. Od roku 1902 — 04. ks. Strzelczok odprawiał 
nabożeństwa w kaplicy św. Eftnanuela. Na wiosnę r. 
1904. kupiono 8 lot za $2,000 i we wrześniu 1904. za- 
częto budowę kościoła wraz z szkołą i plebanią, ko- 
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8zt6m $16,000. Prezydentem Bractwa M. B. Często- 
chowskiej był r. 1902. J. Baczanas. Roku 1904. zało- 
żono grupę Zjednoczenia, staraniem Wilmanowskie- 
go 1 M. Kmlecińskiego. Było wteidy 70 familii w pa- 
rafii. 



4. W Springfield, O. 

w parafii św. Rafała jest asystentem ks. Józef S. 
Mlcliałowski. 

o 



B.) POLACY W DYECEZYI COLUMBUS. 



"W dyecezyl tej, założonej r. 18C8., biskupami 
byli: Rosekranz 1808—78; Watterson 1880—89., 
Moeller 1890 — 1904., Hartley od roku 1904. 



1. Polacy w Columbus, Ohio. 

W samem mieście Columbus, stolicy biskupiej, 
jest parafia mieszana z Niemców i Irlandczyków, 
do której należy około 100 familii polskich. Parafię 
tę, na wiosnę roku 1902., objął ks. Kazimierz Smo- 
gór, dawny Krzyżak, syn znanego powszechnie w 
South Bend, Ind, państwa A. Smogór, wyświęcony 
roku 1896. 



2. Parafia iw. Wojciecha w Dillonvaie, Ohio. 

(założona r. 1895.) 

Na wschodnim krańcu Stanu OMo, -w -co^tecle 
Jefferson, Jakie 35 mil na zacli6d oA "^\\Xs^y\!LX¥»., 
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Pennsylvanii, w dyeceEyi Columbus, znajduje się pa- 
rafia aw. "Wojcieclia, założona 2 iutego r. 1895. 

Pierwszym duszpasterzem parafii byl notorycz- 
uy ka. Dynia, który ustąpić był znie wołany z powo- 
du Łgorszenia, Jakie wywolaJ swem zac.bowaaiem się 
wśrćd miejscowej Polonii, Po jego ustąpieniu do- 
jeżdża! tu raz na roieBiąc ks. Mattiugley, Irlandczyk, 
z MnrtIn'B Perry, O. Przez przecie dwócli lat nie- 
mal tiiuc się musieli tutejsi Polacy po obcych para- 
fiacb, aby zadość uczynić potrzebom swym ducho- 
wnym 1 przeipUom Kościoła. Na prośby Ich 1 przed- 
stawienia przy.^lał wr&azcie ka, biskup \Vatters'.n 
ka,- A. świerczyńsklego, który zarządzając partifią 
pr/ez trzy lata podTiiósl ją znacznie pod względem 
moralnym. Nie widząc atoli żadnej przyszłości w tu- 
tejszej parafii a poprzestając tylko na tern, co w pa- 
rafii zostało, [lostanowil ustąpif — iidaJ5.c się w po- 
dróż do Palestyny. Ks, Biskup Henryk Moeller, obe- 
cny Arcybiskup Archidyecezyl Cincinnati, powołał 
w trakcie tego ks. K. iSmogćra aa proboszcza, który 
od roku 1902. do r. 1935. zarządza! tą parafią. 

■W roku 1903 postanowiono sprzedać rłtary ko- 
ściół wraz z plebanią przy kolei Wheeling, L. B,, a 
natomiast zakupiono śliczny obszar grunta pod ko- 
ściół w najpiękniejszej dzielnicy miasta za $5,500, 
którą to sumę j,uż następnego roku 1904. spłacono. 
Dom, jaki tam stał, obrócono na plebanię i obok 
rozpoczęto budowę szkoły, w czerwcu tegoż r, lf|l. 
•Te-itto jednopiętrowy budynek z drzewa, mający S3 
■ttóp długości, a 40 szerokości. Podzielony został na 
cztery kiasy, salę i oficynę. Kierownictwo szkoły, 
do które] r, 1905. uczę-izczalo 150 dzieci, objęły r. 
1905. Siostry Nazaretanki, 
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Od roku 1905 proboazczem ks. Andrzej Dziatltie- 
wtcz, który dojeżtlia takae -do mlssyl w Bt^adley. 
Urodzony r. 1851 w Myślenicach w Galicyi. stiidyo- 
wal w Kijakowie i Tarnowie, gdzie r. 1877 wyświę- 
cony. Od 1887—1900 pracował w Brazylii, a r, 1900 
w Stanach Zj., i w Dillonvale, umari 14. sierpnia, 
1907. 



3. Parafia iw. Stanisława B. i M. w Stcubenvllle, O. 
(założona r. 1905.) 



"W roku 1899. była tu jeszcze szczupła gromadka 
Polaków. Pragnąc uczynifi zadośS przepisom Kościo- 
ła, zniewoleni byli jeździe do Pittsburga. Kietly uro- 
śli w liczbę, sprowadzali sobie księży. Pierwszym, 
który tiii dojeżdżał od roku 1901,, był k-i. Wład. Miś- 
kiewicz z Fittsbarga. ..Tak duża już wtenczas — po- 
wiada tenże - — była tutejsza o.itada polska, że sie- 
działem Jak zakuty w konfesyonale przez dwa dni 
niemal cale." Naalępnle dojeżdżał tu ks. Jaworski. 
IK)Łem ka. Adolf świerczyński, ks. K. Smogńr i ks. 
Jaa Robaczewski — ci trzej oritatni sę, to pierwsi 
księża polscy w tej dyecezyl Columbus, 

Sprawa założenia polskiej parafii wlokła się 
żółwim krokiem — plaże kronikarz. Polacy bowiem 
należeli do Irlandzko-niemleckleJ parafii Św. Pio- 
tra, której proboszczem byl ks. M. Hartnedy. a ten 
n!e chciał wcale slyzeć o odłączeniu się PoiakCw, 
jjPolacy — mówił — jak Niemcy, muszą się zama- 
rykanlzowaC. Dzieci polskie już nie modlg. się po 
polsku, starzy z;iś Polacy albo wymrą albo się także 
zamerykaoizuj^." Atoli te lutlzk\e vac\i\.\\iu ^■^^.^K\a- 



— 35 — 

dty. Po biskupie Moeller, słynnym amerykan i zato- 
rze, r. 1904. nastąpił biskup Hartley, do którego Po- 
lacy pod przewodnictwem Jana Zmudkl wystono wa- 
li prośbę piśmlenng, 1 otrzymali przychylna odpo- 
wiedź. Wybrano komitet, w skład którego weszli : 
St. Ktirwoski, T. Ziarko, Aleks 1 Ant. Orygo, B. 
Peński. Zakupiono grunt pod kościćl z domem za 
|rj,50a. Zarząd parafii 1, lipca r. 1905. objął ka. K. 
Smogćr. Budowę kościoła rozpoczęto 7. września 
1905. a 31, grudnia 1905. ukończono. Do szkoły u- 
ezęszcza CO dzieci. Towarzystw i. Familii polskich 
r. 1905. było 75 oraz 200 samotnych. Najstarazera 
towiirzystwem jest grupa związkowa, ktfirej preze- 
sem jest Jan Zmndka. 



4. Parafia 4w. Kazimierza w Adena, O, 
(założona r. 1903.) 

Proboszczem byt ka. Jan Robaczewaki, potem 
k!(. Juliusz Jaworek. Od r, 1907 ks. Antoni Wierciń- 
ski, świeżo przybyły z Europy. 



5. Polacy w GlouEter. Ohio. 

Tu znaczna garstka Polaków. W ranrcu 1907. 
odwiedził ich ks. J. Kuta z Toledo, ełuchaj^ apo- 
wletizi IflO os6b. Pracują przeważnie w kopalniach 
miękkiego węgla. 



6. Polacy w Buchtel, O. 

1 tutejszych Poiakćw roku 1900. odwiedził ks. 
J. Kuta. Jest tu kilkadziesiąt rodzin polskich, oaia* 
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dłych częściowo po farmach, częściowo praeuję,cych 
w mieście. 



7. Polacy w ZanesYille, O. 

Zorganizowani są w grupę 763 Związku Narodo- 
wego Polskiego. 



C) POLACY W DYECEZYI CLEYELANDZKIEJ. 



Dyecezya Clevelandzka (Clevelandensls) utwo- 
rzona roku 1847., obejmuje północną, część Stanu 
Ohio nad jeziorem EJrie. Pierwszym jej biskupem 
był (1847—70) (Amadeusz Rappe; drugim (1872—91) 
Ryszard Gllmour; trzecim od roku 1892. jest Ignacy 
F. Horstman. Jego dyecezya na 275,000 katolików 
liczy 48,200 Polaków, na 275 księży — 20 polskich, 
na 268 kościołów — 16 polskich. W samem mieście 
Cleveland, nad Jeziorem Erie położonem, jest 40 
kościołów, między temi 14 angielskich, 8 nlemlec- 
•klch, 6 polskich, 4- czeskie, 2 słowackie, 2 ruskie 
(grecko katolickie, unickie)) 2 włoskie, 1 francusld, 
1 litewski, 1 madziar»ki, (węgierski) i 1 kralński 
(krajnerski.) Więc 11 narodowości reprezentuje ko- 
ściół katolicki w tem mieście. Ale oto parafie 1 o- 
sady polskie w tej dyecezyl, począwszy od najstar- 
szej w Berea: 

1. Parafia Sw. Wojciecha w Berea, O. 
(założona r. 1873.) 

Kilkanaście mil na po\udix\o'ws ta.t\^&i oSl \SL\a.- 
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Bta Cleveland, w obrębie tego samego jeszcze po- 
wiatu Cuyahoga, leży miasteczko Berea z osadą, pol- 
ską.. Już w roku ISfiT. było tu klika familii polskich. 
Z biegiem czasu osiedliło aię Ich tu więcej, tak, że 
roku 1873. zawiązała się iiaraCla .polaka. Pierwszym 
proboszczem, przez lat 10 z gór^, ks, Wiktor Zarc- 
czny, W ci^u swej ,10 letniej działalności misayo- 
narskiej w Ameryce, ks. Zarccany nigdzie tak iHugo 
nie wyaledziaJ Jak tii w Bereł; dlatego na tern miej- 
scu skreślimy jego życiorys. Urodził się r, 1842. z 
matki Rusinki we Wiedniu, gdzie ojciec jego był 
sztabowym lekarzem wojskowym. Studyowat we 
iWIedniu na medycynę uczęszczając. W Krakowie 
został wyświęcony, był kapelanem w Bielaku 1 przy- 
był do Ameryki roku 1873. Pracował w Berei, O., do 
roku 1884., następnie w Princeton, Wis., w Buffalo, 
N, Y., najpierw jako asystent k;i. ,T. Pitassa, potem 
jako proboszcz na Black Rock, w Dnnkirku 1 w pa- 
rafii Św. Wojciecha. Roku 1S95. [irzerzucił się do 
Wl^conslnu, gdzie w Beayer Dam, był rektorem do 
roku 1901. Ostatnie lata pracował w Kenosha, Wis., 
zawsze jeszcze pełen ally żywotnej. Od r. 1907 w Ber- 
linie, Wis. 

Otóż ten ka, Zaręczny położył w uroczem mia- 
steczku Berea pierwsze podwaliny pod jiarati^ pol- 
skę. Ptwzątki parafii opisuje list, znaleziony w sta- 
rych pamiętnikach z roku 1875.: 

prPrzed ledwie ośmiu laty (roku 18fi7) 5 familii 
naszych -osiadło w Berea, dziś 100 z górą. Pościęgali 
irewni swoich, znajomi przyjaciół i ^ ot ładna 
dzisiaj osada; a polska! a kat.o\\cVa.\ 1^\fe -cKiSLO^i^^a 
Jej się w ftościele angie\s\t\m. Ta.TL\U> tiiyN^&tEk cAo- 
wiekcwi, Jakoby Pan B6g nie ■coi,\im\.'aX TŁ«.*T.e?,o "i.*!.' 
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zyka: jakieś tam czcze, chude pacierze nasze! Tak 
nam się zdaje i — prawda! Polak tylko — w wlasnytn 
domu sercem Ojców, prawdziwie modlić się potrafi. 
Wezwawszy przeto Pana Boga na pomoc, Polacy 
aprowadzilt przed 3 laty {roku 1373.) księdza swoje- 
go. Ks, proboszcz Wiktor Zarccziiy, rozpatrzywszy 
się najpierw w okolicy, tu posłuchał, tam powąchał 
i — schwycił kilka akrów ziemi w miejscu, rzec mo- 
żna, najkorzyatnlejszem, pocl^nę.1 ulice, porobił 
loty, poaprzedawat i — udało się. Miejsce o 2 akrach 
na koHCifii, kosztuje $5.00, mfiwię: pięć dolarów! By- 
ło to poczę.tkiem roku zeszłego (1874) a jesieni już 
stan9.ł wspaniały Dom Boży. Cały z cegły, pokryty 
łupkowym dachem, kosztuje zaledwie (9,000. Jeste- 
śmy!" (wyjęte z Rocznika Gaz. Pol. Kat. r. 1875.) 

W styczniu roku 1884, ks. Zaręczny opuścił Be- 
reę, a na jego miejsce przyhył ka. Nikodem Ko!a- 
siński, brat ks. Dominika z Detroit, znany nam z 
późniejszych prac mlsyonarskich w Wiaconslnle. 

Po wyjeździe ks. Nlk. KolŁslńskiego, r. 1888., 
parafię w Berei ohjął ks. Emanuel Jan Słowikow- 
ski eks-kapueyn, ktfiry tu bawił do roku 1S90. a u- 
marł roku 189G. we Lwowie, w klasztorze Kapucy- 
nów, zapisawszy cały swój majątek na cele dobro- 
czynne (zobacz tom VII. str. 50.) Roku 1891. był w 
Bereł ks. Benedykt Rosiński, który niebawem został 
proboszczem w Cleyeiand a tu w Berei nastąpił ks. 
FelEka Motulewaki, od czerwca 1892. do czerwca 
1S93., kiedy ka. dr. Tomasz Misicki na krótki czas 
Berec objąJ. W czerwcu następnego roku 1S94. pro- 
proboszczem w Cleveland a tu w Bereł nastąpił ks. 
A. J. Sup}ic)ii i fen, po ks. Zaręcznym, najdłużej w 
Serel przebywał, bo do roku 1901. Oi i:oV.m. \,^Si\, \i^\ 
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Ks. Dr. Paweł Cwiąkata. 
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proboszczem ka. dr. Paweł ćwi^kala, który r. 1907 
powrócH na stale do Europy. 

Parafia posiada także piękny "budynek szkol- 
ny. Dzieci sZkolnycli blisko 300, Ćwiczą je w nau- 
kacli i bojaioi Bożej gorliwe Siostry Felicynnki w 
liczbie 5 i jeden nauczyciel świecki. 

K-B. dr. Paweł Cwląkala, do czerwca r, 1907, pro- 
boszcz tej parafii, urodził się r. 1S65. w powiecie 
sanockim w CJalicyl, Studyowat w Sanoku, gdzie r. 
13S8. złożył egzamin dojrzałości. Po czteroletnim 
kursie teologii w Przetnyślu wyświęcony w sierpniu 
1S92. Na żądanie ks. J. Dq,browsk1ego, we wrześniu 
tegoż roku, przybył do Ameryki i od 1892 — 1895. 
był profesorem w semlnaryum w Detroit. Równo- 
cześnie redagował „Niedzielę". W lipcu 1895. obJą.t 
parafię Najsł. Serca w Cleveland,, a roku 1899 .udat 
się na studya prawnicze do Rzymu, gdzie w czerwcu 
roku 1901. uzyskawszy stopień doktora prawa ka- 
nonicznego, powrOcll do Ameryki t we wrześniu 
1901. obj^l parafię w Berea. 



2. Parafia 6w. Jadwigi w Toledo, O. 

(Lagrange sŁr. — założona r. 1875.) 

"W Toledo 3^ dwie silne parafie polskie, oby- 
dwie założone przez nlezgasłej pamięci ks. Wincen- 
tego Lewandowskiego, Wory tu przez 10 lat zboinej 
pracy położył gruntowne podwaliny pod obydwie 
kwitnące parafie. Tak parafia Św. .ladwigi, starsza, 
jak parafia św. Antoniego, Jemu zawdzięczają swój 
początek i organizsayą, on waiilóaV Vośc.\a\ftt ś"w. 
Jadwigi i Jego to staraniem, w vo\i '^fAvC\»\, ^'i.wis^ 
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kościfil św. Antoniego, Pracował tu od roku 1875. do 
roku 1S85., kiedy to powstały rozruchy parafialne 
I wybuchy dynamitowe, wskutek czego ńp. k». Win- 
centy pomny słów Zbawicielowych „a gdy was prze- 
śladować będą. w tem mleecie, uciekajcie do drugie- 
go" (Mateusz 10, 23) uciekł też z miasta Toledo do 
Milwaukee, gdzie dale] pracował we winnicy Pań- 
skiej a po 15 letniej pracy życia dokończył (22 sty- 
cznia roku 1900.) 

Z Toledo pod datę, 11. października roku 1875. 
pisze Ant. Brzozowski: „Przybył do nas ks. Win- 
centy Lewandowski [ upoważniony od Stolicy BU- 
kupiej obj^t urząd pasterski nad rozproszoną, gro- 
madką, polską wiernych. W następną, zaraz nie- 
dzielę mieliśmy w kaplicy OO, Jezuitów nabożeństwo 
1 polskie hazanie. 'Słowa były czule I tak silnie prze- 
mówiły do serc naszych, iż po obiedzie wszyscy, w 
liczbie 160 głosów, jakby mąż jeden stanęli 1 jeilno- 
zgodnie podpisali dobrowolne ofiary na budować się 
mający kościół polski." 

Z wiosną dnia 7. maja roku 1876., poświęcono 
już kościół Sii »tóp długi, a 33 szeroki, z bezmentera 
Tia szkolę. Ks. Zaręczny z Beren rzewnie przema- 
wiał przy tej okazyi. Było wówczas w Toledo 70 
familii na północno zachodniej stronie, a 80 familii 
na południowej. 

Po wyjeździe ks. W. Lewandowskiego rządy te] 
parafii przeszły w ręce znanego nam już z Parlsyille, 
Mich., z Chicago ! z Detroit ks. Szymona J. Wieczor- 
ka, eks-Zmartwychwstańca, który od roku 1885. bez 
przerwy w tej parafii energiczną i zbawienną rozwi- 
ja! działalność. Starga w^szy swe siły na długoletniej 
służbie Boiej, ks. Wieczorek w ostatnim czasie nie 
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mfigl się zajmować wszystkimi Bprawatnl parafial- 
nymi. Wyręcza! go ks. F. Doppke. 

Ks. Szymon J. Wieczorek, który przeszło 15 lat 
byl proboszczem w tej parafii, urodził się w ćmte- 
linie, gubernli sandomlrakiej, roku 1834. Studyowal 
,w Sandomierzu teologię, a gdy w czasie tych atn- 
dyów .za|:ra)a trąbka powstania, r. 1863., opuścił stu- 
dya i wraz z Innymi pośpleBzyi w szeregi powstań- 
cze. Po upadku powstania przeszedł do Galicyi, gdzie 
scłiwytany i osadzony został w więzieniu budziejo- 
wlckiem, skąd po Miku miesiącach za wpływem oso- 
bistości dobrze mu życzącycli, został uwolniony. Wy- 
jechał do Rzymu i tu wyświęcony na kapłana podą- 
żył do Ameryki, r, 1868., gdzie pracował w Parte- 
ville, Mich., 1S68— 71., {zob. tom XI.) w Detroit, 
Mich., 1871—73., w Ckicago, 1873—74. (zob. tom IX. 
str. 50.) w Northeim, Wis. (tom VII. str. 86.) 

Tu w Toledo wybudował wspaniałą, świątynię, 
oraz przepyszną plebanię, do ktfirej się wprowadzi! 
na początku r. 1901. a umarł 9go listopada roku 
1901. By!a to ty))owa postać kapłana patryoty. 

Nastąpił po nim ks. Franciszelt F. Doppke, ktfl- 
remu dopomagaj ks, L. Redmer, a później ka. J6zef 
P. Kociński. 

Jest to olbrzymia parafia. W szkole roku 190G. 
było 10G3 dzieci, 2 nauczycieli I 13 Sićstr Francisz- 
lianek. 



3. Parafia fiw. Antoniego w Toledo, O. 
(301 .Tnnctlon ave. — założona r. 1S7G.) 
PTAcowal w tej parafii ka. OTiectLO^S^\., \i«>t«( 
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— jak podają roczniki — roku 1887. wyjechał do 
Europy, a na jego miejsce przybył ks. Siowikowski. 

'Potem parafią tą zarz^(J/aJ ks. Feliks Motulew- 
ekl, Litwin, urodzony roku 18C8., umarł tu w szpi- 
talu w czerwcu, roku 1901. Nastąpił ks. Andrzej J, 
SupUcki, który urodzi! aię w Ameryce, rodziców ma 
w Cłeveland, O., gdzie też zośtal wyświęcony roku 
1894, Od kilku lat pomaga mu ks. .lózef L. Kuta, u- 
rodzony r, 1879. w Borowie, Galicyl, r. 1S85. przybył 
do Ameryki, chodził do szkól paratiulnych w Buffalo 
I Berea, sŁudyowat w Detroit. Wyświęcony roku 
1903. 

Jeet, dziś w tej parafii około 1,000 rodzi a, a do 
szkoły parafialnej chodzi blisko 900 dzieci, uczących 
się pod kierownictwem IB SlOstr Fellcyanek. 



4. Polacy w Fremont, O. 
(r. 1891.) 

W Fremont, powiat Sandusky, było już roku 
1891. familii polskich 32. Ks. Wieczorek z Toledo w 
tym roku ich odwiedził. 



Parafia Św. Stanisława w Cteyeiand, O. 
(3 Forman Street. ) 

(zapoczątkowana r. 1875.) 

W przepaśclstem mieńcie fabrycznem Cleve- 
land, założoiiem przez żyda tegoż nazwiska, Polacy 
dość wcześnie zaczęli stc osiedlać. ,Tak kroniki po- 
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linią, roku 1875. w Cleyeland Istniała już kaplica pol 
aka, A kalendarz z roltu 1877. pisze, że C!eveland, O. 
Ijylo wćwczas ..missyą. kaiędza z Berejl" {na str. 
lOC.) 

Biskup Gtlmour "wszystkie polslde missye cleve- 
landzkiej dyecezyl chciai oddać OO. Zmartwych- 
wstańcom. Pisftl był 8 .stycznia 1831. do Generała 
Semeneńki: "The Pole'a in Cleveland at present use 
the Chapel of the Franciscan Convent and are 
attended by a Franciscan Father, but they are 
stifferlng fieriously for want of a Pastor and Churcli 
for themselvea, I have two other Poilsh Churches, 
one in Berea and one !n Toledo, lioth places havlng 
churches, pastorał residences and Bchooltiouses, all 
thiij besides Poles and Bohemlans Bcattered through 
tbe dlocese but wbo are not and cannot be attended 
to, aa I am at preaent sltuated... Could you not 
take charge of those in Cleveland, and then by de- 
grees take the others?.,. You would hav« work for 
five ]>rie3ts at once in Cleveland and for 8 — ID in the 
dioceae." A w!fc Już wówczas, r. 1881,, tyle było Po- 
laków w dyecezyl clevelandzkiej, że 15 księży pol- 
Bki«h miałoby co do roboty. General Zmartwych- 
wstańców ani Chicago w księży opatrzyC nie raógt; 
ks. Wincenty Barzyńaki, ktfiry wtaśnle podówczas 
(od stycznia 1881.) w Rzymie byl po księży (zobacz 
toTO IX,, str. 93.), zaledwie braciszka Idziego uże- 
brał. 

Najstarszą, parafię polska w Cleveland, parafię 

Św. Stanisława, założy! Fi-anciszkanin (Reformat), 

ksiądz Frater Wolfgang .Tanietz, O. S. F.. 1 byl tu 

proboszczem aż do sierpnia roku \88S, ^WlŁanoŁt -ca.- 

rafialna składała stę z 13 lot, t^otŁącstt ,^Vi>e;' 
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cayll ulicami ujęty czworobok (sąuare, jak na 
W«cliodzie blok nazywaj*), kupionych za |3,000 — 
oraz z kości<rfa, który kosztował |4,600. Famiin pol- 
skich w owym czasie było około 200. Gdy ks. Ja- 
jietz roku 1883. zrezygnował z probostwa św. Sta- 
nisława, pozostawił był w kasie parafialnej przeszło 
|1,000. Pionierzy polscy w Cleveland z wlelk* 
wdzięcznością, i z wielkim szacunkiem wspominają, 
imię tego kapłana. 

Ks. Janletz ustąpił miejsca nowowyśwlęconemu, 
1. lipca r. 1883. księdzu A. T. Kołaszewsklemu, któ- 
ry mlid blisko 9 lat rządzić tą parafią, aby potem 
stać się „niezależnym." Ks. Kołaszewskl mieszkał 
z początku w prywatnym domu, wynajętym przez 
parafię. W ciągu roku wybudowano mu drewnianą 
plebanię kosztem $1,700. Ponieważ owego czasu na- 
pływ Polaków do Cleveland był ogromny 1 niemal 
wszyscy osiadali w pobliżu kościcrfa św. Stanisława, 
przeto kościół ten pierwotny, zbudowany na małą 
skalę, okazał się wnet za małym, 1 nie mógł pomie- 
ścić licznej rzeszy wiernych. Powiększono tedy ko- 
ściół przez wielką przybudówkę w kształcie krzy- 
ża, kosztem |2,700. Ze wzrastającą liczbą rodzicleli 
wzrastała i liczba dzieci, więc zbudowano niebawem 
drewnianą szkołę na dwie klasy, za |1,200. W roku 
1887. rozpoczęto budowę nowego, wspaniałego ko- 
ścioła z czerwonej cegły o białych, kamiennych 
gzymsach, 200 stóp długiego, 86 stóp szerokiego, w 
krzyżu 107 stóp, o smukłych wieżach 232 stóp wyso- 
kich. Przepyszny to kościół. Kamień węgielny po- 
święcił ks. biskup Gilmour przy udziale wielkich tłu- 
mów ludzi roku 1887., a ukońcŁoa^ 4-«\'^V3-oX<% -"so- 
śwlęelł roku 1891. ówczesny a4m\Tv\a\.Ta.Vc>^ ft.^fec.«ir3>>- 
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ka. Boft. Parafia liczyła już 1,000 familii. Głównymi 
dobrodziejami i fundatorutnl nowego kościoła byli: 
Pr. OrUkowsk!, A. Socha, Jan GłÓwcaewBlti, Tomaaz 
Paazklewicz, Myszita, Jfizef Krygier, Antoni śraiglei, 
St, Marlewski i inni. 

Roku 1888. nowowyawięcony Its, Jfizef Maszota, 
jak świadczg, kronllti, został a9y.«tenteni ks. Kola- 
szewalciego. 

W rocinikacli ,,Polal\a w Ameryce" k sierpnia 
roku 1888. czytamy: Polacy w Cleve!and osiedli 
przed 10 laty, osada dziś urosła do 20,000 dusz poi- 
rSkicłi, Stoi piękna ze atareso kościoła przerobiona 
szkoła, do IkŁ&rej chodzi COO dzieci. Oprćcz rozmai- 
tych darów $110,000 przeszło przez ręce ks. IńSa- 
azewsklego. . ." Atoli słońce cłiwiiły schodziło ks. 
Kołaazewskiemu a zenitu i miaio się ku zacłiodowi. 

Z przepysznej tej świątyni, jaltg. wybudował prze- 
■pyazneml (Husami, musiał chcą.c nie chc?,c ustg,pie 
ks. Koliiszew*ki, a jego posadę objęł 7. czerwca roku 
1892, ka. Benedykt Rosiński, z Borea, który zastał 
$130,000 diugu a. do roku 1900. spłacił już $30,000, co 
zważywszy niesłychane procenta jest ogromna sumą. 
W tym samym czasie poczęły się twornyf parafie 
polskie w dalszych częściach miasta. Dla tej purafil 
nast9,i)ily czaay przejść truduycli. różnych burd i za- 
wiei, wywołanych niespokojnym ducttem ks. Koła- 
szewskiego. Parafia św. Stanisława była wtedy po- 
dobna do dfzewiv miotanego szalonym wichrem; gię- 
ły się konary, łamały się gałęzie, odpadały pożółkłe 
łiścle, ałe pień parafii mimo to pozostał niewzruszo- 
ny. Nastąpiły znowu czasy spokojne 1 parafia rośnie 
/ rozwija się normalnie. Szesnaście towarzystw żyje 
w fonie olbrzymiej tej paralil, \lciącei \>TieRX\Q \3,ftft 
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rodzin. Lud ofiarny i wspaniałomyślny. Zadaniem ks. 
Rosińskiego było, obok spłacenia długów, wystawie- 
nie massywnego gmacłiu szkolnego na 1,400 dzieci. 
Dotychczas budynki szkolne są. z drzewa. 

. Ks. Benedykt Rosiński, proboszcz tej parafii, u- 
rodził się w Mogilnie w Poznańskiem, sŁudyował w 
Poznaniu, święcenia otrzymał w €lev«land. Był 
najpierw proboszczem w Berea, potem tu w Cleve- 
land aż do roku 190G. Asystentami jego byli: ks. Ku- 
zyuBZ, ks. Mlgdalski, ks. Zybura, ks. Klafkowski. 

W roku 1906. objęli tę olbrzymie, parafię OO. 
Franciszkanie: O. Teobald Kałamaja, O. F. M., pro- 
boszcz; O. Sebastyan Cebula, O. F. M., O. Metody 
Kielar, O. F. M., O. Wolfgang Kraus, O. F. M. Dzieci 
w szkole około 1,300; uczy 3 nauczycieli 1 10 Sióstr 
Franciszkanek. 

Polacy w Cleveland pracują we fabrykach prze- 
«rażnie, lecz nie brak tnkże przemysłowców, kupców 
i fabrykantów. 



6. Parafia Najiw. Serca w Cleveland, O. 

(Casimlr Street.) 

(założona r. 1892.) 

Drugą z rzędu parafią polską w Cleveland zało- 
żył ks. OrzechowaJłl. W roku 1896. objął ks. Paweł 
ćwiąkala, były profesor seminaryum w Detroit, 
ściągnięty z Galicyl przez ks. Dąbrowskiego. Gdy 
ks. ćwiąkała powrócił do Europy, nastąpił tymcza- 
sowo ks. Franciszek Węgrzynowski, wyświęcony w 
podeszłym wieku, były asystent Vl%. ^K^KOtóissaa ^ 
Sbamokln. Później proboezczem zoa\.a\ Ya. "^"Ji^sr 
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Szyrocki, którego Jakiś czas zastępował ks. Wiktor 
Paukszlo. protonotnryusz apostolaki. 

Parafia ta ma okoio 300 familii, posiada koścldl, 
szkolę i dom sióstr jjod jednym dachem, 1 osobno ple- 
banię. Do szkoły jiaratialnej chodzi przeszło 300 
dzieci, które uczy 1 świecki nauczyciel i i siostry 
Fellcyankl, 



7. Parafia Sw. Kazimierza w Clev«land, O. 

(97 Sowiński Street.) 

(założona r. 1893.) 

Na poczę.tku wybudowano tu kościół 1 plebanię 
pod jednym dachem. iW braku polskiego, czeski 
ksiądz Piotr Ceryeny, ople-kowat alę młodą, parafię. 
Zdarzyło się, że na sejmie Zjednoczenia r. 1S94. ks. 
Rosiński zwrócił uwagę ks. Woźnego na tę waku- 
jąca posadę. Tak więc ka. Woiny przeniósł swoje 
penaty z Wiaconslnu do C!eveland 1 został pierwszym 
stałym prolwszczem tej iiarafil. Zapoczątkowana pa- 
rafię zorganizował kompletnie i wykończył tak szko- 
łę jak 1 kościół. iNastępca jego, śp. ks, Franci'sz»k 
Fremel, pobudował plebanię i sprowadził Siostry Fe- 
llcyankl, które ucz^ tu blisko 20U dzie<:i. Parafia li- 
czy Z50 familii. Nie brak kąkolu. 

Przez 'kilka lat zarządzał tą parafią ks. Kon- 
stanty Łaziński, pochodzący z Galicyi. W ostatnim 
czacie obJąl tę parafię ks. Ignacy L, Plotrowskt, 
wyświęcony rok U 1902. 
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8. Parafia Św. Jana Kantego w Cleveland, O. 
(Literary Street.) 
(założona r, 1898.) 

Czwarta parafia polska w CIev-elan^ założona 
została r, 1S98, przez ks. Hipolita Orłowskiego, Za- 
kupiono starą fabrykę 1 przerobiono jij. ślicznie na 
kościół, ■szkołę, plebaniif, i dom sióstr — wszystko 
I»od jednym dacłiem. Familii było 150, dzieci 250. 

Założyciel 1 proboszcz ks. Hipolit Orłowski uro- 
dził się roku 1S53, w Króleatwie, Wpt^pił do seminw- 
ryum płockiego i po odbyciu tam nauk ductiownycłi 
roltu ISTS, został wyświęcony. Następnie był przy 
kilku proboszczacli wikaryuszem, ostatecznie zaś w 
Krasnosielcu. Tu w roliu 189 3. zdecydował się prze- 
TileSe do AmeryKt za paszportem emigracyjnym, a 
mając od swej władzy dobre zaświadczenia, wkrótce 
zestal proboszczem i założycielem kościoła polskie- 
go w Marctie, Arkansas. Gdy ztlrowie mu tn nie f^łu- 
żyło, przeniósł się na północ do Cleveland, roku 
1898., gdzie założył tę parafię 1 gdzie pracuje dot^d. 
"Plsz^ nam r. 1902. o jego pamfli:,. Jefitto Jedyna pa- 
rafia polska w dyecezyi, która mając Jeszcze ?3,000 
długu, ule potrzebuje placie żadnycł) procentów, a 
po opłaceniu zwykłycłi wydatków, rok rocznie może 
złożyć do kaay parafialnej przynajmniej ?lftO." 

W szkole 200 dzieci, uczy a nauczycieli świec- 
kich. 

Parafia 9w, Barbary w Cleveland, O. 
(S4 Kratłiei- Street.) 
(założona r. IflOG.) 
Założyciel i proboszcz ka. Antoni Migdalslti, za- 
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kupiwszy plac, przystąpił zarasi do budo*j' kościoła, 
którego kamień węgielny poświęcono w listopadzie 
roku 190G. Ks. Wojciecti A. Migdalski, urodzony 23, 
kwietnia 1S70. w KaŁowicact na Górnym Szlgaku. 
studyowal 7 lat w Rzymie, wyświęcony tamże w 
grudniu 1902.. przybył do Ameryki w lutym 1903., 
byi 2 raieslę.ce w Detroit, potem w Cleveland. 



10. Parafia Św. Jacka w Cleyeland, O. 
(E &5th «t.) 

(założona r- 190G.) 

Parafię tę założył energiczny ks. Ludwik Red- 
mer. Od początku należała tu przeazło 200 familii. 



11. Niezależna gmina polska w Cleveland, O. 

(od r, 18S4. ) 

Widmo niezależne, przedtem raz po raz się uka- 
zujg.ce od roku 1894. już atale pokutuje po osadacli 
polskich w Ameryce. Duch niezależny, zaledwie opu- 
ńcił kg. KolaaióBkiego w Detroit, a już jakby na 
skrzydłach wiatru ponad jeziorem Erie, przeleciał do 
Cieveland i tu WEtą,pil w podobnego imieniem ks. 
Kołaszewskiego. Gmina niezależna w CIeveland jest 
ci^iem dalszym niezależnej parafii w Detroit. Koła- 
szewski szedł w ślady Kola^ińsktego; jak Kolnsiń- 
Eki, tuk i Kołaazewak! nasaraprzód został pnsez bis- 
k)ipa z Zfljmowanej po-aLly usunięty; jak Kolasińskl 
ffa Minto, Dak., fak Kołaazew-łM uat^\>VX. tia. \a;«N-^ 
czas i!o Syracuse, N. Y., iak Ko^aaUiaW, \.'a.\i Y-o\a.-j 
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szewski powrócił znowu na swoje stare miejsce, by 
założyć ijlezależac gminę. Obaj nie tylko imieniem, 
ale t postępowaniem stali slg podobni. Obaj stali bIc 
rozsadnikaml żywiołu niezależnego, który odt^ 
krzewie się będzie i po wielu innych osadach. 

Ks. Franciszek Kołaazewski, głowa niezależnych 
Polaków w Cleveland, urodził się w Niemczech z 
niemieckich rodziców 1 właściwe pierwotne jego na- 
zwisko brzmi nie inaczej jak: Rademacher. Rodzice 
przenieśli go z Niemiec do Lodzi w Królestwie Pol- 
sklem, gdzie przechrzcony „Kolaszewskl" alę wy- 
chował 1 wykształcił w rzemiośle kowalskiem. Przy- 
był nartępnie do Ameryki 1 osiadł tu w Cleveland, 
jako kowal. Później zosta! wyświęcony w CleveIaQd 
przez biskupa Gilmour, nie bardzo Polakom przyjaz- 
nego, I naznaczony proboszczem parafii św, Stani- 
sława, r. 1S83,, w której blisko 9 lat gospodarował aż 
do śmierci biskupa Gilmour. Następny biskup 
Horstraann usunął go roku 1892., z tego probostwa z 
powodu nieczystych jego spekulacyi 1 akandaliczne- 
go sprawowania się, i kazał mu się wynosić z dye- 
cezyl Clevelahdzkiej. Wtedy Kolaazewski przezwał 
aif „Coyle" i yojechal do Rochester, N, Y. ObJ^! 
później i)araflc polska w Syracuse, N. Y. Opuszczając 
Cleveland, pozostawił w tem mieście znaczną liczbę 
zwolenników, którzy aczkolwiek patrzeli się na 
skandaliczne życie tego kapłana, ufali mu 1 przepa- 
dali za nim. Tych to swych zwolenników Kołaszew- 
skl^ — Rademacher- — Coyle, z Syracuse pobudza) 11- 
I ataml do wyprawiania awantur w parafii Św. Sta- 

nintawa w Cleve]and, obiecując Im, że biskup skorti 
^—^ zobaczy, że chcą się oderwać od kościoła, to Im ul«- 
^B gnie i przyjmie go napowrót do swej dyecezyl. U«,t.s 
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Rademacliera działały zaraźliwie na utnysly azcze^ 
góluie kobiet, Ittóre w wielliiej liczbie oświadczyły 
się aa nim i swycli mężów namawiały do tego. 

W parafii św. Stanisława B. i M. w Cieveland 
powstało wtenczas rozdwojenie, bo jedni trzymali 
się prawowitego kapłana, ks. B. Rosińaltiego, przy- 
słanego przez biskupa, a drudzy woiali, iż tak (Hugo 
nie spoczn4, aż Rademacher powrćcl do parafii. 
Awantury i bójltl w tej parafii przybrały tak wielkie 
rozmiary, że czcatokroć potrzeba było użyO wielkiej 
siiy policyjnej na ich uśmierzenie. Na początku r. 
189-t, ks. KotaszewsKi opuścił parafię w Symcuse i 
powrócił do Cleyeland. Tu jego zwolennicy przyjęli 
go z wielkim zapałem, zwłaszcza, że ks. Rademacfier- 
Kołaszewski-Coyle nie żałował im wódki i piwa. 
Wyprawiano też wówczas Istne orgie. Komitet wy- 
brany przez Rademachera udał się do biskupa 
Horatmann z zapytaniem, czy przywróci Radema- 
chera do parafii św, Stanisława, grożąc mu równft- 
czesnie oderwaniem się i utworzeniem niezależnej 
parafii. Biskup dal komitetowi naturalnie odmowną, 
odpowiedź, dodając, że ka. Rademacher jest łT^di 
księdzem, prowadzi gorszące życie, wskutek czego 
został zasuspendowany (a ekskomnnlkowany na 
wiosnę roku 18iH.) i nie może napo wrót objąć para- 
fii, ktOrę, zdemoralizował. Komitet swe odwiedziny 
u biskupa powtarzał parę razy, a gdy zawsze otrzy- 
mał jedną i tę samą, odpowiedź, Radeniaclier zajął 
aię zorganizowaniem nowej, niezależnej gminy, \i 
tem bezbożneni dziele — Jak pisze p. St. Sllsz w 
awej „Historyl nleaależnego kościoła w Ameryce"-- 
dopomagał mu pokryj om u jego imiennik ka. Kola* 
fiński z Detroit, który chociaż się \iV(j^ tia^TfuiA, 
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przyjmował Rademachera u siebie, uiizielat mu rad 
1 wsltazćwek 1 pozwalał w swym liośclele odprawiać 
Msze, pomimo te^o, że byJ zasuspentiowaiiy. 

Rademacher za pleTiiądze ztożone na kościfil a w. 
Stanisława, wybiidownł małą. budltę, w czerwcu r. 
1S9*., I— jakby z ironii ■ — nazwał j* „kościołem 
Niepokalanego Serca Marj'l." Na poświęcenie tego 
kościoła, podobnie jalc Koiasińskl, sprowadził osła* 
wionego Yilatte z Ureen Bay i przedstawił go swym 
zwolennikom jako katolickiego biskupa. Yilatte po- 
SwlęciJ we wrześniu r. 1894. niezaleśny ćw zbór, a 
przy tej sposobności wyświęcił na niezależnych 
księży dwóch osobników: Jana Radziszewskiego I 
Stefana Kamlfisfklego (inaczej Frydryk Roeder) pom- 
niejszego „biskupa" w Buffalo. 

Niezależna gmina dotychczas Istnieje w Qeve- 
land, a chociaż liczba zwolenników Kolarze wskiego 
zmniejszyła się znacznie, to jednak Jest Ich jeszcze 
spora gromadka, (kilka set familii,) która ślepo 
ufa swemu ducliownemu przewódcy. 

ZftcnymI kompanami Rademachera byli między 
innymi: Dębski, Barszcz, Stroelke, Kiawitter i Ka- 
miński alias Fryiiryk Roeder. Józef StToeikc, eks- 
Franciszkanin a Zachodnich Pru;*, po sweni przyby- 
ciu do Ameryki, pełnił z pQcz4tku obowi^jzkl kapła- 
na w Elmira, N. Y., zeszedł atoli na btędnfj drogę, 
porzuci! swój duchowny stan 1 ożeni! się. Od tego 
czasu włóczy się po różnych osadacli i raz doiwmaga 
w pracach niezależnym, drugi raz znów baptystom 
(np. w Pound, Wis.) Atoli przed fimlerclą nawrócił 
się. Umarł w listopadzie roku 1S07. w szpitalu w 
(Thicago, Ignacy Barszcz także różne prze- 
chodził koleje i Jo różnycli należał wyznań. 
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Gdy Dawil na Litwie Jako katolicki ksiądz, był śle- 
pem narzędslem w rękacli rosyjskiego rz^du. Zgodził 
on się w dodatkowych nabożeóstwach zaprowa- 
dzić język rosyjslti, za co otrzymał od rosyjskiego 
rzedli administracyę wielkiej parafii. Zaledwie Jed- 
iiak zaczął dodatkowe nabożeństwo odprawiać po 
rosyjsku, oburzy! do najwyższego stopnia swych pa- 
rafian. Kilkunastu z uich, przebrawszy się wtargnęli 
w oocy do jego mieszkania, obili go, a polawszy aimo- 
1^ i pierzem zagrozili mu jeszcze aurow- 
szemi karami, jeżeliby się pokusił o powrót 
do ;purafii. Władze rosyjskie zarządziły śledz- 
two, lecz nie zdołały wykryć sprawców napadu na 
tiJebanię ks. Barszcza. Ks. Barszcz tak jednak prze- 
straszył się ow^ nocną wizytą, że opuścii Litwę i wy- 
jechał cio Ameryki. Barazcz w Aimeryce sprawował 
obowiązki duszpjislerza w różnych katolickich para- 
fiach, a był też i asystentem ks, Dominika Kolasiń- 
skiego w Detroit, Mich. Przed kilku laty zaprzestał 
funkcyonować jako ksiądz i obecnie nie należy do 
żadnych z niezależnych sekt. Odwiedza jednak róż- 
ne odległe i dotychczas raalo znane osady polskie, 
wyłudzając od Polaków pieniądze pod różnymi fał- 
szywymi pozorami i zachwalając kościół niezależny, 
W ostatnich czasach Barszcz był [lostugaczem w ge- 
neralnym kon.sulacie rosyjskim w Nowym Torku. 

O Klflwitrze i Kamińsklm w Historyi Polonii 
Buffaloskiej; a O Dębskim zobacz Scrantoa, Pa. 



Pomnik Kościuszki w Cleveland, O. 

W parku Wadę, wzniesiony roku 1904. koszEen 
Polaków. 
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12. Parafia Narodzenia M. Boskiej w Lorain, O. 
(założona r. 1897.) 

Dale] na zachód od Berea a bliżej Jeziora Brie 
leży mlasfn Lorain, w powiecie także Lorain nazwa- 
nem. Tu ks. Karol Ruszkowski w roku 1897. zorga- 
oizowal parafię, wybudował śliczny kościół, w któ- 
rym umieścił nawet obraz prześliczny Matki Boskiej 
Częatocliowskie]. Parafia ta liczyła wtedy 150 fami- 
lii. Nowy kościół ma -dość oryginalną strukturę. Bu- 
dowany we formie krzyża, całokształt zewnętrzny 
prsedBtawia zwyczajną, postać kościoła, którego wnę- 
trze atoli jest podzielone na 2 piętra; na dole szko- 
ła, u góry kościół. 

Dnia 9. września roku 1900. odbyło się uroczyste 
poświęcenie nowego kościoła. 

Osada rosła tak, że roku 1905. było tu już 350 
rodzin polskicli, nie licząc samotnych. Przystąpiono 
więc do budowy osobnego kościoła, 1 to z konkretu, 
40x105 stóp. 

Ks. Karol S. Ruszkowski urodził się na Szlązku 
roku 1867. Były oficer pruski, studyował potem w 
Inffbrucku a święcenia kapłańskie otrzymał w iSt. 
Louis, Mo. 

Polacy pracują w stalowni, w warsztatach okrę- 
tów, w fabryce rur (Tubę Mili). W szkole 2 nauczy- 
cieli, 150 dzieci. 



13. Parafia Niepokal. Poczęcia w Grafton, O. 

■Wl tymże powiecie Lorain. Proboszczem ks. Jó- 
zef P. Wachowski, urodzony roku 1878. \? Ma.TT««- 
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wie, r. 18S0, przybył z rodzicami do Berea, potem do 
CIeveland, gdzie rodzice dotychczas mieszkaj 9.. — 
Kazl^lcil się w łLOleglum Św. Ignacego, a od roitu 
1897, w Seminaryum P. Maryl w Cleyelatid, gdzie też 
wyświęcony roku 1903. 

Pierwszy staiy prolioszcz w Grafton byl ks. T. 
^^■ilk. roku 1903. 



14. Missya Wniebowzięcia M. B. w Grafton, O. 
(założona r. 1895.) 

Należało do Ijorain, a potem do GraftoN. Polacj 
w liczbie Sił ftimilii maj^ prześliczny kościoleii, wy- 
budowany sLaraniem ks. Woźnego roku 1S95., który 
zorganizował tę parafię. W szkole G2 dzieci. 



15. Parafia 4w. Stanisława w Youngstown, O. 
(założona r. 1902.} 

Polacy liiteJBl w maju roku 1902. poprosili kit 
W. Ruszkowskiego z Lorain, by przybył do nich 1 
zaj^ł się nimi. 

■Hoku 1903. ks. Ruszkowski przeniósi się do 
Youngstown, a na jego miejsce do Loraln przybył 
ks, I. Piotrowski. 

Potem był tu proboszczem ks, Władysław Kuzy- 
usz (właściwie Kozyusz, starożytna familia w Pru- 
sach Zach.) urodził się roku 1870. w Kouojadach w 
Prusach Zachodnicli do Ameryki przybył roku 1874. 
nczyi się w szkole parafii Św. iStanislawa w Chicago, 
później w st. Jerotne's, BerliE, Out. uaa^cmft -łi "Łt*- 
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kowle na uniwersytecie i we Lwowie, Wiedniu i 
Ilzymie; wyświęcony roliu 1896. w Rzymie przybył 
do Chicago roku 1897. a roku 1898. opuścił OO. Zmar 
twychW8tańc6w i pojechał do Kansas, gdzie zaopa- 
trywał missye o 11 narodowościach w Frontac, 
Pittsburg, Chicopee i loia; stamt^ do I^ Salle ,a 
wreszcie do Cleveland. 

Ks. Kuzyusz musiał opuścić tę parafię, którij 
objfł po nim ks. Tomasz Wilk. 

W szkole przeszło 60 dzieci. 



19.. Parafia 6w. Mar/i Magdaleny w Rossford, O. 
(założona r. 1903.) 

Parafię tę, złożoną z 8 narodowości, między temi 
50 rodzin pol-skich i 90 samotnych, zaczął organizo- 
wać 4 .października roku 1903. ks. Ludwik Redmer. 
Rossford, w powiecie Wood, jest to wioska, o parę 
mil od Toledo. Kontraktor M. Brzeczka z Toledo, bu- 
dował kościół. Polacy, przeważnie z Galicyi, pracu- 
ją tu w hutach szklannych. 

R. 1906. nastąpił tu ks. Walenty Cichy. W szko- 
le. 40 dzieci. 



17. Inne osady. 
Oprócz powyższych, znajduje się w dyecezyi 
Cleveland dużo innych osad polskich, nie zorganizo- 
wanych jeszcze w parafie, które wymieniliśmy w 
I. tomie, na str. 122. W Maynaird, O., gr. 455 Związ- 
ku N. P. W Larwing, O., gr. 697. Zw. N. P. W Clairs- 
vllle, O., gr. 798. Zw. N. P. W Port Clinton, O., gru- 
pa 824. Zw. N. P.W Brs«Ji\ey, O., cc. ^y^.TrR.^.^, 
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ROZDZIAŁ. IV. 
POLACY W PENNSYLVANII. 



Pierwsze osady w tym kraju założyli Szwedzi r. 
1(543. Od roku 1G55. panownU tu Hollandczycy, od r, 
ltit)4 Anglicy na spółkę % Indyanumi. W roku 1081, 
lesiste te obszary darowano Wilhelmowi Pena, ktOry 
kraj ten ku czci ogca awego, admirała Penn'a prze- 
zwał ,.Pecn3ylva,nia", to je^it Penn'u lasy („Fenu 
Bylva"). Prowlncya ta należała do owycłi 13 Pier- 
wotnych 'Stanfiw, co się roku 177G. zbuntowały prze- 
ciw Anglii 1 ogłosiły niepodległość. Je*t to Jeden z 
najbardziej fabrycznych Stanów. Obfituje w najbo- 
gatsze kopalnie węgla i żelaza. Głównymi produk- 
tami roli sę, tu: pszenica, kukurydza, żyto, siano 1 
tytoń. Pierwsza Itolej żelazna, tak zwany „switch 
back" do przewożenia wfgli, otwarto tu roku 1826, 

Pennsylvanla jeat drugim z rzędu aajludnlejszym 
Stanem, Na prze.'5trzeni 45,315 mil kwadratowych 8,- 
301,365 mieszkańców, mlfdzy tymi 1,000,000 katoli- 
ków, a 350,400 Poluków. (r. 1902,) Jeszcze większa 
liczba Polaków wypada tu z ostatniego spUu ludno- 
ści: urzędowy bowiem cenzus w roku 1900, podaje w 
Pennsylyanil 76,358 osób „urodzonych w Polsce", 
zatem, podług zwykłej naszej rachuby, 381,790 Pola- 
ków wszystkich świadomych i nieświadomych, tak 
tych, którzy się podali za urodzonych w Polsce, jak 
1 tych, którzy się podali za urodzonych w Niemczech, 
Austryl, Rosyl lub wreszcie w Ameryce, Stan Penn- 
aylyanla niezawodnie przoduje liczbą Polaków 
wszystkim ianym Stanom w Ameryce, Oti-sitiŁ \.ft 
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stany PennsylYanla 1 s^iednl Nowy York, jak maią 
najwięcej ludności ogólnej, tak mają i najwięcej 
polskiej. 'Same te dwa Stany liczą tyle, jeżeli nie 
więcej Polakdw, co cały Zachód. Związek Narodowy 
Polski Ucsył w roku 1902. w PennsyWanll 7,628 czł. 
w niinols najwięcej bo 7,717 Zw. Liczymy w całej 
Pennsyl'vanll ogółem 130 osad polskich, 105 kośclo- 
łdw poliłklch a 110 kapłanów polskich. Stan ten dzie- 
li się na 6 dyec.: Filadelfia, Soranton, Harrisburg, 
Plttsburg, Erie 1 Altoona, które stanowią razem je- 
dne kościelną Prowlncyą Filadelfijską, z arcybisku- 
pem Patrykiem Ryan na czele. Pierwsza parafia 
polska w Pennsylvanii ukazuje się roku 1870., nie 
wcześniej, w Shamoklii. 

Ks. .Juszkiewicz, założyciel największej w Ame- 
ryce parafii polskiej św. Stanisława K. w Chicago, 
wyparty stamtąd przez OO. Zmartwychwstańców 
przybył do Pennsylvaiill 1 założył tu pierwszą pol- 
ską parafię, jak założył pierwszą w Illinois. 



A.) POLACY W DYECEZYI HARRISBURG. 



Dyecezya Harrisburg (Harrisburgensls) utwo- 
rzona roku 1868. obejmuje środkową część Pennsyl- 
vanil. Jej pierwszym biskupem był (1868 — 86) Sha- 
nahan; drugim (1888 — 98) Tomasz McGovern; trze- 
cim od roku 1899. Jan W. Shanahan. Jego dyecezya 
na 45,000 katolików (najmniejsza w Penn«ylvanll) 
liczy 27,500 Polaków, na 75 księży — 6 polskich, na 
74 kościoły — 5 ipolsklch. Ale oto parafie 1 osady 
polskie w tej dyecezyl; 
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1. Parafia Sw. Stanisława w Shamokin, Pa. 
(założona r. 1S70.) 

W (iyeceisyi HarrlBljurg tylko powiat Northum- 
berlantl ma pokaźne osatly polskie w tycli dw6ch, 8 
mil otl siebie odlegtycli miastach; Shamokin i Mt. 
Carmel. 

Osatia [jolaka w Shamokin jest jedną, z najstar- 
szych osad ]iolskich w Ameryce, bo datuje się od ro- 
ku 1863. Parafia tutejsza założona roku 1S70. Jest to 
więc najsUrsKa paratia polska w całej PennsyWanii. 

O tej kolonii pisze stary kalendarz (na vo\l 1877.) 
co następuje; „Shamokin, Pa., Przeważnie polsłta 
kolonia. Wielka liczba naszycJi ziomków, pochód;!^- 
cych z rozmaitycli dzielnic Polski, posiaJa swoje 
własne grunta 1 domy mieszkalne. Jest Ich tam oko- 
ło 300 famlli!. W roku 1S70. wybudowali własny ko- 
ściół pod opieką, Św. Stanisława Kostki. Towarzystwo 
tegoż imienia liczy 9S członków, założono takowe w 
roku 1872, Prezydentem jego jest Józef Carnik, sekr, 
A. Gabryelaki, kasyerem A. Januszewski, opiek, ka- 
sy J, Stelmach i P, Dziudziela. Duszpasterzem w 
Shamokinle i okolicy (Mt. Carmel, Ijocust Gab i 
Lykens, gdzie Polacy tworzyli parafia razem z Ir- 
landczykami) Jest k-;. Fioryan Klonowski. Zacny ten 
kapłan objąwszy tę parafię. cał§ awą, uwugę zwrócił 
na oświatę ludu. Załeca temuż pisma połskie 1 zakła- 
da szkółki polskie. Nie tylko w sanaym SliamokJnIe 
ale 1 w B^sdednich koloniach polskich jego paster- 
skiej opiece powierzonyck znlożyl już szkółki pol- 
skie..." (zobacz str. 104}. Tamże napi.''ano: „W są- 
sJednich koloniach, jako to: w Moimt Carmel, two- 
r^ PolAcy parafię jjojsji^ iącznie ł lT\ai\4(;i7"R.%-ni. 
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w LocusLgab. Pa., toż samo. W Lykeas, Pa., gtizie 
icłi jest jtiź mniejsza sita, z Irlandczykami i Niem* 
cami." (tamże.). 

Założycielem parafii św. Stanisława w Sliam;i 
Itin, był ka. Juszkiewlcz. Po nim nastąpił ks. Flory a;i 
Klonowski, który po długoletniej pracy tu życia dy 
kończył 3 grudnia 1S93, i pochowany został w Slia 
mokin za rzędów swojego zastępcy i następcy ka 
Jana Macłinikowskiego. 

Ka. Macłinikowskl bawił w Sliamokin jako a i 
ministra tor Już od maja roku 18ttl., I potem pogrze- 
bawszy tu obydwu ksifśy Klonowskich (HSeroniir i 
w lutym 1892, i Floryana) pozostał na tej parafii aż 
od r. 189G, W tym czasie ks. Machnikowski wybu 
dawał ogromną szkołę za $14,000 i założył bractwo 
św, Barbary, aż wreazcie z -nadmiaru pracy aaalior> 
wał i dla poratowania zdrowia roku 189C. za po- 
zwoleniem biskupa wyjechał do Europy, sprowadzi- 
w^jzy w swoje miejsce do Shaniokiu księdza dr. Mi- 
sickiego. Ks. Machnikowski w następnym roku 1897 
■wrSdl z Europy, ale Już do Sliamokin nie powrócił, 
tylko uJal się do Cleyeland, Ohio, gdzie był gaśclem 
ks. RosLń-sklego. W następnych latach był stałym 
gościem w Milwaukee, niaj^c tamże kjwaterę naj- 
pierw u sweso brata Dr. Ignacego, potem jako n- 
systent u księdza Tarasiewicna. Był i proboszczem 
w Oahkosh, Wia., przez hilka miesięcy w roku 1901. 
Bawlf w Detroit, a roku 1905. dla poratowania zdro- 
wia wyjechał do Wioch, sk^il roku 190C. powrócił i 
objął I. stycznia 1907. parafię w Eatoji, Wis. 

'Urodził się ka. .łan Machnikowski roku 18C3. 
w Straszewle, koto Wągrowca w Poznańskiem. Oj- 
ciec jego stracił StraszRwtce (700 mórg) 1 wywędro- 
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Wal do Krfilestwa Polskiego, więc miody Jaś stu-dyo- 
wal w Warszawie w seminaryum i tftkże we Lwo- 
wie. W roku ISSiS. z Warszawy ks. Jan wyjechał 
„dla [loratowania zdrowia" aż do Turcy! 1 tara w 
Adryanopolu roku 1887. zoatat wyświęcony na ka- 
płana wschodniego przez kii, biskupa Petkowa, wi- 
karyusza apostolakiego na Tureyc. Pracował następ- 
nie w Adryanopoln przez 3 lata jako profesor w gim- 
ntizyum CX). Zmartwychwstańców, a w roku. 1889. 
wj'jeebal do Rzymu i studyowal w Collegium Roma- 
num. Tu poznawszy bJaliupa anaerykańskiegi Wlg- 
gera z Newark, uda! się z nim do Ameryki roku 
1889. 1 tu w Newarku zorganljowal polskę parafię 
Św. Stanisława B. (chciał tej parafii nadaf tytut 
„M. B. Królowej Korony Polskiej", ale biskup na to 
się nie zgodził.) W lutym roku 1891. zostsi) zawez- 
wany do Mt. Carmel, Pa., skg.d w maju tegoż roku 
1891. przybył do iSbamokin — a co dalej zrobił, to 
już powyżej opisano. Jest to oaaha dystyngowana, 
lubi -staroiKilskę. gościnność. 

Ks, dr. iMlsicki, który na jego miejscu w Sha- 
mokln osiadł roku 189G., pozostał yroboszczem pa- 
rafii Św. Stanisława aż do listopada roku 1900., kie- 
dy to, nie cłicąc się dać Inkardynowafi do dyecezyi, 
mustal zrezygTiowaC. Nastę.pi! wtedy ks. Kopytkle- 
■wlcz. 

w roku 1901, skołatana .parafia św, Stanisława 
w Shamokin przeszła w ręce pewne, OO, FranclsK- 
kanów KonwentualTiych, Oiltęd yarafia ta na nowe 
weszła tory. in>d przewodnictwem O, Franciszku Py- 
znar, O. M. C. jako proboszcza i O. Stanisława Tar- 
nowskiego O. M. C. Jako asystenta. 

Onfa 5. września roku 1904. paratla. o^scYloŁiW^ 



— 63 - 

aiM)iniony jubileusz , srebrny i tegoż dnia odbyło si$ 
'poświęcenie szkoły. W ostatnich latach pracowali 
tu: ks. Zygmunt Tomczakowski, O. M. C. i ks. Al- 
fons Flglewskl, O. M. C. Jest to potężna parafia, 
liczy 1000 faailii. Szkołę parafialną, do której u- 
częszcza ol.olo 800 dzieci, prowadzi 7 Sióstr Pelicya- 
nek. 



2. Parafia Św. Szczepana w West Shamokin, Pa. 

Na początku roku 1901. donosili: „Nowa parafia 
polska na West End pod uazwą św. Szczepana otrzy- 
mała kapłana w osobie ks. J. Maciejew:«kiego, asys- 
tenta przy kościele św. iStanisława K. Ksiądz Ma- 
ciejewski dojeżdża tam każdej niedzieli i święta, od- 
prawia nabożeństwa i głosi słowo Boże. 

Atoli od lata roku 1901. polscy Franciszkanie z 
Shamokin tą mlsyą się opiekują. 

Jest tu także szkoła pod opieką Sióstr, licząca 
160 dzieci. 



3. Missya Polska w Excelslor, Pa. 

(r. 1875.) 

O dwie mile od Shamokin jest miejscowość Ex- 
celsior, gdzie mieszka około 120 familii polskich. Po- 
trzeby Ich duchowne zaopatruje ksiądz z Shamokin. 
Osada Excelsior, Pa., znajduje się już r. 1875. na 
spisie stałych kolonii polskich (obacz „Gaz. Pol. 
Kat." Rocznik III.) 



L 
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4. Polacy w DanviUe, Pa. 

W cudnem położeniu wśród gór nad rzeką, Sus- 
guehaiiiia znajduje się miasteczko Daiivllle, w któ- 
rem mieszlia kilkadziesiąt rodzin polakieh. 



5. Parafia Sw. Józefa w Mount Carmel, Pa. 
(założona r. 1877,} 

I ta osnda polska w mie-śnie (13,000 mieszkań- 
ców) MoanŁ Carmel (Góra Karmela), polożoiiem 8 
mil od Shamokin w tymsamym i>owiecie Nortlium- 
berland Jeat bardzo starej daty. I tu, jak w Shamo- 
kin, Polacy zanim przystąpili do zorganizowania 
własnej parafii, przez długi czas należeli do miej- 
scowej irlandzkiej parafii M. B. Karmel irańskiej , do 
której włożyli spory zapas pieniędzy. Przez IS lat, 
jak mówiono, ka. Floryan KionowEki, (umarł 1893) 
dojeżdżat tu ze Shamokin i odprawiał dla Polaków 
nalwżeńatwo w irlandzkim kościele, dopóki w roku 
1S77. odrębnej polskiej nie założył parafii pod, tytu- 
łem Św. Jozefa. Pierwszym zaś atale rezydującym 
w iMt. Carmel proboszczem ijolskim byt jego brat, 
ka. Hieronim Klonowski, (umarł 1S92), ktćry tu 
pRzez ośm lat rządy sprawował. Po nim, w lutym 
1891, przybył z Newarku ka. Jan Machnlkowski, ale 
już w maju tegoż roJtu wyniósł się do Shamokin. Na- 
stępnie gospodarzył ks. Gulcz, ale gdy temu dynami- 
tem zagrożono, po G mieaiącacli nastąpił już itiny, 
mianowicie osławiony ka, Jakimowicz, dziś żonaty 
pastor baptyski, Jakimowicz bawił tu blisko 2 lata. 
Da}eJ szybką znilatiy koleją następowali tu po sobie: 
ks. dr. Misicki firzez rok, ks. Jłti M&ctaiYci^wŁ^A 
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(drugi raz) przez 3 miesiące, ](s. Chajęckl, (w cza- 
sie choroby ks. Machnikowsklego) , ks. Stein 3 mie- 
siące, drugi raz ks. Chajęckl przez 9 miesięcy, ks. A. 
Jakubowski przez rok i 3 miesiące. 

Nareszcie w styczniu roku 1900. został probosz- 
czem parafii św. Józefa ks. Benedykt Tomiak, awan- 
sując z młodszej parafii M. B. Pocieszenia na star- 
szą. , 

Ks. Benedykt Tomiak, proboszcz parafii ńiw. 
Józefa do roku 1901., jest starym człowiekiem, ale 
młodym stosunkowo księdzem, wyświęconym w 50 
roku życia swego. Urodził się w roku 1843. w Wol- 
sztynie w Poznańskiem. Zanim został żołnierzem 
Chrystusowym, był żołnierzem cesarza Wilhelma I. 
i jako taki brał też czynny udział we wojnie prusko- 
francuskiej w r. 1870 — 71., służąc w Kalser Franz 
Gwardyi w 6. korpusie. W latach od 1878—1893. stu- 
dyował w Rzymie, gdzie w roku 1893. wyświęcony zo- 
stał a. s. m. Do Ameryki przybył w roku 1894. był 2 
lata asystentem w Shamokin,> potem 3 lata probosz- 
czem parafii nowozałożonej H. Boskiej Pocieszenia 
w Mt. Carmel, z której to młodej parafii nareszcie w 
styczniu roku 1900. zaawansował na starą św. Józe- 
fa w temże mieście Mt. Carmel. 

Potem roku 1906. parafie w Mt. Carmel przeszły 
w ręce księży Duchowców. Proboszczem parafii św. 
Józefa został ks. S. J. Rydlewskl, C. S. Sp. Parafia 
Św. Józefa Uczy około 400 familii i 200 kawalerów, 
posiada piękny murowany kościół i plebanię, oraz 
wspaniały gmach szkolny z czerwonej cegły. Do 
szkoły, w której uczy 6 Sióstr Felicyanek. \iR.T.'?^xR.'ia. 
bJJsko 350 dzieci. 
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Polacy, jak w Shamokin tak i tu pracuje prze- 
ważnie w kopalniacli węgla. 

Osadników słowiańskich w Mt, Carmel tiędzie 
co najmniej ^zeać tysięcy. Są mianowicie, jedna li- 
tewska, jedna rusińska i jedna słowiańska parafia. 

Po ks, Tomiaku w Mt. Carmel rządził ka, Macie- 
jewski do ro>ku 1906. 



\ 



6. Parafia Matki Boskiej Pocieszenia w Mt. Car- 
mel, Pa. 

(założona r. 1S96.) 

Jest to odnoga, której pniem macierzystym jest 
stara parafia św. Józefa, Parafia Matki Boskiej Po- 
cieszenia założoną, zo&tala W roku 1896., a właściwie 
pierwszy meeting organizacyjny zwołany przez ks. 
Benedykta Tomiaka, odbył się 22. grudnia roku 1895. 
Kościół (i szkole razem w jednym budynku! wybu- 
dowano w roku 1896., poświęcono 13. lutego roku 
1897. Parafia. Inkorporowana roku 1S96., posiada war- 
tości (15,000, a długu, J2,8ao. Familii jest 250 I kawa- 
lerów 250, nie licząc panien. 

Parafię tę tworzą sami „ruscy"' Polacy, wszyscy 
niemal z jednej 1 tej samej icubernil Suwalskiej, pod- 
czas gdy „pruscy" Polacy (Poznańczycy) pozostali 
w starej parafii św. ,Tózefa. 

Przez pierwsze 3 lata ks. B. Tomiak opiekował 
się tą mlo(5ą parafia, mieszkając ca plebanii św. 
Józefa. Kiedy jednak (X). Jezuici odftrawlali tu mifl- 
sye. postarano się o własną plebanią, w której od 
siycznlM roku 1900. do roku 1901. Jako proboszcz sta- 
/^ zamle^zkai k». Jan Gratza; po tL\iŁ "Ła. "5'. 'iŁ. O- 
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rzechowskl bawll tu od sierpnia roku 1903, do mar- 
ca 1903. Wreszcie księża Diichowcy objęli tę paradę 
i proboszczem KOatat ks, L. Al acb nie wic z, C. S, Sp., a 
asystentem ks, T. Manieckl, C, S. Sp, W szkole bli- 
sko 300 dzieci uczy 5 Slftstr Felicyanek. 

W ML Carrael epotkatem się z ks. Stefanem 
Makar, proboszczem ru3lńsko-ukralńskiej parafii śś. 
Piotra i Pawta. Ks. Makar urodzi) się roku 1B70. w 
Przemyślu, byt Itatechetą w Chyrowle, do Ameryk! 
przybył r, 1897. 1 tu, będą£ przedsiębiorczego ducha, 
wszechstronna rozwiną! działalność, redaguJ9.c pismo 
rusińskie „Swobodę." 

Proboszczem słowackiej parafii św. Jana Chrzci- 
cielą, był do niedawno Polak ks. Wiktor Żarek, mło- 
dy kaptan w Ameryce wyświęcony. Zarz^zal parafią 
obconarodową w Snów Shoe, w powiecie Centrę. 
Opuszczoną zaś przez niego parafię Hłowackę w 
Mt. Carmel opatrywał jako mlaayę ks, Jan Górecki, 
Siowak dojedżający tu z Shamokln. Ks. J, GOreckl ur' 
rodził się roku 1856 w Strfiżkach na Węgrzech, wy- 
święcony w Koszycach roku 1883., do Ameryki przy- 
był w roku 1897. 

Wreszcie w Mt, Carmel Istnieje także ładna pa- 
rafia litewska, św. Krzyża, której proboszczem był 
za mojego tam pobytu (roku 190O) ks. J. Dellnikaj- 
tys, Litwin urodzony, z matki Polki I dlatego całą 
duszą Polak. 

Litewskich parafii w całych Stanach Zjednoczo- 
nych było r. 1901. około 30. Majątek Ich, t. j. kościo- 
ły i cmentarze wynosił 500,000 dolarów. Chicago 
liczy najwięcej Litwinów, bo około 30,000; potem 
Brooklyn 17,000; Boston, 8,000; Filadelfia 5,000; 
Baltimore, 4,500; Shenandoah 4,000. (w roku 1901.) 
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Oyrńcz stowarzyszeń lokalnych, mają Litwini plęC 
org&nizacyl ogólnych, z których najstarsze Jest Zje- 
dnoczenie Litwlnćw w Ameryce założone r. 188G. 

■LUwini od poczf^tku emigracyl do Ameryki u- 
ważali siebie wszyscy za Polaltów, 'k Polakami obco- 
wali, zakładali wraz z nimi różne wzajemnej pomo- 
cy towarzystwa, "budowali kościoły U,d. Nie zdawali 
nawet sobie sprawy, że aą, Litwinami, choć nie znali 
i często innego języka, proca litewskiego. Na zapy- 
tanie, kim jest, Litwin często oiipowladal, że Pola- 
kiem, pochodzącym z Roayi, i katolikiem. Tuka nie- 
świadomość panowała wśród tutejszych Litwinów 
aż do przybycia Jana Szlupasa iw roku 1885. który 
IJierwszy zaczął pracowad nad tem, aby w nieświa- 
domych wyrobić przekonanie, że nie są. oni PolaKa- 
mi, lecz synami Litwy. Litwini z iioczątku patrzyli 
na Szlupasa jako na „ateistę", który wielbi dawną 
pogańską Litwę 1 chce zaprowatlzie znowu chwale- 
nie Perkuna. 

iNie brakowało zresztą, i wyznawców Sziupnsa. 
którzy rozszerzali narodowe Idee pośród współbraci. 
W 1889. roku przybył ks, A. Burba z AdutiszkeiS, z 
dyecezyi wileńskiej, wezwany przez Szlupasa, ażeby 
wspólnemi silami pracować nad oświeceniem ziom- 
ków. Ks, Burba był tak gorącym Litwinem, że na- 
wet kijem gotów był okładać litewskich robotników. 
a nawet młodych księży, gdy pomiędzy sobą. mOwili 
po polsku, Ks. Burba utrzymywał, że całe ducho- 
wieństwo na Litwie mówi obcym dla Litwinów pol- 
skim Językiem, a niektórzy na.wet prześladują, jęayk 
litewski 1 nie chcą, nawet kazania mówić po litew- 
sku dla swych parafian, którzy na Litwie wszyscy 
s^ I^itwInAfiui, „z wyjątkiem iiilku aa\Łc\nActi'w " Cł\JE«. i 
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ka. Burba, poleczywszy aic ze Szlupasem, uczynili 
bardzo ■wiele dla rozbudzenia ducha litewskiego w 
Ameryce, Zwoływali zgromadzenia, na ktćrych słu- 
chaczom wyjaśniali narodowe potrzeby litewskie. 
Od tego czasu /.aczfll Litwini odlc^zać się od Pola- 
ków, zakładać swoje towarzystwa, budowaC kościoły 
osobno od Polaków, czytać litewskie książki. Byt to 
początek narodowego ruchu litewskiego, który na 
glebie amerykańskiej ^jrzybral kształty wyraźniejsze 
i odłączy! sif zupinie od polskieco łożyska kultu- 
ralnego. 

Litewska prasa peryodyczna w Stanach Zjedno- 
czonych istnieje od roku 1879. Pierwszym tygodni- 
kiem byta „LietuvlB/ka Gazieta" w New Yorku, wy- 
chodząca pod redakcyg. M. Twaraucko. iWydawni-etwo 
to trwało zaledwie trzy mlesię.«e 1 upadło -dla braku 
czytelników. Z daiaiejszycli plam lltewakich najstar- 
szem je&t ,,Vienybe LietUYninUu" założona w roku 
18SG., która wychodzi oo środę w Plymouth, Pa., i 
broni interesów litewskiej kla-sy robotniczej w A- 
meryce. „Saule", założona w roku 1888., wychodzi w 
Mahoney City, Pa., dwa razy tygodniowo; zasadni- 
czego kierunku Saule nie ma. Trzecie pismo „Lle- 
tuva" wychodzi od 1892, roku w Chicago 1 jest ty- 
godnikiem popularno-naukowym. Istnieje następnie 
od lat czterech kwartalnilt „Dlrva" w Shenandoah, 
Pa. Z naukowego pismo to w ostatnich czasach stało 
się rellgijnem. Abonentów ma ośmiu. „Linksma Va- 
landa", tygodnik wychodzący w Mahoney City, dru- 
kuje przeważnie opowiadania, bajki 1 hu mory a tykę. 
W Chicago istnieje jeszcze wydawnictwo „Katoli- 
kos", powstałe dla obrony ks. Krawczunasa, na 
którego napadaia ,.Lietuva" za uczenie litewskich 
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dzieci po polaku i za ortdanie litewakJego kościoła !r- 
lanrlzklemu biskupowi. Podobnież mlesięcŁnik „Baż- 
nyczios Tarnaa" założony zosta! w roku 1S9&. prze? 
księży zakonnikOTF Saurasaltiaa 1 Griciusa w Water- 
bury, Conn,, dla obrony Ich wlasnyct interesów, 
"Wreszcie Istnieje „żyaigżde", tygodnik, założony w 
roku 1901, iirzez zjednoczenie litewskich księży dla 
obrony od napad fi w „VIenybes Ijietuylnkn" i „Lle- 
tuTos" w mieście Brooklynie, Jest on zarazem orga- 
nem litewskiego rzymsko katolickiego związku. Nad- 
to Istniało Jeszcze rćżnemi laty 19 czasopism postę- 
powych I klerykaluych, kolejno powstających 1 upa- 
daję.cy(;h. Niektóre wychodziły lat parę, Inne ginęły 
już po wyjściu paru numerOw, 

Litewskich kalą.żek wydano w ciągu ostatnich 
lat przeszło ^50, Głównymi nakładcami są właścicie- 
le „Yienybes Lietuvninku" I „LletuYos." Są I książ- 
ki popularno-naukowe, Jak np.: „Geografia", „Fizy- 
ka", ,, A 8 tronom I a", „Pttleontologla", „Mytologia" 
„Biologia", „Etnologia", ,, Mytologia", „Botanika". 
Dr. Jonas Szlupas wydal po litewsku znane dzieło 
L, Buechnera ,y9peka ir Medega" 1 napisał „Lletuyos 
Istroja" od najdawniejszych czasOw do obecnych, 
która wyjdzie w trzech tomach. Dod^ać należy, że z 
pomiędzy tych 250 wydawnictw tylko 12 książek jest 
religijnych. Inne zaś popularno-naukowe lub poli- 
tyczne. 

'Wreszcie szkoły elementarne litewskie istnieją 
w Pittsburgii, Mahoney CUy, Shenandoah i Pltlson, 
w Pennaylyanli; nauczycielami są organiści, {rok 
flSOl.) 

Ojcowie Duchowcy z Mt.. Oa.T'K\e\, i^Łoc^twiis^ 
BiJssye ar Mer/on Hcighta 1 SUbtwwn. 





w kalendarzu z roku 1876. znajdujemy wzmian- 
kę o Polakach w Locust Gap, w powiecie North- 
umberland, opodal S ha mol; In u, że „tworze parafię 
razem 7, Irlandczykami." 



8. Polacy w Lykenc, Pa 



Dalej na południowy zachód, w powiecie Dau- 
phln, Jest Lykens osada, która Już roku 1875. ffeu- 
ruje na liście „stałych kolonii polskich"; a kalen- 
darz z roku 1876. powla(iia, że w Lykens Polacy 
„tworzą, parafię z Irlandczykami 1 Niemcami." (-str. 
104.) W starym, zaś spleśniałym roczniku „Gaz. 
Pol. Kat." z rohu 1875. znajdujemy nnstępujitc^ la- 
koniczną, notatkę:,. Polacy w Lykeiia wyszli na 
sp6łce z Niemcami Jak Zabłocki ua mydle." 



9. 'Polacy w Cornwall, Pa. 

W Cornwall, w powiecie Lebanon, proboszczem 
Jest ks. M. Januszkiewlcz. W tej HarrlsburskleJ dye- 
cezyl bawił Jeszcze polski kaptan, ks. Leopold Stein, 
ktfiry byl przedtem ewangelickiego wyznania, był 
profesorem łaciny i matematyki w nlemlecklem glm- 
nazyum we Lwowie, potem nawróciwszy się studyo* 
wal 2 lata w seminaryum w Baltimore, i roku 1896., 
mając Już lat przeszło 40, wyświęcony został na ka- 
płana. W roku 190G. byl proboszczem polskiej para- 
fii w Albion, N. T. 



B.) POLACY W 
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ARCHIDYECEZYI 
FIJSKIEJ. 



FILADEL- 



Plilladelpliia, ,,gróti bratniej mlloici", założony 
przez Wilhelma Penn'a rol;u lUSii., został r. 1808 
Btollcł biskupią, a roku 1875. arcyt) i skupią.. Herw- 
Bzym biskupem był (1310—14) Michai Egac, O. S. 
P.; drugim (1820—42) Henryli Cocweil; trzecim (do 
18&1) Fr. Patryk Kenrick; czwartym (1852 — fiO) 
Wielebny Nepomucen. Neiimann, Redemptorysta; 
piąti-im (ISGO— 83) lakób Fryd, Wood, podnlesioay 
do godności arcybisltupa r. 1875.; szóstym od roku 
188+ Jest arcybiskup Palryk Jan Ryan. Jegc archl- 
dyecezya na 460,000 katolików liczy 5,300 Polaków, 
nu 454 księży — 22 polskich, na 21G kościołów — 25 
pol.^iklch. W samem mieście Filadelfii znajduje się 82 
kościoły Itatołickie, między temi G polskich. Ale 
oto parafie 1 osady polalUe w tej archidyecezyi, po- 
czĘiwazy od Shenandoah jako najstarszej: 

1. Parafia Sw, Kazifnierza w Shenandoah, Pa. 

{założona r. 1873.) 

Po Shamokln najstarsze, polską, parafią w całej 
Petinayłyanii jest parafia św. Kazimierza w Shenan- 
doah, w powiecie Schnylkill w archidyecezyi , Fila- 
delfijskiej, 

Parafię w Shenandonh zaiożyl w roku 1873. ks. 
Sttnipiński, Litwin, i blisko 5 lat w niej pracował. 

Od kwietnia zaś roku 1877. aż do śmierci swe] 
»- lipcu r. J90i, protioszczem sw. Kailtnlerza w She- 
nandoah bez przerwy byl ks. ,T6aet MeV.a^' IjetiM- 
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klewlcz, ITrodsll się ks. Józef LenarklGWi-cz w Kon- 
gresówce (w Warszawskim) r. 1840., wyświęcony 
na kiiplEtna we Włoszech r. 1S(J3., do Ameryki przy- 
był roku 1873, Jakiś caas rządził parafią ks. Monkie- 
wicz. Nastąpił e>o nim doktor lilozotli, ka. J. Go- 
drycz. 

Parafia liczy oktrfo 300 familii. Posiada kośclOł 
133 atfip diugi i 40 szeroki. Majątek parafialny wy- 
nosi (50,000. Do szkoły parafialnej, zostaj^cei iwd 
opieką Sióstr św. Franciszka potem iw. Bernarda, 
uczęszcza przeszło 250 dzieci obojga płci. Polacy 
trudnią, się górnictwem, tak jak w ■sąsiednich powia- 
tach Luzerne i Nortbumberiand. 

■Osada Gilberton, niedaleko Shenandonb, jest już 
r. 1875. podana na Uście stałyck kolonii polskich. 



2. Parafia św. Stanisława w Shenandoah, Pa. 

(założona r. 1897.) 

Ta parafia powstała przez odłączenie się od sta- 
rej parafii św. Kazimierza. Odłączyli się {jlatego. że 
ksiądz nie chciał komltetowycti, podkomitetowych, 
prow.Izorów I jak jeszcze tam nazwać tycti wszyst- 
kich, którzyby chcieli brać udział w rządach parafii. 
Gdy więc zwolennicy komitetów odłączyli się r, 
1897, od macierzy swojej i utworzyli osobną parafię 
p. t, Św. Stanisława, kupili zbćr protestancki, w 
ktdrym nabożeństwa odprawiał najpierw litewski 
ksiądz "Wacław Matulajtls, potem ks. Kopytkiewicz, 
a w Ostatnich czasach nowowyśwlęcony ks. Stani- 
sław Oleslńaki, ktćrego zaBtąvwwŁl fe. ifeiM. "^■crsit 
nek przez jakiś caaa. 



— 74 - 

iparafla liczy 13o familii. Szkoła w 
uczy 1 awiecfki nauczyciel, 130 dzieci. 



beztnende, 



3. Parafia Sw. Wawrzyńca we Filadelfii, Pa. 
(róg ulic Yienna I M&mplila.) 
(założona r, 1882. ) 

Spis „stałych kolonii' polHldch, sporzĘ,dzony r. 
1S75. zaznacza także już Filadelfię. Nie było wszak- 
że kościoła polskiego. Około roku 1880, nieliczna 
garstka PolakOw zamieszkiwała północna stronę 
miasta Filadeiri!. M.ityng organizacyjny odbył się 29. 
stycznia, 1882. Niebawem wynajęli Polacy halę nie- 
daleko od dzisiejszego kościoła św. Wawrzyńca, — 
1 tam odprawiane były początkowe nabożeństwa dla 
tej garstlti PolakOw. Ka. Józef Dudklewicz byl 
pierwszym, ktOry głosił słowo Boże w te] hali dla 
Polaków we Filadelfii. Pobyt jego w tem mleScle 
był jednak bardzo krótki — bawił zaledwie kilka 
tygodni. Przed ks, Dudkiewlczem był tu czynnym ks. 
Lenarkiewicz zdaje Eiię od roku 1873. Kalendarz wy- 
dany r, 187fi, podaje ka, Lenarkiewlcza Jako dusz- 
pasterza we Filadelfii (patrz str. li)6. ) 

Po ks. Dutkiewiczu obj^t duszparsterstwo nad 
tg, drużyną, wychodźców polskich śp. ks, Emil Kat- 
tein. Byl to kapłan rodem ze Szlą.zka, lecz duszę 
miał Iście polską. W niedługim czasie zakupiono 
grunt pod kościół i plebanię. W kilkn miesięcy po- 
tem kamień węgielny pud nowy kościół byl poświę- 
ctfiiy a następnie po kilku tygodnliacU (z końcem r. 
iSS5.) Już był wyjfończony beŁment ttoaiUj-wtó ł\^,- 
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000) czyli aWep 1 Polacy mieli nareszcie swój wła- 
sny kątek, gdzie P. Boga mogli chwalić w swym oj- 
czystym języku. Ofiary podówczas składali Polacy 
nie tylko z Filadelfii, lecz 1 z są.siednicli osad: 
Bridesburg, Frankfort, Camden, Manyunk, Spring 
Mili, Brldgeport. 

Przyległe dwa domki prywatne były mieszka- 
niem ks. E. Kattelna. < 

Przyznać to każdy musi, że ten śp. Emil Kattein 
po Julianie Andrzejkowiczu zasłużył się wielce miej- 
scowym Polaikom. On to pierwszy na polu religijno- 
narodowym był tu przewodnikiem i za niego to po 
pierwszy raz imię Polaków, jako narodu, było po- 
wtarzane przez mieszkańców Filadelfii. Po kilku 
latacłi znojnej pracy, legł ten zacny kapłan w grobie 
na cmentarzu blisko Bridesburga. Umarł ks. Kattein 
we wrześniu roku 1887. liczęx: lat 47. 

Po nim zajął się szczerze pracą ks. Wojciech 
Mału-secki. Ten wywiązał się zaszczytnie ze swojego 
zadania. Za niego r. 1888. założono szkołę, odkupiono 
od spadkobierców ks. Kattelna dwa przyległe dom- 
ki, a roku 1889. zabrano się do budowy kościoła. Na 
bezmencie stanął wspaniały kościół św. Wawrzyń- 
ca, kosztem $75,000, który poświęcono dnia 21. wrze- 
śnia roku 1890., a na miejscu owych dwu domków 
stanęła okazała plebania — jedno i drugie z cioso- 
wego kamienia. Przez 8 lat pobytu swego zaplsa! 
swoje imię głęboko we wdzięcznych sercach pol- 
skiego ludu w całej Filadelfii. — Powstały potem 
■niesnaski w tej parafii, a ofiarą padł tenżesam ka- 
płan. Ks. Małusecki porzucił pełne gwaru i hałasą 
miasto i usunął się w ciche iiatcoiiia \ss.\a."5,V<SR.'«>*». 
Reading, Pa. 
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Następcą jego byt ks. M. Tarnowski, który 3 
lata z gfirg, dzielnie zarządza! tę, parafią.. Wreazda 
r. 1897. obj^t ster rząilów parafialnych ka, G. 
Kraus, który rw pracy około tej parafii azedł niestru- 
dzonym śladem poyirzedniliów swoich. 

Stan majątkowy tej parafii byj na początku ro- 
ku 1900, następujący; kościół $100,000,00, plebauia 
128,000.00, a szkolą 1 dom dla sióstr J22,000.00. Na 
tej zaś posiadłości ciąży! d!ug parafialny w sumie 
$70,270.00 (r. 1900.) Boku zaś 1904, dlugti już by!o 
tylko $58,855 — pomimo że sprowadzone ołtarze z 
Monachium, amtwna z Krakowa i bogate aparaty 
kościelne (chrzcielnica za $1,100) kosztowały til.- 
000, Parafia ta liczy ok-olo 1200 rodzin. Szkolę para- 
fialną (450 dzieci) prowadzą Siostry FelicyaTiki, 

Ks. Gabryel Kraus, urodzony w żołyni w Gali- 
cyl 14, sierpnia 1867., studyowal w Rzeszowie; wy- 
święcony w Przemyślu r. 1890,; do Ameryki przy- 
był 9. kwietnia r. 1897,, byl 4 miesiące asysteotem 
w Cleve!and, potem tu w Filadelfii proboszczem, 
pełnym humoru I energii. 



4. Parafia Sw. Stanisława B. I M. we Filadelfii 



(227 Fitzwater St.) 

(założona r. 1890.) 

yp roku 1890. utworzyła się druga pirafla pol- 
ska w mieście Filadelfii, mianowicie na południowej 
stronie pomięijzy Trzecią 1 Pilzw.!'.-!' ulicą. Zakupie- 
.wo tu siary prezb.yteryańsUi to^ciftl, ■JlUodą \>a.'caLtię 
j^wJerzcno najpierw Ita. M. BrLvaósVietiiw, 'fShn t 
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wielkiem powodzeniem tam pracował aż do czerwca 
r. 1892. Nastąpił po nim młody a rezolutny ks. Mie- 
czysław Kopytkiewicz. Ten podupadającą parafię 
dźwigał 1 podnosił z wielkim trudem, dzierżąc ster 
rządów aż do roku 1898. Zniecłięcony niewdzięczno- 
ścią parafian, 'ks. Mieczysław porzucił tę posadę, a 
niedługo potem zjawił się w tej parafii ks. Józef 
Lambert, były kapelan austryackiej armii, który 
jakiś czas u ks. Tarasiewicza w Milwaukee, Wis., ja- 
ko gość przebywał. Za siedmioletnich rządów ks. 
Lamberta, w rozdwojonej parafii zapanowała zgoda, 
długów spłacono $32,000, wystawiono piękną pleba- 
nię i zakupiono kilkanaście domów przy kościele. U- 
marł tu zacny i poczciwy ks. Lambert roku 1905. li- 
cząc lat 61. 

Nastąpił ks. dr. Józef Biela (zob. tom VIII. str. 
86), r. 1906. wyjechał na kuracyę do Karlsbadu. Za- 
stępował go ks. Antoni Ziebura. Wreszcie r. 1907. 
objął tę parafię ks. Stanisław Tróg.-- W szkole 500 
dzieci, uczą Siostry Nazaretanki, które tu mają ka- 
plicę Św. Antoniego. Rodzin 800. 



5. Parafia Sw. Jana Kantego we Filadelfii, Pa. 

(Na Bridesburgu.) 

(założona r. 1892.) 
Na przedmieściu zachodniem Filadelfii, na tak 
zwanem „Bridesburg", nieliczna garstka Polaków 
rzuciła się na postawienie własnego kościoła. Było 
to roku 1892. Zaopiekował się tą parafią zaraz od po- 
czątku i do dziś dnia się nią opiekute k.&. ^&»x^'%:^ 
Kopytkiewicz, zawołany goacodiMi. "L •vi«si.^^>«»- <5*>-- 
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prawlane by!y nabożeństwa w opuszczonym przez 
Niemców kościfiiku. Roku zaś ISSa. kupiono grunt 1 
wybudowano z drzewa wJasny kościółek oraz szkolę 
i plebanię — wszyallio pod jednym dachem. W roku 
1898. byl poświęcony kannień węgielny pod nowy 
wspaniały kościół św. Jana Kantego, który został u- 
kończony w roku 1S99. 

Asystentem jego byl ks. Franciszek Grzywocz, 
a od roku 1907. ks. Waszyca. 

'Parafia liczy około 800 familii. W azkole para- 
fialnej 500 dzieci uczą, iSiostry Felicyanki. Z powo- 
du, że Polacy we Filadelfii aą, bardzo rozproszeni, 
mało stosunkowo dzieci uczęszcza tak tu jak 1 do 
tnnych szkół polskich. 

Istnieje we Filadelfii polskie ..Stowurzyszeiiie 
Kasy Pośmiertnej na Wschodzie Póln. Ameryki, 
pod opieką Św. Jana Kantego." 



6. Parafia 3w. Jozafata we Filadelfii, Pa> 
(w Manayunk.) 

'(założona r. 1S9S,) 

W listopadzie roku 1898. przybył do Manayunk, 
przedmieścia Filadelfii, ks, Mieczysław Kopytkie- 
wicz, zorganizował tu parafię, którą, po nim objg.ł ka. 
Henryk Chajęcki. Ten przybył tu w grudniu roku 
18S3", i prowadzU dalej dzieło rozpoczęte przez ks. 
■Mieczysława. Zakupi! stary kośclOł presbyteryański 
wraz z cmentarzem i domem, lecz już w roku 1900. 
w llsto|iadzle zapadł na zdrowiu, a 26. gruiinia 1900. 
rejAir unmrl. Zaj^f Jego miejsce ks. dr. Wiaicki, ^vzy- 
^ysz z Sbamokln, z dyecezyl Hairia^matóe^ 
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śp. ks. Henryk Chajęckl pochodził z Kongresów- 
ki, gdzie też otrzymał święcenia kaipłańskie. Prze- 
śladowanie moskiewskie zmusUo go do wyjazdu z 
kraju, do Ameryki przyl)ył roku 1894., był asysten- 
tem w Soutli Cliicago, potem proboszczem w Mt. 
Carmel, Pa., a ostatecznie tu w Manayunk we Fila- 
delfii, gdzie życia dokonał. Po ks. dr. Mlsickim na- 
stąpił tu ks. Tomiak z Mt. Carmel. W szkole 200 
dzieci. 



7. Parafia dw. Wojciecha we Filadelfii, Pa. 

(2622 B. Alleglieny avenue.) 

(w Riclimond. — Założona r. 1904.) 

W północno wscłiodniej dzielnicy miasta, zwanej 
Port Richmond, na IdlkamiloweJ przestrzeni, pomię- 
dzy kościołami św. Wawrzyńca 1 św. Jana Kaniego, 
od kilkunastu- lat zaczęli Polacy coraz liczniej się o- 
siedlaC. Allegheny avenue i Richmond ulica stały się 
punktem środkowym nowej osady. Do sąsiednich 
kościołów polskich było za daleko. W maju r. 1903. 
wybrano komitet, na którego prośby Arcyb. Ryan ze- 
zwolił na utworzenie nowej parafii. Na rozpoczęcie 
dzieła, tenże komitet ponosił wszelkie koszta z włas- 
nej kieszeni. Dnia 25. listopada 1904. przybył ksiądz 
Mieczysław Monkiewicz jako pierwszy proboszcz. 
Tymczasowo odprawiał nabożeństwa najpierw w kla- 
sie szkolnej, potem w hall niemieckiej parafii. 'Z 
początkiem roku 1905. obrano stały już komitet ko- 
ścielny 1 marszałków. Na wiosnę 1905. i«.VaLv"«scis> "SN*^, 
kay jiarożnik położony na M\es^ie«^ wł<Ł. V '^^tfsas? 
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son, EdgemonL 1 Madison ul, »a $21,000. \V' końcu 
maja 1905, zaczęto budowę tymczasowego kościoła 
i szkoły, 150 przez 70 stóp, ktOry to budynek 20. 
sierpnia 1905. uroczyście poświęcił biskup Preader- 
gaat. 

Parafia ta, choć młoda ale wielkn. W roku 190G. 
było w szkole Już około 400 dzieci. Uczę, SS, Naza- 
retanki. Probo&zcz ma asystenta, a Jest nim ks. Mi- 
ch at Pachucki. 

Proboszcz ks, Mieczysław Mg,kiewicz, który w 
listopadzie roku 1901. prymicye odprawił, urodził się 
1, listopada 1877 roku w miasteczku Rasejnacli gub, 
KowieńslneJ. Przez pewien czas uczęszcza! do semi- 
naryum polskiego w Detroit, Resztę nauk dokończył 
w seminaryum w Ovei'brooch, Pliiladelphia. 



8. Szósta parafia polska we Filadelfii, Pa. 

Organizowała alę w roku 1907. z kościołem w 
pobliżu Falrmont Parku i 2B ulicy. 



L, 



7. Niezależnych Polaków we Filadelfii 

tok zwanycli „Hodurczyków" powataJycli w ro- 
ku 1S97., ma byC około 200 rodzin. Ich aiezależny 
pryczer William Błażowski zostaj roku 1900, areszto- 
wany wskutek skargi wniesionej przez Jakieś towa- 
rzystwo First National Society, a rozclioijzilo się o 
zakupno ziemi pod cmentarz niezależnej polskiej 
sekty. 

Dnia 5. waja, roku 1902, kośc\6l. ule«a.leżtvych zo- 
*ń»/ sprzedany przez szeryfa. Naby\ go \i,'ca#\\V& "C-w*. 
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za bardzo niską, cenę — jak pisze filadelfijski „Pa- 
cryota". 

Na South 2-nd Street roku 1902. istniała nieza- 
leżna gmina jurysdykcyl Kozłowskiego, której pry- 
czerem był znany nam eks-księ.dz Antoni Klawitter. 



8. Parafia M. B. Częstochowskiej w Reading, Pa. 
(założona r. 18S8.) 

Na polowie drogi pomiędzy wyż wspomnianymi 
koloniami w Schuylkill a Filadelfią., leży miasto 
Reading, w powiecie Berks. Należy ono do najpięk- 
niejszych miasteczek we wschodniej Pennsylvanii, 
gdzie liczniejsza znajduje się osada <polska. 

Osada polska tu nie wielka, Uczy w.szystkiego 
jakie 2500 głów, ale lud polski ma się tu dobrze i 
odznacza się dziwną, łagodnością i spokojem usposo- 
bienia. Z pomiędzy fabryk jest tu najwięcej lejar- 
ni żelaznych i fabryk maszyn. 

iParafla polska jest tu tylko jedna, a historya 
kościoła pod wezwaniem Matki Boskiej Często- 
chowskiej jest tak długa, jak historya parafii. 

Bezment (sklep) kościoła został wybudowany w 
roku 1888. Zaraz przy poświęceniu kamienia węgiel- 
nego sufit bezmentu się zarwał i kilkunastu ludzi 
się pokaleczyło. Jedna niewiasta wskutek otrzyma- 
nych uszkodzeń umarła. Było to za pierwszego pro- 
boszcza w Reading, ks. Lebiecklego. 

Drugim z rzędu proboszczem był ks. Marek Ja- 
nuszkiewicz, który prowadził tę parafię przez 5 lat, 
ale nietaktownem swem postępowaateBSL ■«&.<& N^siaS. 
sobie pozyskać zaufania i 87mca.\.^\ Viv^xV "^-sa-^ ^"% 
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zniechęcał coraz bardsle] do swego proboszcza i by- 
łoby przyszło do poważnych zaburzeń w paratll, 
gdyby nie zmiana fesigdza, która nastąpija na natar- 
czywe ż^(5anle parafii. 

Po usunięciu księdza ,raniiszkie'ylcza, dostała 
parafia ks. Macieja Tarnowskiego. Byi on proboaz- 
czem tylko 8 miesięcy. 

Poczem roku IfiSE. obj^l parafię ks. Wojclecb 
Maluaeck!. Za Jego to aprężystycb rządów budowa 
dawno rozpoczętego kościoła została ostatecznie po- 
myślnym uwieiczona sltutklem. Stanę.1 wspaniały ko- 
ściół, ktftry imponuje czystością, swej gotyckiej 
struktury, zbudowany z cegieł palonych z mielonego 
kamienia. Wewn9.trz ołtarze również gotyckie. Z 
frontu wznoszą alę dwie nierówne wieże, większa 
180 stóp wj-soka, a niższa 130 stóp. Kościół kosKto- 
wal $22,000. Dnia 24. czerwca to-Ku 1900, odbyło eię 
poświęcenie tego kościoła, 

"W roku 1904. rozpoczęto budowę nowej szkoły, 
kosztem $18,000, której kamień węgielny 2. paździer- 
nika poświęcił sam Delegat Ap. Mgr. Palconio- 

Uczęszcza około 400 dzieci pod opieką, S3, Feli- 
cyanek, Ks. W. Malusecki, proboszcz, pochodzi z Ga- 
licy! a w lipcu roku 1887. został wyświęcony w Fi- 
ladelfii, Dopomaga mu ks. Wlad. Naturakl, znany 
nam z Minnesoty. 



Polacy w Aflcntown, Pa, 
(r. 1S93.1 



Tu, w powiecie Lehigli, istnieje od roku 1893. 
„Tow. Obrońcy Polski" jako grupa 197 Związku Na- 
rodowogo Polskiego. 
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10. Parafia &vi. Kazimierza w Mahanoy City, Pa. 
(założona, r. 1S92,) 

Puraflę św, 'Kazimierza założył roku 189Z. ks. 
Tarnowski. Potem proboszczem był ks. Marek Ja- 
nuszkiewicz. który siaopatrywał również missyę pol- 
ską, w MeAiJoo, w temże powiecie Schulklll, opodal 
Hazleton. Byl tam tymczasowy kościółek. Dawniej 
dojeżdżał do McAdoo ka. Le-narklewi-cz z Slienan- 
doah. Roku 1902. parafię św. Kazimierza obje,! ks. dr. 
Józef Biela, znany z Wisconslnu i lUinoisi. 

Nastg.pil po nim ks. Józef Poremba, za którego 
parafia odżyła. Sprowadził OO. Missyonarzy pod 
kierownictwem ks. Koniecznego i urzą.dzll 8 dnio- 
we misaye. Otworzył szkołę, do której cłiodzi 100 
dzieci. Uczą Siostry św. Bernarda. 

iMahanoy City już roku 1875, figuruje na liście 
jratałych osad polskich." 



11. Parafia Sw, Kunegundy w McAdoo, Pa. 

ByJ tu proboszczem ks, Jan Dąbrowski, za któ- 
rego wybudowano kościół, a od roku 1906. ks. Lud- 
wik Wojtyś. W Bzkole 150 dzieci. 






12. Parafia Serca Jezusa w New Phitadelphia, Pa, 

iDalszem ogniwem w tym lańcucbu kolonii pol- 
eklcli, łączącym Norttiumberlnnd Co. z Luzerne Co., 
Jest osada polska w Nowej Filadelfii (stacya poczto- 
wa „Silver Greek".) Proboszczem tutejszej parafii 
Serca Jezusa jest ks. Albin J. Kamiński, ońwledza- 
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jąey stacye missyjne w Tomaąua i Tuacarcira( daw- 
niej także w Mlaerayllle.). 



13. Parafia 5w. Stanisława w Mlnersyille, Pa. 

Byl tu proboszczem ks. Stanisław Fróg, a od ro- 
ku 1907. ks. Antoni Zlebura, ^dojeżdżający stąd do 
missyi: Blackwood, Gumbola i Bt, Clair. 



14. Parafia &<*/. Jadwigi w Chester, Pa. 

• 

(7. 1902.1 
W lutym Toltu 1902. piszg. BtamtĘ.d: „Utworzyła 
alc tu nareszcie parafia polsku, której rektorem zo- 
stał ks. Mieczysław Kopytkiewicz z Filadelfii." Na- 
stąpił ks. Marek Januszkiewlcz; po nim ka. Godrycz, 
za którego zaczęto budowę kościoła. Od roku 1905. 
ks. Jan Żółkowski, który roku 1907. w pobliskim 
Folsom, Pa., nowg, i)arafię polską zaczął organizo- 
wać. 



15. Parafia Św. Stanisława w South Bethilehem, Pa. 

(Kałożona r. 1903.) 

W Soutłi Bettilebem, mieście polożonem w po- 
wiecie Northampton, mieszka około 50 familii pol- 
skich, a samotnych więcej niż drugie tyle. Kościoła 
polskiego do roku 1903. wszakże ale mieli. Dopiero 
20. stycznia roku 1903. zgromadzili się w tiaii Józefa 
Kllmowlcza i ucliwallll poł)udować polski kościół, 
Kiififono lot poć Ifośclót za (1,500. 

^Do roku 1907. byl tu proboaŁCŁeia IJta. "Pt^uńti^^. 
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Wieazok, za którego r. 1906. ukończono koaciói. Na- 
stąpił ks. Leon Wierzyński, odwiedzający missye w 
Naznreth, ^Ibertia, Allentown. 



16. Polska parafia w Nicetown, Pa> 

{założona r. 1906.) 

Rstądy tej nowozalożonej iiaratil powierzono e- 
nergicznemu ks. Janowi Dąbrowskiemu, ktćry też 
niebawem wybudował tu kościćl. 



17. Parafia Św. Trćjcy w Phoenixville) Pa. 

Proboszczem k.s. Tomasz Grenbowakl (zobacz 
tom VII., atr. 57.). Powiat Chester. 



18. Parafia Sw. Stanisława K. w Coatesdaie, Pa. 

(założona r. 1907.) 

Z dniem 1, kwietnia 1907. objijl tę nowozorgani- 
ZDwauą parafię ks. Franciszek Grzywocz. 



C.) POLACY W DYECEZYI SCRANTON. 



Dyecezya. Scrantońska (Scrantonenais) utwo- 
rzona w tym samym roku 1868. co Hu rris burska, 
zajmuje pólnocno-w«cliodni kąt Stanu. Pierwszym 
biskupem .dyecezyl Scrantońskiej był (I86S — 99.) 
_ William 0'Hara; drugim, jest teraz Micłi. Jan Ho- 
■ ban. Jego dyecezya na 150,000 katolików liczy 



J 
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■75,000 Polaków, na 170 księży— 28 polskich, na 157 
ikościolów — 30 polBkich, 



1. Parafia iw. Stanisława w Nanticoke, Pa, 



(założona r, 1875.) 

Najstarszą, kolonig, polską., jeżeli nie w całej 
Pennsylyanil, to w powiecie Luaerne Jest nlezn- 
(wodnie osada polska w mieście Nanticoke. Parafia 
Św. Stanisława, której proboszczem od niepamięt- 
nych czasów jest ks. Ignacy Benvenuto Gramlewlcz, 
jest tu najstarszą, parafia, jest prawdziwą, macierzą, 
wszelkich, innych, tak licznych w powiecie Luzerne, 
iparafil polsklcŁ, żaden Inny powiat w całych Sta- 
nacll Zjednoczony cli, poza Chicago, nie może się 
■poazczycie tak wielką, liczbą, parafii polskich, jak 
właśnie powiat Liizerae w Pen nsy lv ani i. A warfld 
Lego mnfistwa psrafli, jak słońce wśród gwiazd, 
błyszczy I jaśnieje parafia św. Stanisława w Nan- 
ticoke. 

Plerwffze początki parafii św. Stanisława, jak 
miejscowe kronŁki i księgi metrjikalne świadczy, się- 
gają rokn 1875. Nie miała atoli wtedy jeszcze ta 
parafia żadnego wyraźnego organizmu, była jeszcze 
tylko w zarodku, w poczęciu, w zawiązku. Ks. Euge- 
niusz Zychowicz, żyjący do ds^iś i będący gwardya- 
nem w jednym klasztorze francuskim w Ameryce 
byl pierwszym OPyglnatorem parafii w Nanticoke 
(od T. 1875 — 7S.) Dojeżdżał tu w tymże czasie ks. 
Szulak, Jezuita; potem oi roku 187G — 1S77 ks. Jóaef 
J^iiszkiewicz (tima/rł ,w Chicago). 

Wł&ściwy ataU początek paratW bn*. St.MńAa.-^a, 
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uje 3if od owego czasu, kiedy osada poIsKa w 
iticoke iir;!yhrala wyraźne ksŁtalty parafii, to 
jest od chwili iirzybycia atatego Je] proljoszcKa w 
oBobio ha. Ignacego Benyenuto Oramlewlcza, a to 
Tiyto 1. październllia roku 1877. Ks. Gramlewlcz 
za'5tal pusŁl;i, nie było żadnego budynku parafialne- 
go. .Rozpooz?.! roku 1877. od budowy kościoła, 60 
stóp długiego, a 40 s;!erokiego, który w pćźniej- 
'asiycli latach powiększono tak, że Jeat 100 stóp 
'długi, a w krzyżu 60 stóp szeroki. 

iZaraz po wybudowaniu kościoła r. 1878. wysta- 
wiono małą plebanię, którę, r. 1893. dla wygody 
go^ci znacznie rozszerzono. 

Do .-zkoły parafialnej uczęszcza 175 chłopców 
i 215 dziewcząt. Gdy tam bylera, cUwilowo był tylko 
1 świecki nauczyciel i 1 nauczycielka, lecz oczeki- 
wano przybycia grona Slflatr Frań cisz kaJiek. Mnó- 
stwo bractw i towarzystw ożywia organizm tej pa- 
rafii. Parafia Itozy około 400 familii, przeważnie 
górników, a także około 10 farmerów, oraz kilku 
szŁornlków, t. j. grosernlkfiw, saluniatów 1 1 apte- 
karza. 

Kb. Ignacy Benyenuto Gramlewlcz, konaultor 
dyecezyalny i przez pół prawie wieku nieustający 
proboszcz parafii św. Stanisława, urodził się 31. 
lipca roku 1837., w Żerkowie, w Poznańskiem. Stu- 
dyowaJ w Ostrowie, wyświęcony roku 1862. w 
■klasztorze OO. Franciszkanów w Clielmnle, Pod- 
czas „kulturkampfu" pracował jako administrator w 
CeJtcynie Polskim pod Tuctiolą., w którym to czii- 
sle prawie co miesiąc iirzesłaichlwany był w sątizie, 
z powodu niezaufania. iaUia Tft\3.\ \ł tTĄ&M. Tjt-a.^s^-MBs. 
A gdy zakonnemu ł;ontva\.T(ivi\ b^nkwo. "*.*• "!i*'^*-'=''* 
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Gulskieniu (obecnie w Milwaukee) pomftgl do u- 
■cleczki Ka granicę, aam wskutek tego niebawem u- 
ciekań rausiat z Pmis i przyjechał do Ameryki w 
roku 1875. Tu przyl^czj'1 się dg dyecezyi Scrantoń- 
Bkiej 1 w niej do dziś pozostaje. Najpierw byl czyn- 
ny w Blossburgu, poLem od 1. października roku 
1877 w Nanticoke. 

Jednym z nnjpierwszych PolakOw, którzy aa 
stale o^^iedlili się w PennsyWanil, w okolicach Nan- 
ttcoke, byl Jan Szumowaki, Po wojnie krymskiej, 
w której walczy! przeciw Moskalom po stronie an- 
gielskiej, przybył do Ameryki roku 1855. Bral tit 
udział w Wojnie domowej w latach 1861 do 18G5.., 
poczem osiedlił s\ę w Nanticoke. W roku 1902, 
umarł w domu inwalidów w Hampton, Vlrginia, 
skQ.d, za inicyatywg. pp. Jfcefa Twardowskiego i T. 
Butkiewicza, sprowadzono ciało jego i poctowano 
tu w Nanticoke na cmentarzu sw. Trójcy, przy o- 
gromnym udziale rodaków i członków towarzystwa 
G. A. R. jako też L. N. G. P. Jan Szumowski po- 
chodził z Króle.stwa Polskiego i liczył 82 lat. 



2. Parafia £w. Trójcy w Nanticoke, Pa. 



(zalożonn r. 1S94.) 



Kiedy pszczołom w macierzystym 'tłu za cia- 
sno, zaczynają tworzyć nowy rój 1 szukają inne] 
■siedziby. Zwykle takie wyrojenie się poprzedza 
niezwykły ruch 1 głuche liiiczenie w starym ulu. 
Podobnie w macierzy.stej parafii św. Stanisława w 
Nanticoke liuc^iało jak w ulu już diugl czas przed 
r. 1S94., co Jilewgtpllwie zapo^w^edŁla^o uqtn"j xfa^ 
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paralian. Rój ten się opóźnił wskutek hraku no- 
wej matki, aż wreszcie r. 1894. wybuchł i bez matki 
Powoilera byiy zatargi ze Zwi^kowcami. Ks. 
Gramlewicz byl zdeklarowanym wrogiem nie tyle 
Zwię.zkowcOw jako ludzi. Ile raczej idei 1 dĘ,żności 
reprezentowanych niegdyś yrzez Związek Narodowy 
Polaki w Ameryce, Idei, ttóra da się streśclC w tej 
zwrotce bezljożnej : 

„Tak zemsta., zemsta na wroga 

Z Bogiem, a choCtły i mimo Boga!" 



Mniemają, że takim a nie innym duchem o- 
wianl są. Związkowcy a przynajmniej Ich przewo- 
dnicy, ks. Gramlewicz prowadził z nimi ustawiczną 
wojnę, aż wreszcie wielka część Związkowców u- 
chwaliła skończyć tę wojnę jtrzez wybudowanie o- 
soljnego nowego kościoła r. 1894. Na to jednak 
pozwolić nie cłiciał stary ks. biskup 0'Hara. Spra- 
wa oparła się o ówczesnego delegata at)03toisklego 
Satolli'ego, który to Zwlą,zkowcom kośció) św. Trój- 
cy w Clilcago otworzył. Ten i tu zadecydował, że 
mogą. kościół budować. Wtedy z ramienia biskufta 
Sc ran toń ski ego przybył do Nanticoke jego wikary 
generalny i idnia 29. maja r, 1895. położył i poświę- 
cił kamień węgielny pod nowy kościół św. Trójcy — 
tak nazwany pewno, żeby [irzypominnl św. Trójcę 
w Chicago, Kościół murowany. Pierwszym proljosz- 
czem, na propozyeyę ks. Gramlewicza, naznaczony 
Bostal sławetny ks. Hodiir, który tu przez H4 roku 
(aż do pocz. r. 1897.) ciaiem siedzą/;, wtąd duszą 
wędrował po Scranton i błogosławi! nieczyste 
sprawki Łopaty nera z party ą malkontentów w 
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Scracton. Grdy ks. Hodur 1 ciałem aic wynlOel z 
Nantlcolte, cichaczem, jako zbieg, nie m6wią.c nic 
ani hiskuiwwl ani parafianoin, wtedy po niejahimś 
czasie parafia Św. Trójcy otrzymała proboszcza w 
osobie ks. Jńzela Dudkiewic^a. Następnie probosz- 
(MMwał tu Its, Adolf Nowlclti, ten sam, IttOry pod- 
waliny położył pod paruflę św. Ml«hala w Soutli 
Chicago. W r. 1900 ks. Nowicki u?itą.pU z probostwa 
Św. Trójcy i za zezwoleniem ks. biskupa założył 
nową, trzecią parafię polaka w Nantlcolte, pod 
wezw. sw. Jadwigi. Parafię sw. Trójcy objął po ks. 
Nowickim ks. B. Iwanowski w sierpniu 1900. 

Parafia. Św. Trójcy liczy około 400 familii — i 
tyleż ma Ijiczyć nowo organiziiją.ca się parafia św. 
Jadwijri. 

Ks. Bronlsiaw Iwanowaltl, teraźniejszy pro- 
boszcz par, ^w. Trójcy, urodził się r. 1867. w Rze- 
szotarach, w KrOlestwie Polakiem. Studyowa! w 
Wymyślinle, wyświęcony dla Scrantońsklej dyece- 
zyl w Wilkes Barre, Pa., r. 1891. Był najpierw 
asgy sten tern u ks. G rami ewi cza, potem probosz- 
czem w Prlcehurgu aż do r. 1899, W r. 1899. od- 
wiedził stary kraj. Po powrocie objął to protKJstwo 
w sierpniu r, 1900. 



3. Parafia £w. Jadwigi w Nanticoke, Pa. 



(założona r. 1900.) 



Ka. Adolf Nowicki, organizator nowej parafii 
polskiej w Nanticoke, (mieszkający tymczasem n 
/rJandz kiego proboszcza), urodził alę na Podolu r. 
ISGÓ. Gfmnazyum ukończył w KYjow^e & iLiaa^LSTjtó^ 
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mi unlweraytecle aluiclial 2 lata medycyiiy 1 filozo- 
fii. Byt potem nauczycielem w gimnazyum w Pot- 
tawle, skąd „drogą administracyjną," zosta! na G 
miesięcy przeniesiony na Kaukaz do Tyfliau. Ponie- 
waż rząd nie przestawał go prześladować (za wia- 
rę), wyjechał do Ameryki w r, 1887, SŁudya teolo- 
giczne odbył w 'St. Francis, Wis,, i w Berlinie (w 
Kanadzie) u OO. Zmartwycliwstańcćw, Wyświęco- 
ny 20, liatopaida 1890 r. w Chicago. Byt tamże aa- 
sys tentem 9 miesięcy, potem założycielem 1 pro- 
boszczem parafii św. Mlcbala w South Chicago 
przez 5 lat. Zrezygnowawszy z tego probostwa, u- 
dal się w długotrwałą podrOż do Rosyi w ważnych 
interesach. Po powrocie osiadł w Nanticoke stąd r. 
1907 ucieki. Nastąpił ks. Franc, Nowakowski. 



4, Parafia Narodzenia M. B. V' Plymouth, Pa. 



(zwożona r. 18S4.) 



Parafię Narodzenia M. Boskiej w Plymouth za- 
łożył r, 1884 ks. Wawrzyniec Spryszyńskl (umarł r. 
1887 w szpitalu w Oshkosli, Wis.) Polacy x Litwi- 
nami żyli tu razem w zgodzie i w jednym kościele 
Pana Boga chwalili. Następnym protiODZczem był 
Lii win ks. Warnagyria, potem znowu Litwin k*. 
Burba (dziś Już nie żyje.) Ot6ż za tego ks. Burby 
powstały w parafii burdy. Dotycłiczasowy spokój 
parafian został zakłócony, przyszło nawet do bńjki. 
Ks. Burba odliczył LitwinOw od PolakSw i założył 
dl'a swoich, zioniltfiw oaobną parafię litewską św. 
Kazimierza, które] proboszczem Jest obecnie ks. J. 
Zieliński, Litwin. Poli&ą parafię objęli następnie: 



\ 
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ka. Siiyraanowski, k«. Tcwnikiewicz, 1 w [»tatnim cza- 
sie ks. Andrzej Smetsz, lerażniejsuy proboszcz pol- 
skiej parafii Narodzenia M. B, w Plymoutli, urodził 
się pod Bydgoszcze w Poznańskiem r. 1870. Wy- 
święcony w Rochester, N. Y., byl jakiś czas aasys- 
tentem na irlandzkiej parutii. 

W Plymouth si.oi niezależny zbór. Wyznaje 
wiarę Hodura. Atoli r, 1902. iiryczerem byi tii W. 
Szumowski, wyznający wiarę Konkiwaklego. Nie- 
zależnych r. 1905. Uczył t-u ks. Hodur 1450. 



5. Parafia ćw. Jana Chrz. w East Plymouth, Pa. 
(odkupiona r. 1899.) 

Ten kośclCl w powiecie Lu żerne kupiony zosta! 
ol utezależnycli w r. 1899, Ks. Lugowsk! z Wiscon- 
sinu byl tu kilka miesięcy. Pod ikoniec r. 1899 obją,! 
rzą.dy proboszczowskie ks. Leopold Siichow^kl, ka- 
iplan poważny i poważany, rodem z Galicyi. Po nim 
r. 1901 ks. Jfizef Karpiński, a następnie ks. Jan 
Malarz, za którego kościói ozdobiono i szkółkę o- 
tiworzono. 

Parafia sw. .Tana CTirzc, liczy około 80 familii. 
Ma wielka przyszłość. Blisko Nanticoke (8 mtl). 



6. Parafia N. Serca Jezusa i Maryl w Scranton, Pa. 

(założona r, 1SS5.) 

W mieście Scranton, licz^oeni przeszło 183,000 
fu/eazksńców. w powiecie Lackawaivna, w stolicy 
biskupa, (obecnie Najpr. ks. Hobatfa.^ i-jftcftTi-t^ 
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SerantońskieJ, miejska około 6,400 Polaków, pomię- 
dzy tymi dwie trzecie katolików, a Jedna trzecia nie- 
zależnych (Hodurczyków.) Scranton widzimy już r. 
1875. na liście stałych polskich kolonii. 

Osada polska w Scranton wzrosła r, 18S5. do 
tego stopnia, że w tyinŻP r. przyst^jilano do założe- 
nia osobnej polskiej parafii Najświętszych Serc Je- 
zusa i Maryi, pod przewodmctwera śp. ka. Snlgur- 
skiego (umarł r. 1S94. w Brazylii.) Wybudowano za- 
raz drewniany kościół. 120 stóp długi a 40 szeroki, 
który (później powiększony) (io dsia dnia stoi, oraz 
szkołę, Ks. śnigurskl, który tu przybył z Chicago, 
(zob. tom X,, 8tr. 69)^ kierował nowę parafia aż do 
roku 1S92. Już za niego wskutek niezadowalniajace] 
gospodarki, wicher powstał I spienione bałwany hity 
raz po ray, o ścluny skołatanej lodzi parafialnej. Czar- 
ne, złowrogie chmury groinadztty się na widnokręgu, 
gdy następca jego ks. Ryszard Aust ohj^ł r. 1S92. ster 
rzą,dfiw. Wicher przeciwny srożyl »lę coraz hardziej, 
wskutek niezaidowalniającej cięgle jeszcze gospodar- 
ki; ks, 'Aust przez dobudowanie znacznej części prze- 
dłużył nawę drewnianego kościoła, lecz wiatr prze- 
ciwny nie ustawał, owszem dopiero teraz zerwała się 
prawdziwa tmrza i szalała wściekle. Przyszło do te- 
go, że ks. Austowl partya niezadowolonych wzbroni- 
ła wstępu do kościoła, lecz ks. Aust przy pomocy po- 
licyi wsaedł jednak ido kościoła. Dopiero z wyższego 
roiskazu ks. Aust ustąpił I roku 190G. ster skoiataoej 
łodzi oddal w ręce (ks, P, Dembińskiego. "Wytrwał aa 
tem trudnem stanowisku ks. Dembiński aż do wrze- 
śnia r. 1898. Od tego roku kieruje parafią ks. Andrzej 
Zychowicz, za którego burita 9\^ 'tńejco \i.'5,'ct?ta^vi.. 

Rzą,rla.mi ks, Zychowicza \ia'fulv'a."^- ^>ei'«*^ '^''^•''^^'^ 
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] Maryl rośnie z każtJyiu (inJem w liczbę i .silę, i roz- 
wJJ* się dosikonaie. Liczba, parafian roltuT904. wzro- 
sła do 700 familii. PrKyritc,piono do budowy wapanla- 
1 ego kościoła, którego kamień węgleJny biskup HoBan 
poświęci! 30. października 1904. Kościół murowany, 
rozmiarów G8xH0 stóp, w styiu romańskim, o 2 wie- 
żacli 128 atóp wysokicli, (kosztuje przeszło J50 000. 

Szkolę parafialną, do której uczęszcza około 450 
dzieci, prowadzą, S8. Nazaretanki (6). 

Ks. Andrzej Zychowicz, teraźniejszy protwazca 
parafii N. Serc Jezusa i Maryi, urodzit się w Galicyi 
roku 1865. przebył tamże atudya klasyczne, filozofii 
i teologii uczył się w seminaryum iw. Wincentego 
pod Pittsburgiem, Pa., w roku 1889. zosta! wyświę- 
cony. Przez rok byl asystentem u ks. Gramlewicza w 
Nanticoke, potem przez 8 lat pracował rw Giec Lyon 
w powiecie Lmzerne, nareszcie od roku 1898. tu w 
Scranton, 



7. Parafia Matki Boskiej CzęstocliowekieJ w 
Scranton, Pa. 

Ziilożona w ostatnich latacli, Stacya poCztowa: 
Minooka. Proboszczem roku 1905. był ks. Kazimierz 
Siedlaczek, & roku 1906. ks. Leopoird Suctowakl. 



8. „Katedra" Niezależnych w Scranton. 
Inne niezależne zbory. 

(założono r. 1897.) 

7'tiż naprzeciw kościoła N, Serc .T. i M. nn górce 
sta/ dumnie irz niesiona ku niebu "wleitą, ńitrt itft-w- 
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ulany, będący niby „ikatedrą," niezależnych Polakćw 
w Penasylvanll, tak zwanych Hodurczylińw, ho teh 
głową jest ka. Hodur, kapłan -odpadły od kościoła ka- 
tolickiego. Ma on tu przy tym zborze swoją siedzibę. 

Ks. Hodur, o którym mowa, urodzH się r 1S&5. w 
Krakowskiem, studyowal w Krakowie. Z semlna- 
ryum kraikowskiego 'wypędzony przyjechał da Ame- 
ryki w luCym roku 1S93. Wylądowawszy, w Nowym 
Yorku, osiadł na mieliźnie w domu emigracyjnym, 
czekając zmiłowania Bożego. .Sial listy do ks. Gram- 
lewlcza w NanticoUe, prosząc, by się nim zaopieko- 
wał; na co ks.Gramlewiczpolecit go ks. Ztotorzyńskie 
mu (1396.) naówczas sekretarzowi domu emigracyj- 
nego. Następnie ks. GramJewicz z arekom en do wał go 
, lalskupowi Scrantońskienm 0'Hara, a stary biskui) 
posiaJ go do seminaryum St. Ylncent pod Plttabur- 
giem. Tu Hodur siedział do wakacyl, to jest od mar- 
ca do końca czerwca, a po wakacyacli Już go stary 
L-Stup śwlęclf, w sierpniu roku 1SB3., razem z ks. 
Lipińskim w Scranton. Najpierw byt asystentem ka. 
Auata w Scrałiton, gdzie rozpoczął wydawać „Gazetę 
Pennsylyańską", która ani roku nie dożyła. Po roku 
biskup kazał mu Iść na asystenta do innej parafii, 
ale on nie chciał, polubił Scranton; uformowała się 
słowacka parafia w Scranton, tę on objął 1 był jej 
proboszczem od 1894 — 95. 

W lipcu roku 1895. biskup posłał go do Nanti- 
coke na proboszcza parafii św. Trójcy, która nieda- 
wno wyszła z łona macierzy awej parafii św. Stani- 
sława (ks. Gramlewlcza). Tam ks. Hodur poszedł i 
pozostał aż do poczg.tku roku 1897, Nie czul "slę swoj- 
sko v/ iNantlcoke. Był skrępowany. Z Jednej strony 
wszechwładny komitet św. Trójcy go opanował, tak. 
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że Hodur byl maiowanj^m tylko proboszCKem — z 
drugiej strony ka. Gramlewlcz go walił i grojnil jego 
niedołęstwo. Słowem, ks. Hodur w NanTicoke Ijyl 
między młotem n kowatiteni. Atmosfera w N-antieoke 
stawała się dlań coraz duszDlejszg.. 

Tymczasem w Scranton (godzioa jazdy od Nan- 
ticoke), gdzie ks. Hodur duszą zawsze przebywat, za- 
burzenia parafialne wybucbty na dobre. W parafii 
ks. Austa zawrzało jak w kotle 1 Już kipieć poczęło; 
powstały wrzaski, kłótnie i uawet bójki parafialne. 
Ks, biskup wreszcie przesadza ks. Austa (io H»zle- 
ton, a na jego miejsce do Scranton [josyła ks. Dem- 
bińskiego. Ten, rozszalałej inirzy zażegnat nie mo- 
gąc, jak tonący brzytwy chwycił się 'ks. Szambelana 
Wawrzyninka, któ-ry jiodfiwcza."* bawił u nas jako 
gość z Europy, Ks. Szambelaii .przybywszy na posie- 
dzenie parafialne, postawił całą kwestyę odrazu na 
ostrzu miecza odzywając się do zgromadzonych, w 
ten sposób; „Kto jest za Kościołem Św., nlecfi zosta- 
nie w Srtll 1 obraduje z nami; kto Kaś jest przeciw 
Kościołowi Św., niech opuszcza salę obrad!" Węzła 
zagmatwanej sprawy rozwiązać nie mógł ks. Szara- 
belan, więc go roaciąl. Wlęlwzość parafian została 
na sali obrad, mnlejszosG zaś wyszła 1, teraz na do- 
bre zacięta w swoim uporze, rozpoczęła na własna 
rękę budowę orsobnego drewnianego kościoła {w je- 
sieni r. 18915.) kosztem $10,800, 

Ks, Hodur, w Nantlcoke siedząc, przebieg tyeu 

wszystkich wypadków bacznem okiem śledził, lecz 

dotychczas więcej biernie niż czynnie wobec całego 

tego ruchu się zachowywał. Twiei^lzie, że Hodur był 

rtrórcę ruchu niezależneso między Polakuml w Penn- 

sjrjyoBil, byłoby przesadę,. Pod tym '«ig\^Seini Vi, 
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Ht>dur — ■ Bc«u -dUMzę winien. Kto więc I no zrodziło 
liościfil nicKależny? Matltą, niezależnego było nieza- 
dowolenie z gospodarki parafialnej. A ojcem, za 
sprawą, i^Łfirego to niezadowolenie przybrało kształ- 
ty niezależnego kościoła hyt w PennsylYanii nie kto 
Inny Jeno pewien Zil/.islaw Łłopatyner, Który już w 
roku 1S92, [irowadzlł wojnę z arcybiskupem we Fila- 
delfii i nawet pono do Rzymu jeidzil „w obronie 
koscicrfa," Łopatyner, czlorwlek o He aprytay o tyle 
przewrotny, on to hyl głównym prowodyrem burzy- 
cieli parafialnych, on był agitatorem i podszczuwa- 
czem malkontentów. Ks. Hodur zwąehal się z Ł>opa- 
tyinerem, to rzecu pewna, Łopatyner bywał u niego 
ot^le, będ^c redaktorem „Górnika", potem założył 
„Iskrę" w Nantlcoke w roku 189(), w której wystawi! 
alebie jako patrona malkontentów dla bUnesu. O 
tycŁ sprawkach LiOpatynera i o tern co z tego wyni- 
knie, kri. Hodui* wiedział, lecz biernie się zachowy- 
wał. Stało się w miircn roku 1897., kiedy ks, Hodur 
bez wiedzy biskupa i |)arafian opuściwszy parafię 
Św. Trójcy w Nantlcoke, podą.iył do nowozbudowa- 
nej kolebki niezależnej w Scranton. 

W następnych Jatach ks, Hodur w ten sam spo- 
sób adoptował kilka Ijinych parafii; a tak w roku 
189S, przyjął pod swojg, opiekę niezależny' "zbór w 
Priceburgu, powstały za czasów ks. Iwanowskiego; 
rńwnlfeż w tymże roku przybrał odszczepieńcOw w 
Plymouth, w B?.siednlm powiecie Luzerne; następnie 
w roku 1899. przybrał <;zwarte bardzo w^tłe dziecko 
w Dureya oraz piąte w Wilkes Barre w 1900. 

O całej tej burzy, jaka przeciągała nad parafia' 
■mi polskiemi w Pennsylvanil i z poozętku w czar- 
nycŁ chmurach z wielkim huiklem 1 grzmotem nal- 
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ciągając zluwroiro &ic zapowiadała, dzisiaj to śmiało 
powiedzieć można, że „z wiellilej cłininry byl mały 
deszcz." 

To, że entuzyazm jego „Kościoła Narodowego" 
osłabł, przyznaje sam ks. Hodur w awej broazu- 
rze „Nowe Drogi", którg. tjuż po niiplsanlu powyż- 
szych fsJOw) nam nadesłał. „Byt czas — pisze w ntej 
ks, Hodur na str, 27, — że nasza idea wolnego Itoś- 
ściota szła jalt Iiiiragan po polskich Itolonlacli rtr 
PeiinsylYńnH I gdyby nie bruk księży zdolnych (to 
też to!) a lu-tlowl odtlajiych., toby iIzIb nie było ani 
jednej wioski najmniejszej, mogącej utrzymać koś- 
ciół lub szkolę, ktftraby jeszcze noslia jarzmo ajry- 
skie na sobie. Lecz z Jedne] strony brak ,, żeńców", 
a z drugie] znowu zmiana taktyki księżej w obec lu- 
du, usunifcie niżących nadużyC, przyczyniły się do 
Onlabienia entuzyazmn dla Kościoła Narodowego. W 
każdym razie (tak pisze sani Hodur dalej) w ciijgu 
czterech lat (1897 — ^1901) zorganizował ks. Hodur pa- 
rafie, lub pomógł ludowi do zerwania z ajryakiml i 
niemieckimi krzywdzicielami, prócz Scranton także 
w Prlceburgu, Filadelfii, Plymouth, Ehireya, Wilkea 
Barre. a dalej w Fali Rlver, Jersey City Bayonne, 
Chicopee i Lowell." Pomagali mu w tej „zbożnej pra- 
cy", oprócz komitetu Serantońskiego, itslęża: Szu- 
mowski, Plucióski, Klawiter, Bohdan, Mirek, Lecho- 
wski ! Papoń; nadto dwaj współpracownicy' przy 
„Straży" Stanisław Dangel 1 Z. Lopatyner. (tamże)- 

Przytoczymy tu jeszcze niektóre ustępy z Ho- 

diirowej broszurki „Nowe Drogi", albowiem wraz z 

tę, broszurką nadesłał nam ks, Hodur także następu- 

J^cr Ust: „Scranton, Pa., 20 .9. 190\, Szan. tCiięże 

Dobrodzieju! Jak sfc dowiaduję a cia^ca maTiis. "OcJwt, 
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zamiar napisania: Historyl Polskiej w Ameryce. Po- 
nieważ przypuszczani, że dla „wy cieniowani a" obra- 
&u naBKego tu życia, liotJinie ksią/lz zapewne 1 wol- 
nościowego ruchu w Kościele, dlatego posyfam księ- 
dzu D. dwie moje liroazury, tiy mógł sprawiedliwiej 
osg.dzić mój oifJziai w tym Tuchu. Kasady naszego ko- 
ścioła Narodowego wyłożone są, pokrótce w drugiej 
broszurze: Nowe Drogi, życzg^ Księdzu powodzenia 
na polu literaeklem pozostaję — etlamsl eKcommu- 
nicatuB, tameai coram Deo — frater In Chrto. ks. Fr. 
Hodwr." 

Zaraz u a pierwszych stronacli broszury „Nowe 
Iłrogi" ujawnia .się glfrwny motyw, dla którego ks. 
Hodur wzial udrfal w buncie przeciw Koścloiowl. 
Mianowicie, ks. Hodur pozazdrości! sławy Lutrowi, 
Husowi i tym potlobnym łierezyarchom. Ubolewa 
nad tem, że Niemcy miaiy Lutra, a Polaka ule! — 
,, Wśród Niemców Anglików, Czechów, Francuzów, 
Hiszpanów — pisze ks. Hodur — a nawet Włochów, 
powstawały berezye i bunty Teligijne; wyrastały co 
raa to ipotęśne umysły samodzielne, jak Hu3, Sawo 
na rola. Kalwin, Luter, Wyclitfe, Knox, Giordant 
Bruno" (str. 4.) Tylko w Polsce „ale powstał ra^Z sa 
modzieiny, któryby umiał zbudzić duszę ludu \ waka- 
zaw:!zy na grożące niebezpieczeństwo, płynące z Rzy- 
mu, potrafił naród cały na nowe pchn9.e tory. Ani 
Orzechowski, ani Frycz Modrzewski'. . . „Tę to osadę 
ipoliaką., Soranton, stosunkowo uhog^ wybrała O- 
patrznośft na to, by rzucić zarzewie polskiej myśli, 
polskiej wiary między lud roboczy. Tutejszy lud, 
Scrantoński, dopiero po raz pierwszy mężnie, otwar- 
cie 1 jawnie zerwał z biskupami z Rzymem... Infu- 
ła jest dla nas symbolem tyranii, przewrotności, a 
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pastora! praypomina liat ekonoma i nahajkę kozac- 
ką. Więc precz z infutanii, precz z pastorałami!" 
(SU. 12. t 13.) 

.Jaana rzecz — plaże k-a. Hodur w daJazyjn ciągu 
— że nie odrazu taki radykalny katechizm przyjg,! 
alę u wiernych Kościoła Narodowego. Z pocz^jtku i 
Scrantonialcom chodziło tylko o usunięcie nadużyć. 
Proszono księdza Austa i biskui>a 0'Harę o uznanie 
Jtomitetu 'kościelnego, któryby pomagał księdzu w 
zarz^zle njajg-tku kościelnego, ale ani pan ani jego 
iSluga o ustęjiaLwach dla gminy kościelnej cle myśle- 
li. . . W niedzielę paMziernikowg, roku P. 1896. wiel- 
kie 'masy wiernych pariy ze wszystkich atron ku pol- 
skiemu kaściolowi N. Serca Jezusa 1 Mary! przy u- 
llcy Prospect... Na około kościółka stalą moc ludu, 
rozcle-kawlonego, poruszonego i niespokojnego. Clą,- 
gle rozprawiano o tem, że ani ksiądz ani biskup nie 
my&lą. wysłuchać skromnych próśb, 'przedstawionych 
mu przez komitet. Nagle ktoś wydał rozkaz: 

—-Bracia, stau^ń murem między plebanią i koś- 
ciołem, nie puścić k.alęidza do ołtarza. . . Myśmy zbu- 
dowali kościół, my tu na własnych śmieciach! 

Ale niet)awem kilkudziesięciu pollcya-ntów ude- 
rzyło na bezbronny naród. 

— Nie ustępować, tio to nasza ziemia — brzmiał 
jakiś donośny głos z tłumu. I zawrzała walka... ję- 
ki kobiet zagłuszyły wszystkie głosy Inne i ściana 
Jiościota zafarbowała się krwią polską". . . (str. 14. I 
15.) Policyanci zabrali się do aresztowania przewfid- 
ców: świerkowskiego, Rumowlcza^ Sznytra, Pta- 
szyński^o, Urbanowicza, Sówki 1 niewiast: Sitaków* 
«A/e/ Chojnowskiej i Wendlandowei, 
,/(?(r« JtJedzięJfi SiDUŁna i krwawa — cteze Ił^. "&q- 
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(Jur — byta dniem narodzenia wolnego polskiego ko- 
ścioła w Ameryce... Zacssęto myślefi o nowym koś- 
ciele. Naprzeciwlto starego na wzgórzu, domlnu]ą- 
cem nad cał^ południowa strona, u ktArego sLfrp 
szemrze strumień Meadow Brook, wybrano miejsce 
port now^ świątynię. To będzie nasz Syon, naaza gó- 
ra święta — mówiono... B1s)(K[i z początku zgoiizil 
,Bi§ na budowę nowej śwlg,tyal — pisze Hodur — na- 
wet iprzyrzekl poświęcić kamień węgielny. . . ale 
party przez księży, od mów H w końcu stanowczo swe- 
go bJogosJawieństwa". 

Ale ka. Hodur nie odmówił swego błogosławień- 
stwa. „Komitet — powiada broszurka — uda! się 
wtedy o poradę do ks. Franciszka Hodura, nafiw- 
czas proboszcza przy łcościele aw. Trfijcy w Nanti- 
coke. Zapytany rzeki: , 'Zapisać wlaanoać na lud i 
prowndssić budowę kościoła dalej. — A jak w żaden 
S|)oaCb biskup nie ustąpi? — Budować! Bóg wskaże 
drogę wyjścia! I budowano. . W kilku miesiącach zi- 
mowych stanął gmacli prawie pod dacliem 1 wtedy 
się dopiero {rwyraźnie pisze ts. Hodur) obejrzano za 
księdzem. Trzech było kandydatów na proboszcza: 
ks. Bpoii. Iwaiuowski z Pricebursa, ks. And. Zycho- 
wicz z Glen Lyon, (its. Zychowicz przeczy temu!) i 
ks. Fr. Hodur z Nantlcoke 1 z pomiędzy nich ludzie 
■wybrali jednogłośnie swoim kierownittiem tego o- 
statniego." (patrz „Nowe Drogi" str. IS.). 

„Uroczysta to była cbwlla — pisze dalej ka. Ho- 
dnr — ten wieczór 14. marca, r. 1897., kiedy zjechał 
do Scranton ks .Hodur 1 poprzysiągł narodowi, jako 
eo poprowadzi odtąd, czy biskup się zfftidza na ten 
wolny kościół lub nie, a około 400 rąik podniosło się, 
żeby zaświadczyć, iże lud Scrantoński po Bogu I Je- 
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go Objawieniu, spisanem w księgach wlelkicłi mg- 
ż&w, nie uznaje iBuaj iiowagł w sprawach wiary &w. 
Jeno ks. Hodura" (str. 19) Następnej aaraz nie- 
dzieli zjawti się w starym kościele biakup i aUspen- 
dowal ks. Hodura" . . . ( str. 21.) Spółka księży, świeo- 
Idcb, zaczęła wydawać przeciw ks. Hodurowi tygod- 
nik j.Przegiąid"; ks. Hodur „żeby odstawiać koe- 
ciOl. lud 1 siebie" i by „mfidz propagować snadniej 
swoje ideje między ludem, poczuł wy<lawać , Straż" 
w kwietniu roku 1897. Tjł „Straż" musiała zbtjafi 
przedpotopowe poglą.dy przeciwnikćw, wytykać ao- 
domskie grzechy rzymskiego kleru, wskazywać na 
krzywdy, wyrządzane ludowi przez zaprzedane bis- 
kupom polskie duchowieństwo" tatr. 23.) „Równocze- 
śnie — pisze ks. Hodur — wytoczono przeciwko nam 
dmgle działo; sprowadzono misyonarzy Jezuitów"., 
(atr. 24.).. „Kościfił św, Stanisława (Hodura) tym- 
czasem wykończono i dnia 4, lipca roku 1897. po- 
święcił go ks. Hodur" (str. 2B,) . . „Dnia 2. paździer- 
nika roku 1S98. odczytano z ambon ekgkomuni'kf na 
kH. Hodura, 1 jego zwolenników" {str. 30.) ,,W kilka 
miesięcy po ogłoszeniu ek^skomuniki wyjechał ias. 
Hodui' -do wiecznie miasta, wioząc z sobą. Memoran- 
dum^ podpisane (?) przez blisko 5,000 robotników 
polskich z Pennsylvanli, proszących o zmianę ustaw 
batlimorskich w sprawie adrainistracyi dóbr kościel- 
nych 1 o większą opiekę nad narodem polskim w A- 
meryce. Memorandum wręczył ka. Hodur 'O. Cor- 
mierowi, wielkiemu .papiei»kiemu jalmużuikoiwi, a. ten 
kardynaJowl Yanutellemu, ktfireKo radził użyć jako 
pośrednika ks. St. Stojałowskl, mają.c na względzie, 
/że ten purpurat jest podobno przyehyluy Polakom, 
apra-wę księdza, redalttora „Wieńca I PBzttó\%\" -c^tia- 
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clwko galicyjskim 'biskupom załatwił pomyślnie, a 
i to, że nie żyje na przyjaznej stopie z kard. Ledó- 
chowsklra, więc na przekorę jemu będzie cticlal coś 
dobrego uczynić Polaltom w Ameryce. Aleśmy długo 
i cierpliwie czekali napróżno na Jakiś dow6d laski i 
sprawiedliwości. Dopiero w rok przeszło i to na po- 
wtórne naJeganie i u delegata papieskiego, arcyb, 
Martinellego, otrzymaliśmy z Waatjingtonu odpo- 
wiedź, że dla narodu polskiego nie pozostaje nic in- 
nego, Jak tylko poddać się wszystkim ogólnym {uni- 
versalls) 1 poszczególnym prawom {partleularia ) 
przez biskupów amerykuńskich uchwalonym a przez 
Stolicę Św. zatwierdzonym," (str. 32.) 

Potem ks. Hodur pod koniec roku 1900. znowu się 
nawracał. 

Byłem w Scranton osobiście dnia 2g. listopada 
roku 1900. ale Jeszcze w tym dniu nic tam *}ychafi 
nie było o cłięci ks. Hodura poddania się biskupowi. 
Dopiero w dwa tygodnie później dowiedziałein się z 
liatu ks. Siedleckiego z Glen Lyon, opublikowanego 
w „Przeglą.dzie" o następujffcycli azczegółack; 

„Dnia 2S. listopada rb. 1900. — pisze ka. Siedle- 
cki — otrzymałem list pisany i podpisany przez ks. 
Fr. Hodura ze iScranton, w którym prosił mnie, a- 
bym wyświadczył braterska przysługę i przyj^t rolę 
pośrednika u Najprzew. ka. biskupa Hoban. Dnia 
7. gruduia spotkaliśmy się 1 ks. Hodur oa\fiadczył 
stanowczo, zechce się szczerze pojednać z kościołem. 
Dnia 8 grudnia byłem u biskupa w Scranton, aby go 
o ipostanowieuiu ks. H. uwiadomić. ,, Dalsza konfe- 
rencya niiata miejsce 15 grudnia, w dniu tym wrę- 
czyłem ks .Hodurowl plamo ka. Biskupa z instrukcya- 
ml dla niego: 
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1. Ks. Hodur ma odbyć pokutę w 'klaaztoriie OO, 
Fasyonlstów w Hobokea przez 1 iiiiie6ią,c. 

3. WatrzymywaC sję nm od wykonywania jakich- 
kolwiek cKynności kap fański uh. 

3. Ma odwołać w pismach publicznych wszyst- 
kie gtówne przedtem błędy i przepi'os!ć Polaków za 
dane zgorszenie. 

4. Ks. 'Biskup oznaczy dzień w którym przybę- 
dzie do kościciła, gdzie ks. Hodur w obecności Bisku- 
pa i swych £iarafian ogtoal polcx:zenle się z kościołem 
katolickim według wskazówek i zdjęte zoataną, z 
niego cenzury kościelne w jakie popadł przez niepo- 
ałuazeńatwo dla władzy. 

5. Własności kościelna „narodowa" tymczasowo 
będzie w ręku parafian, po oplacenln zaś znacznej 
Bumy długów na dokumencie wtaaności kościelnej 
ma być Biskup jako trustee i 2 świeckich wybranych 
przez paraf ia.n. 

G. Niezależni ductiownl, którzy majg, śwfęoenin 
kapłańskie z rąk katolickich bisliu.pów, jeżeli mają 
czyste dokttmenta a nledopuścill się żadnej zbrodni 
kryminalnej, mogę. liczyć na pomoc Biskupa. 

7. Wiszyscy inni, którzy żadnycŁ święceń nie 
maJ9, a rołę kapłanów katolioklch odgrywają, uwa- 
żani s^ za oszustów i wagabundów i z tatimi Biskup 
nie ma nic do czynienia. Na te warunki (inia 17. 
grudnia 1900. odbieram list. w którym "ks. Hodur pi- 
sze mi: „Twarde warunki postawione przez biskupa 
.są nie do przyjęcia." Tyłe donosi ka. St. Siedlecki z 
Glen Lyon, pod koniec roku 1900, 

Do zwolenników Hodura należą; Dębski, Szumow- 

sA/, Pluciński, Władyat&w Dębski, ten sam, który od- 

srywał ro}ę /lotfojskiego biskupa jititt 'DoiiN\ąŁ«vi.Vi'>Łi- 
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mienia węgielnego pod kościfit ks. Dom. Kolasińskle- 
go w Etetrolt, Mich., pochodzi ■/. Królestwa Polskie- 
go, gdzie został ztisuspendowany około roku 18C4. 
Jako wygnaniec politycKny \io upnlku powstania, u- 
(lat się do Szwajcaryl, gdzie wskiUek protekcyi 
wpływowych osoiilstoścl uzyska! posadę proboszcza w 
pobliżu Zurychu. Niedługo jednak utrzymał się mt 
swem stanowisku, l>o wkrótce był zmuszony porzuciC 
parafię, a to z powodu niemoralnego życia. Osiadł 
też iw pobliżu Zurychu w małej mieścinie i tam wzi^l 
ślub cywilny z Szwajcarką, któr^ uwiódł poprzednio. 
Cztery czy też pigć lat Dcl>skl był miiłżorikiem, aż 
nareszcie sprzykrzyło mu się małżeństwo, a więc 
porzuci! cichaczem żonę i dzieci t wybrał się do A- 
merykl. Przy pomocy statszowanycli papierów otrzy- 
ma! posadę rektora polskiej parafii, jeżBli się nie 
mylimy, w ilyecezyi Ontario w Kanadzie, żona, po- 
zostawiona w Szwajcaryi bez żadnych środków do 
życia, pobierała wsparcie od gminy, do której była 
przynależna. Zarząd gminy, dowiedziawszy się przy- 
padkowo, gdzie przebywa Dębski, zażądał od niego 
pisemnie zapłaty za utrzymanie żony i dzieci, a gdy 
to nie pomogło przestał rachunete jego ks. biskupo- 
wi. Przy tej to sposobności wyszły na jaw fałszer- 
stwa Dębskiego 1 ks. biitkup widział się zmuszonym 
wydalić go z dyecezyi. Dębski od tego czasu tjł^kat 
się po różnych polskich osadach w Stanach Zjedno- 
czonych, aż nareszcie osiadł na łaskawym chlebie it 
:*krajnego socyalisty. dr. Sr-lupasa, Litwina w Ply- 
mouth, Pa., sk^d do czynnej shiżhy jako kapłana po- 
wołał go ks. Ho dur. Dębski zastępował niejednokrot- 
nie ka. Hodura w pn rafii, a funkcyonowa) także i w 
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innych niezalażno nai^odowycli gminach ka. Hodnra, 
{„Hiatorya niezależnego kościoła w Ameryce.") 

iSzumowstii, alias Romajiowski, upadły kaiCida k 
KrSlestwa Polskiego, aa.su3peudt*wany Jeszcze przed 
rokietu 1870. na emigracyl pobawił w Szwajcaryl i 
we Prancyi, a przybywszy do Ameryki, ot>i4l redak- 
cyę liberalnego „Patryoty" we Filadelfii. Gdy kB, 
Hodur za,potr)!ebowal poraocników, Szumowski sta- 
wił alę do apelu. 

Pluciński pochodzący z Gialicyi, miody stosun- 
kowo, bo liczący 30 parę lat, pracował jako diis^spa- 
sterz w różnych dyecezyach, lecz wydalono go ze- 
wsząd, poniownż wszędzie oskarżono go o popełnie- 
nie -cudzołÓzŁwa. W roku 1897. założył sklep rzeźnlcfci 
w Amsterdam, N. Y, Gdy interes rzeźnicki nie szedł, 
zwinął go i przystał do niezależnych. Najpierw był u 
Kamiń>łkieEO w Buffalo, potem udał s\ę do Kozłow- 
skiego w Chicago, Tutaj, oprócz obowiązków pomoc- 
nika Kozłowskiego, redagował także pisemko „Lud." 
Pokłóciwszy się z Kozłowskim, opuścił go I znów 
zdradziecko okazywał chęć pokuty i poprawy. Wy- 
słano go też do klaa/toru C)0. Kr/yżak6w w Notre 
I>ame, lad., gdzie ukończywszy pokutę osiadł u k*. 
Szulerecklego w Milwaukee i w Chicago. Pc oartj a- 
toli tygodniach pojechał do Scranton, Pa. gdzie 
przysiągłszy H-odurowi posłuszeństwo, otrzymał od 
niego zarząd nieanleżno-narodowej parafii w Price- 
burgu. Pa. („Hlst. niezależnego kościołn w Am.) 

Tacy to i tym podobni księża tworzą świtę „ad- 
ministratora apostolskiego" Hodura. Mają to jednafk 
być i rozuińniejsl I moralniejsi kalęża od reszty nie- 
zależnych, jsk to sam ks, Hodur świadczy w swoje] 
broszurce „Naws Drogi" (str, 11.') , g-iiYe 'oo o&f)\^i%\ 
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charakterystyce nle^ialeźnych księży, że to b^ ..pija- 
cy, rozpusintcy, złodzieje" wyrainie dodaje: „Ro- 
zumnlejsi i moralnlejal księża, którzy trzymali po- 
czątkowo z Kozłowskim, aJbo Kamidskim, położyli 
się następnie z ks. Hodurem." Nie dziw więc, że Ho- 
dur odrzuci! dogmat o wieczności kar piekieinycti. 
(„Nowe Drogi" str. 41.). 

Na Boże Narodzenie roku 1901. ks. Hodur zaczai 
odprawiać mszę w języku 'polskiai. 

iStaraniem ks. Zycliowicza, Hodurowemu kościo- 
łowi sij-d cywilny nie pozwoli! nazywać się polE(ko-na- 
rodowyni-katolicklm kościołem. Sędzia Scrantońskl 
wydaJ iwyrok, że HodoiTOWy kościOl ma nosić taki 
urzędowy tj^tul: „Polski Narodowy Reformowany Ko- 
ścifit." 

Jaki by! 'staa kościoła Hodurowego w roku 1905,, 
pisaliśmy w tomie II., str. 50., gtizie czytelnik znaj- 
dzie szczegółowy spis księży i parafii , narodo- 
wycłi.'' 



9. Parafia P. Maryi w Wilkes Barre, Pa. 
(założona r. 1S8S.) 

W roale&łem na BtokacŁ gfir mieście Wilkes 
Barre, wysoko na gSrze 'W domiiiującem na'a całem 
miastem położeniu wznosi się wspaniała śfwiątynia 
Pafiska. Jest to polski koaclfil Panny Maryi. Jego 
dwie wieże są potężne — nieproporcyonalnie potężne. 

Parafię P. Maryi zapoczątikowal jnż roku 1SS4. 
młodziutki podówczas ks. T. Klonowslii. Będąc od r. 
1884 — 85 asystentem ii niemieckiego ks. Naglą, do 
którego parafii Polacy wówczas należeli, najmował 
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się azeaególnie swymi rodakami, iiolelrtowal I organi- 
zował — stawem, położył pierw-sze podwaiiny, na 
ktOrycli potem w roitu 1SS5 kg. Wojciech. Pelczar, 
pierwszy proboazcK ijolakj, założył tę parafię. Stara- 
niem ks. Pelczara (o nim w Texas, zob. tom VI., str. 
13B i 116.), .stanął drewniany kościół, który dziś słu- 
ży na szkołę. Obecny murowany kościół zaczął bu- 
dowaC ka. Rafał Tomaszewski, r. 1892. dokończono 
budowy i poświęcono nowy kościół za rządów ka. 
Teofila Klonowskiego w roku 1896. 

Do szlioiy parafiaJnej uczęszcza około 120 dzie- 
ci. Uczył 1 nauczyciel I \ panna a później Siostry. 
Proboszcz ks. Teofil Klonowski urodził aię roku 
1859, w Nowem Mieście (Neumark), w Prusach Za- 
chodnich. Do Ameryki przybył rokii 1S79. Wyświęco- 
ny roku 1884. dla (iyecezyi Scrautoiiskiej^ w Irtfire] 
pracował najpierw rok jalto asystent niemieckiego 
'ks. Niigia, potem jako proboszcz parafii polskiej W 
Bloaabnrgu, Pa. przez 8 lat, wreszcie od roku 1893. 
jest proboszczem parafii Panny Maryl w Wllkes 
Barre. Ks. Teofil Klonowski miał dwóch braci księ- 
ży, czynnych rfiiwnież w Penn«ylvanil i zasłużonych 
około pierwotnej emigracyi polskiej, mianowicie; ks. 
Hieronim (umarł w lutjm r. 1892) i ks. Floryan Klo- 
nowski (umarł 3 .grudnia 1893.), obydwaj pochowa- 
ni w 3ha,mokin, Pa., za duszpasterstwa ks. Jana 
Macbnikowakiego, który czule aię zajg,! leli pogrze- 
bem. 

Roku 1902. w WŁlkes Barre, na Sheridao ulicy, 
istniała niezależna gmina, k(;6r6j pryczerem był eka- 
ksl^dz M. Tolpa, z kompanii Kozłowskiego. 
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10. Parafia Św. Stanisława w Hazleton, Pa. 

tzalożona r, ISSS.) 

W Hazletou, w iMwiecle Lubenie, LILwlnl I Po- 
lacy razem uformowali r. 18S8. jedne paralic Św. 
Stanisława^ pod przewodDictwem litewsltiego kapła- 
na ks. P, Abroniajtlsa, po którym nastąpi! ka. Ma- 
sBotaa, W roku 1893 Polacy się odliczyli 1 postawili 
właany kościół, ktfiregtj pierwszym proboszczem tiyl 
ks. Dembiński &ż do roku 1S9G. kiedy to go powoła- 
no do niespokojnej wOwcŁaa param w Seratflon na 
miejsce ks. Austa, a ks. Auat w tymże roku 1S9(). za- 
jął miejsce ks. Dembińskiego i pozostaje w Hazleton 
do dziś dnia. Parafia ta liczy około 500 familii. 
Istnieją, bractwa, l&tnieje szkoła parafiiilna, do któ- 
rej roku 1900. uczęszczało około 100 dzieci ; nauki «• 
dzlelał 1 świecki nauczyciel; a r. 1906 dzieci byló 
przeszło 300, uczyły 4 iSlostry Bernardynki. 

W nledaJeklm Lattimer mieszka rówDież ze 30 
familii polaktcb. Miejsce to słynne z rzezi urzQ,dzo- 
cej przez PinkertończykÓw (szplegOw policyjnych) 
podczas strajku roku 1S97. Zabito 37 austryacklcli 
poddanych, między tymi przeważnie Polaków, Do 
komitetu zbierającego składki na proces Plnłtertoń- 
czykom należał także ks. Aust. Proces atoli przegra- 
no. Rzeź ta, może w zamiarze j, utrzymania porzg.dku 
społecznego" była usprawiedliwioną, lecz w wyko- 
naniu tego zamiaru była bezsprzecznie najalkczem- 
Blejszą. 
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11. Parafia Sw. Jozefa w MIII Creek, (Hudson), Pa. 

(założona r. 1888.) 
■Obok plaiiet oderwanych od swego słońca w 
Nanticoke, z upływem czasu. ipocKęły się tworzyó ró- 
żne satelUty 1 trabanty czyli księżyce. I tak w roku 
18S3. od Wilkes Barre oderwał się Mili Creek od 
ktfirego później wskutek przyspieszonego ruchu de- 
centralizacyjnego oderwał się Plalns. Wszystko to 
kiedyś tworzyło Jedne organlczng, całość parafialna 
w W'lJkes Barre, względnie w Nanticoke. 

Parafia św .Józefa w MlU Creek czyli Hudson, 
w powiecie Luzerne, oderwała się od Wilkes Barre 
i uformowała się w zaokrąglona całość r. 1SS8. za 
sprawą, ks. świnarskiego, który był jej pierwszym 
proboszczem. Nastąpił r. 1891. ks. Łalouzińakl, a r. 
1S92. ks. Chalcarz i pozostał tu aż do roku 189S. w 
którym to roku powstało rozdwojenie w parafii, z 
powodu wszechwładnego komitetu. Poszło o kasę pa- 
rafiałD^ Ks. Chalcarz stanął po stronie kasyera, a 
hyła silna partya przeciw kasycrow;. Ta wypędziła 
księdza, K«. biskup (młody ks. Hoban) posłał ks. 
Chalcarza do Morris na iuriĘ, parafię; a ks. Chalcarz 
nie poszedł^ lecz pociągn9,wszy swoją .partyę za gohą 
założył z nią po części niezależne. now$ parafię w 
Plaina, na wiosnę roku 1S98. 

W pozostałym Mili Creek'u r. 1900 duszpaste- 
rzami są ks. iStanisław Sapotańskl i ks. Jan Komo- 
rowski, Słowak. Parafia św. Józefa liczyła około 200 
rodzin iwlsklcti, miała szkołę pod kierownictwem 1 
świedkiego nauczyciela. Dnia 30. maja 1900 roku od- 
było aię jak naj uroczyści ej poświęcenie nowego pol- 
skiego kożciolsk, w którym wzięły udział towarzystwa 
z PriceburgA, WJJkes Barre i NaaUcot&. 
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12. Parafia &&, Piotra i Pawła w Plains, Pa. 
t założona r. 18980 

Ta przez ks. Chalcarza od MUl Creek'u oderwa- 
na i>iirafia w Plains, w powiecie Luzerne, liczy taic- 
że okoio 200 familii i ma szkolę. Powatala noti per 
divisionem, aed per eruptionem. Jej zaiożyclel ka. 
Chalcarz powrdcił niebawem do starego Kraju. Na 
Jego miejsce w tymże roku 1898, został przysłany 
ks. KoDstantyn Brzoska, pochodzący z Kongre36wlil. 
Dzielny ten i patryotyczny kaipJan ulżył parafii cię- 
żaru długu. 

Po nim naiitępii ks. Bronisław "Walter, znany 
4uż z Texas (zobacz tom YI., atr. 156.) Zaburzenia 
ustały, gdy tu przybył w sierpniu 1904. ks. Franci- 
szek Kłoss l)yly proboszcz z Weston, Pa. 
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13. Parafia Sw. Wojclecłia w Glen Lyon, Pa. 
{założona r. 1888.) 

iZatożycielem Lej parafii jest ka. Gramiewicz, 
patryarcha księży .polskiłiL w Pennsylvanil. Z po- 
czątku Glen Lyon było filią, parafii w Nanticoke, aż 
roku 1888. utworzono odrębną parafię św, Wojcie- 
cha, Zakupiono 2 loty za, (600, postawiono funda- 
menta pod koścIOł za $440 i wydano kontrakt na 
kościół, którego budowa rozpoczęła się w roku 1890, 
Wszystko to jeszcze przed przybyciem ks. Zychowi- 
cza. 

We września roku 1890. ks. Zychowicz przybył 
1 dokoiiczył budowy kośclołn, (postawił plebanię, 
cmentarz urządził, murem otoczył kościół i plebanię, 
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WBKyafko spłacił — słowem postawił Glen Lyon na 
nogi. Błogie rzę.ijy ks. Zychowicza trwały przez lat 
S. do września r. 1898. Nastąpi! ołjecny 'proboszcz ka. 
Stanisław Siedleolii, 

Familii parafia liczy 400. Szkołę, parafialną., w 
litórej*150 dzieci uczy się, zarz^ilza 1 nauczyciel i 
organista zarazem. 



14. Mlssya P. Maryi w Macanaqua, Pa. 

Proboszcz z Glen Lyon dojeżdża raz na miesiąc 
do kościółka mlssyjnego tpolskiego) w Macanaąua, 
powiat Luzerne. Starij. azkotę publiczną zamieniono 
tu na kftpllcg w której się nabożeństwo odprawia 
dla okolicznych Polakftw. 

W okolicznych Alden i Wanamie są, takie Pola- 
cy. W Glen Lyon i okolicy jent Polaków i Litwinów 
więcej niż Innych narudowoścl, pomimo io w poli- 
tyce pOHlednig, odgrywają rolę. 
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15. Polacy w Hopeyitle, Pa. 

"W Hopeville czyli Weston, także w powiecie 
Luzerne, znajduje się kościół św. Trójcy, którego 
proboszczem był ka. Antoni Lipiński. Parafia ta nie 
jest czysto polaka, jest mieszana, z przewag? żywio- 
łu obconarodowego. Są tu Italianie, Niemcy, Słowa- 
cy, a Polaków mało. 



16, Parafia £w. Kazimierza w Freeland, Pa. 
(założona r. 18SS.) 

Tf im pół polską na pól Ulewaj caratlą, w co- 
niecie L,uzerne, założył r. Iii8&. \ib. Soi^fttoa \ -^o- 
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ssosta] w niej do roku 1SS9. Nast4E>R k^. Maszotas, aż 
do roku 1896. W roku 1897. objąJ rz^dy proboszcza 
ks. Dellnlkajtya, W listopadzie raku 1900. przybył 
ka. dr, Misickl a po nim ks. Leon Sucbowski. 

Od roku 1904. ks. Broai^law Walter ku ogólne- 
mu zadowoleniu, zarządza parafia 

Poświęcenie kościoła tutejszego miało miejsce 
w paździeniiku roku 1890. 

Parafia ma wlasu^ szkołę. Familii Jest około 
250. 



17. Polacy w Parsons, Pa. 

(r, 1375.) 

Jan Barzyńaki na liście stałych kolonii polskich, 
sporządzonej roku 1875., umieszcza także „Paraons 
Station" w Pa. (powiat Luzerne.). 



Ib 



18. Parafia P. Maryj w Duryca, Pa. 

(założona r. 1893.) 

Pól Litwin 1 pói Polak ka. Józef Złotorzyóakl 
(umarł v. 1896.) piastował byt urzg,d litewskiego 
proboszcza w Plttaton, dokąd Polacy także z Duryea, 
powiat Luzerne, na nabożeństwa uczęszczali. Lecz 
z czasem Polacy w Duryea zapragnęli własnego ko- 
ścioła, więc ka. Zlotorzyński zorganizowawszy ich w 
parafię pod wezwaniem Panny Marj-i roku 1893 za- 
opiekował się nimi, tak, że niebawem dla Polaków 
w Duryea stanął drewniany kościół, w którego bez- 
mencie znajduje się szkoła i pomieszkanie. Uczy 1 
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naaczrclel świecki. Fam-llłł razem i przynależna do 
Duryea misy* w Wyominc, czyli StumerYille^ taki« 
w powiecie Luzeme, było r. 1900. przeszło 500. 

Zrazu do Duryea dojeżdżał tyllto ks. Ztotorzyń- 
«kl, dapiero roku 1834, parafia otrzymała stałego 
proboszcza w osobie ka, Jana Ortowskiego (alias 
IglewBkiego), klfir^' tam rz4dy sprawował do roku 

1900. Ks. Jan Orłowski urodzi) aię r, 18SG. w Lubel- 
aklem. Królestwie Polskiem, wyświęcony został w 
grudniu roku 1893. w Scranton. Z Nowym Rokiem 

1901, ka. J, Gratza został proboszczem, aż do po- 
wrotu ks. Orłowskiego. 

W EHiryea także czarny duch oporu przeciw 
władzy podniósł czoło w roku 1899. i wcielił się w 
zbOr niezależnych Hodurczyków. 



19, Koicifił polski w 3tumevi)le, Pa. 
Poświęcony 3, lipca roku 1904. 



20, Parafia Serca Jezus w Dupont, Pa. (Smith v lila.) 

(założona r. 1902.) 

W tymże powiecie Lu żerne. Roku 1903. wybu- 
dowano kościół do wysokości bezmentu, zakupiono 
plebanię i cmentarz ^ za ks, Jana Gratzy. Było tu 
w Dupont roku 1905, ofltolo 300 rodzin polskich -po 
większej części z Gallcyl, Znany nam już z Tesas I 
Chicago ks. Henryk Cichocki, wróciwszy z L.ondy- 
nu, objął tę parafię 15, grudnia 1904. Zrazu nabożeń- 
stwo odprawiał w bezmencie kościoła, gdzie i szkołę 
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urządzoao. W następnych latach ukończono hudo- 
wc tymczasowego kościoła i wybudowano plieloańię, 
W ciągu roku 1906. dochM parafii wynosił $4,823.94, 
a rozchodu było t4,i53.56. Wug wszystek spłacony 
byl. Z początkiem roku 1907. zaczęto kolektować 
na budowę nowej świątyni. Asystentem ks. Cichoc- 
kiego byl roku 1906. ks. Andrzejj Gryguc. 



21. Parafia Pattny Maryi w Eynon, Pa. 

P PO bos zezem tej Ute w sito -polskiej parafii jest 
od roku 1&06. ks, Stefan Kasperski, znany już z prac 
misyonurskich w Wisconainie. 



22, Parafia &v/. Jadwigi w Kingston, Pa. 

W powiecie Luzerne. ProL)Oszczem ks. Antoni 
Lipiński. Już roku. 1S95. założono tu szkolę polską, 
w której uczył p, Marcinkowski, 



23, Parafia Serca Jezusa v/ Mayfietd, Pa. 

Proboszczem ks. Jan Gr&tza, znany z Michigan 
1 Wisconsin. Kościół i parafia powstały sT^ranlem 
ks, Józefa Budkiewicza z Priceburga, Pu. Od r. 1907 
proboszczem ks. Alex. Wilonldewlcz. 



24. iParafia Różańca &w, w Ashiey, Pa, 

Jeszcze w powiecie LiUzeme. Na pół słowacką 
I na pół polska parafią w Aahiey o'plekowat się roku 
1901. ks. Ij. SuchowskI, dojeżdżając do czysto pol- 
skiej mlayl w Bugar Notch w powiecie Luzerne, 
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25. Parafia £w. Rodziny w Sugar Notch, Pa. 

Także w powiecie Luzerue. Proboszczem ks. 
Stanisław Dreyer. 



26. Parafia Św. Jana Chrrclciela w Exeter, Pa. 

Jesteśmy Jeszcze ciągle w powiecie Luzerne, 
Protfoszczem tej parafii jest ks. Bolealftw Baranow- 
ski. 



27. Parafia Panny Maryl w Bloasburg, Pa. 

(Misaye w Arnot i Morris Run.) 

(założoDa r. 1ŚT5.} 

Opuszczają,c ten tak obfity w kolonie polskie 
powiat Luzerne, udajmy alg tio zachodnlo-pćlnocnego 
zakątka dyecezyi Sc ran toń sklej, do powiatu Tioga. 
W tym powiecie ,cboe nie rfiwnle liczne, to jednak 
rflwnie atare — jeżeli nie starsze ■ — s^ kolonie pol- 
skie. Podczas gdy w powiecie Luzerne najstarsza 
parafia w iNantlcoke była dopiero w zaczątku I je- 
szcze się była nie wykluła z jajka, to w powiecie 
Tioga, w roku 1875. już parafia P. M. w Blossburgu 
stała fi!ę koma) letnie zorganizowaną,, za przyczyną 
ks. Struplńskiego i ks. Kandyda Kozłowskiego. Po 
nieb na krótki czas przybył słynny wędrowiec ka, 
Klawiter, Nawiasowo mćwiąc, o tym ks. Kiawitrze, 
odipadlym dziś niestety kapłanie łatwiej by było po- 
wiedzieć, gdzie on nie był, niż wyliczyć miejsca, 
gdzie oa byi i jiarafle polskie poi!i»,VLltL4Ł\, Ł ■waitjdi.la 
j-ai przyezędl tak poszedł, Ta\t V ^Mi 'w "ffni%^\i\:ttcx 
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nie zagrzewał długo mlej^a, gdyż niebawem nastą- 
pił po nim świeżo przybyły z Itraju ks. Gramlewicz, 
który tu rz^dy sprawował do rolcu 1S77, Po ke. 
Gramlewiczn, Ittóry stąd poszedł do Nanticolce, by 
tam na zawsze pozostaf, rz^leił w Blosaburgu Jako 
proboszcz ks, Spryazyńskl. Następnie w roku 1885, 
przybył tu ks. Teofil Klonowski, a gdy ten do Wil- 
'kei Barre przeniósł się, gdzie ijo dziś bawi, jego 
miejsce w Bioasburgu zaJ9.ł w roku 1893. ks. Siedle- 
cki, Nareszcie w roku 1898, nastą,[iił ks. Dembiński, 
ktOry po burzy Sc ran toń sklej tu jako do bezpieczne- 
go portu się schroni!. Potem był proboszczem ks. 
Bron. Iwanowski, a od roku 1M6. ks. Andrzej Łopa- 
to, znany nam także z Wlsconsinu. Od r. 1907 ks. 
Jan Kubacki. 

Blossburg już roku 1S8S. liczył 280 rodzin pol- 
Bklcti, Do szkoły roku 1906. uczęazezało około 100 
dzieci. Do Biossburga należy ralsya w Arnot, a przed 
rokiem 190C. także Morris Run. 

Ks. P. Dembiński, były proboszcz tych 3 para- 
fii, urodził się w Poznańskiem roku isr>6, W styczniu 
r. 1893. zosta! wyświęcony w Scranton, Pa. Ks, Dem- 
biński zaopatrywał st^d 1 czwartą, parafię osierocia- 
ła w Morris, 



Kościół pslski w Arnot, Pa. 

Tenże powiat Tioga. Etajeżdża tu ksiądz z Bioss- 
burga. Jest tu i szkoła polsika, licząca 80 dzieci. 
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29. Parafia Najiw. Serca w Morris, Pa. (HoytvilIe.) 

(założona r. 1S96.) 

W powiecie Tioga Kn aj duje się także parafia 
polska w miejscowości Morris, wraz z miayą, w An- 
trim i Landrus. Parafia w Morria zalożong, została 
w roku 189G. Pierwszym jej proboszczem był kfl. An- 
toni Lipióald aż <!o roku 1899.; potem ks. Jan Bal- 
cewiti! przez dwa lata (do roku 1900.), hyl to Już 
staruszek, a że tu missya mozolna, przeto zrezygno- 
wał. Następnie tiawli tu przez 3 miesiące ks. Stani- 
sław Szpotański, po którym przez 10 miesięcy para- 
fia Ijyia bez pasterza. Opiekował się nią, w tyra cza- 
sie ks. Dembiński z Blossbnrga. Niireszcie przybył 
roku 1901. !ks. Bronisław Walter, który zaraz Kają.t 
sif gorliwie ipracg, duszpasterska, sprowadził ładne 
aparaty i przyozdobił kościół. 

W marcu roku 1903. kościół spalił się. Ks. pro- 
boszcz Bronisław Walter zaledwie «dolal uratować 
Frzenajśw. Sakrament. Szkoda poniesiona przez po- 
żar wynoaiia blisko JT,0O0, podczas gdy kościół uibez- 
pieczony był na 12,500. 

Nowy kościół Najśw. Serca w Hoytviile, odtiu- 
dowany kosztem $3,000, poświęcony został 9 listo- 
pada roku 1903. 

Zaburzenia ustały, gdy tu proboszczem został 
dzielny kaznodzieja k'S. Hieronim Błażyński. Po 
nim r. 190C, następił ks. Felika Nowak, znany nam z 
Torunia, Wisconslnu, 

W Morris i Antrim liczono Już roku 1901. prze- 
szło 250 rodzin poi^lcli. 
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30. Missye w Antrim i Landrus. 

Należy do Morris. Osada w Aatrim musi być 
starej daty, skoro już na liście stałych kolonii pol- 
aVlcli roku 1875. figuruje. 



31. Parafia 8w. Józefa w Morris Bun, Pa. 

Morris Run do roku L90G. byto mlsy^ należną 
do Blossburga. 'W tymże toku 1906. oaiadl' tu ks. 
Hieronim Btaiynskl, jako pierwszy stały pfoboszcz. 
Jest tu i szkoła polska, do której -uczęszcza 150 dzie- 
ci, Tyle w powiecie Tioga. 



32. Polacy w Hills Grove, Pa. 
(r. 18S9. ) 

„O 40 mil od Bloeaburga — plaie kronika z ro- 
ku 1889, — jiomlędzy akallsteml EÓraml, pokryteml 
borem gęstym, leży osada polaka HUls Grove. Gdy 
k3. Klonowafki roku 1889. odwiedził tę osadę, było tu 
41 Polaków, pracujących w garbarni," 

Zwróćmy się Łeraz do powiatu Lackiiwanna, 
który, aę.aia(luj^c z powiatem Luzerne, obfituje tak- 
że w llcKne osady iwlskle. 



33. Parafia Nawiedzenia M. B. w Priceburgu, Pa. 

(założona, r. 1890.] 

rw powiecie Lackawanna, w raiejacowoścl 
Priceburgu, założył także ks. Gramie wlcz roku 1S90. 
parafię Nawiedzenia M. Boskiej. Plerwazyiii atalym 



— 120 



proboszczem był tu ks, Broniiilaw Iwanowski, aż do 
roku 1S99. Po nim objął parafię ks. Józef Dutfkie- 
wJcz. Paraflii liczy i3ii familii, ma swoją szkolę, do 
k't6rej uczęszcza około 100 chloaiców i tyleż dziew- 
cząt. 

W roky 1398. powstał tu niezależny zbflr Hodur- 
czyków. Mimo to „stara" parafia pod sprężystymi 
rządami ks, Dudklewlcza cieszy się dobr^ i wzorową 
gospodarką. Dużo też w ostatnich latach, napowrót 
do swej Matki kościoła wróciło. Roku 1899. koś- 
clfit świecił pustkami, a dziś wiernych nie może po- 
mieścić. 

Ks. Józef Dudkiewicz, urodzony w Nowej Hucie, 
Sub. Kieleckiej. 14. marca 1849,, kształci! się w glm- 
nazyum i w seminaryum w Kielcach, gdzie 13, lipca 
1873. biskup Kuliński go wyświęcił. Po siedmiolet- 
niej pracy pasterskiej w Jędrzejowie I przy katedrze 
w Kielcach, dalsze .studya odbywał właanyłn kosztem 
w Innsbrucku, czem alę naraził rządowi rosyjskie- 
mu. Przez usilne jednak starania r. 1888. został pro- 
IwBzczem w Solcu Kuracyjnym; zaś r. 1890. tytułem 
wakiinsu, przeniesiony został do 23,000 dusz parafii 
w Dąbrowie Górniczej, gub. Piotrkowskiej. Tu wy- 
budował plebanię, wystarał się u rządu, iż plany za- 
twierdzono na budowę nowego kościoła za 200,000 
rubli. Działalność ks, Dudkiewicza nie podobała się 
rządowi i 1(1. kwietnia 1896, zmuszony był nocą po- 
tajemnie opuścić parafię 1 kraj. Pozostałą własność 
osobistą. I pieniądze rząd zabrał. Dnia 22. czerwca 
189G. przybył do Ameryki, a nie mając od swego bis- 
kupa „Exeat" ani od Propagandy zaświadczenia, nie 
mógł uzyskać posady duszpasterza. Mając grosz za- 
aseczciizony, kupił on pierwszy o4 K. Łftcli 0>, ^ftft 
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akrów puszczy w Crivlti!, Marinette Co., Wl3., 1 sam 
początkowo tam pracował, dając tym spoaotiem pod- 
walinę do założenia nowej kolonii jiolsliiej, gdzie dziś 
Jest łtościól i około 70 familii Polaków (porównaj 
tom VII., str. 188.) Nareszcie uzy^4;al od Prefekta 




Ke. Józ. Dudklewicz, Priccburg, Pa. 

Propagandy, kard. I^edóchowskiego, KaKwfa[Jczenie, 
na mocy ktOrego objął 8. grudnia 1896, poaadę asys- 
tenta u ks. Flaczka w Buffalo, 6. kwietnia 1S97, ko- 
sttil proboszczem parafii św. Trójcy w NanticoTfe, 
sk^d 5. sierpnia 1899. przeniesiony został tu do 
Priceburga, 
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34. Ko«ci6t polski w RIdge, Pa. 

Staraniem ks. Dudkiewlcza także na RIdge, Pa. 
stanął kościół, gdzie jest i kapłan. 



35. Kościół polski w Dickson, Pa. 

(r. 1890.) 

W tymże powiecie Ladkawanna, w Dickson — 
jak podają kroniki z roku 1890. — „poświęcono 9. 
listopada roku 1890. kamień węgielny .pod kościół 
polski." 



36. Polacy w Throop, Pa. 

Polacy w Throop, (powiat Lacka wanna) i oko- 
licy trzymają się razem. Tworzą jedną parafię z 
Słowakami. 



37. tParafla ftw. Michała w Carbondale, Pa. 

Powiat Lackawanna. Odrębna parafia polska 
Istnieje tu od roku 1905. 



38. Parafia 6w. Michała w Oid Forge, Pa. 

albo w Barberton — powiat Lackawanna. Kamień wę- 
gielny pod kościół polski położono tu w roku 1905, 
kiedy ks. dr. Kominek był proboszczem. Od r. 1907 
ks. Tomasz Kuryłowicz. 
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39. Parafia Sw. Stanisława K. w Forest CTty, Pa. 

Ta osada znajduje się w powiecie 8usq.uelianna. 
Do roku 1906. był tu proboszczem hs. Leopold Su- 
chowaii. Nast9.pil tu roku 1906. jako proboszcz, zac- 
ny Its. Jan Gryczka. 



D.) POLACY W DYECEZYi PITTSBURG. 



Dyecezya Pittsburgaka (Pittsburgenais) utwo- 
raona w tym samym roku. rS43, co chtcagoska i mil- 
wauclta, zajmuje południowo zachodni kę.t Pennayl- 
vanit. Pierwszym biskupem byl tu (1843— 1S60) M. 
O'€oanor, który roku I8G0 zrezyguowal, wstąpił do 
Jezuitów i umarł jako Jezuita roku 1872; drugim, 
<1860— 7Si M. Domenci. trzecim (1S76— 89) M. 
Tulgg; czwartym ocl r. 1889—1904. Ryszard Pheian. 
Piątym. J. F. Regls Caneyin. Jego dyecezya na 280,- 

000 katolików Uczy 102,200 Polalkfiw; na 362 księży 
— 40 polskich, na 249 kościołów 35 polskicti. W sa- 
mem mieście Pittsburg jest 41 kościołów katolic- 
klcb, między temi 21 angieiakich, 10 aiemiecWcb, 7 
polskich, 1 litewski, 1 słowacki, 1 unicki, 2 włoskie 

1 ukraiński, 1 murzyński. Zatem mniej więcej tyie 
co w mieście Cleveland, tylko że Lu więfltszy procent 
angieUkich. W dyecezyi PittsburgskieJ ks. Jaa Gó- 
rzyński od roku 1905. plastnje godnośe konsultora, 
ks. Cezar Tomaszewski, C. S, S. wchodzi w skład 
dyecezyalnej komisyl azkoinej 1 ma zv£.i.<^vi^ \^'i- 
egzaminatorem w dyecezy^. K\e oVo *ci4.t^'Ł«i \ ^^f^fe^ 
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polskie w tej dyecezyi, poezą-Wrizy 
PUtsbnrgskiej; 



od najstarszej 




1. Paraf la 5w. Stanisława Kostki w Pittsburg, Pa. 
(Smallmau and 23 streeta,) 

{założona r. 18750 

Okuło roku 1870. Polacy w teia mieście osiedli, 
Kiedy i jak została tu zorganizowana pierwsza pol- 
ska parafia? ddkładnle nie wiadumo. W arclilwacli 
tutejszej ;parafU nie ma o tern (tokladnego opisu. 
Dzieje polonii Pittsburgskiej powtarzamy tu za p. 
Leonem Macłinlkowsklm, który je znowu zaijzerpnjil 
z oijowiadań starych polsklcli obywateli Pittsljurg- 
skieh. Z polskich kapłanów pracowali w Plttsburgu 
lub okolicy; iks. Piotr Czakert, Redemptorysta, już od 
roku 1843. 1 ks. Stan. Parzyk od roku 1854. (zobacz 
„Catholic Almanac.") 

Do roku 1872, Polacy w Pittsburgii byli rozpro- 
szeni po wszystkich częściach miasta. Każdy uczę- 
szczał do najbliższego kościoła, czy to niemieckiego, 
czy też irlaudzko-katolickiego. Gdy jednak w roku 
1872, liczba polskich emigrantów się wzmogła, za- 
częto radzie o świątyni polskiej, któraby się stała 
ogniskiem i punktem zbornym rozpierzchłej polonii. 
Lecz skutek tycŁ narad był na razie ten, iż uchwa- 
lono że Polacy, o ile można, mieli się schodzić na 
nabożeństwa do Icośclola pobratymców naazyct, 
Czechów, w Allegheny. Polacy z północnej strony 
miasta, schodzili .się do czeskiego, a cl z połu-dnlo- 
wej, do niemieckiego kościoła, bo tam im było hli- 
źej. 
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w klasztorze OO. PasyonJTitfiw. na południowej 
stronie, by} wówczas polski kaptan. Ojciec Stani^;- 
ław. Byl to jedyny polski kapłan w Pittsbursu I o* 
kolicy, dlatego, rodacy, skoro o nim usłysEell, pos- 
pieszyli wsryacy na południowa stronę. Tam wynajęli 
aklep (basement] pod kościołem św, Micłiala, gd*!e 
Ojciec Stanisław przez nlejałdś cias odpra'#ial na- 
bożeństwo. 

W rolni 1873. połączyli się inl w Towariyatwo, 
dziś jeszcze istniejące jako Bractwo św. Stanisława 
Kostki. Bractwo to słusznie narwać można ^olebk;^ 
przyszłej parafii. W takiem Brac<wie i tu, poiioliiiie 
jak w Chicago t indziej wykołysała się. wirosla 1 
dojrz^a myśl założenia parafii. Gdy się dowiedzia- 
no, że sIjTiny bywalec k^. Antoni Kiawiter przebywa 
W Ameryce, Bractwo to zaprosiło go w roku 1S74. do 
słuctiania spowiedzi wielkanocnej. Ks. Klawlter przy- 
był — aa kilka tygodni. Połacy, uradowani jego 
przybyciem zaraz pomyśleli o zakupnle starego Ja- 
kiegoś kościółka, na który Każdy już ofiarował ?5. 
Parafia ilotychczas w zarodku, poczęła się jakby z 
jajka wykluwać. Niestety ze skorup jeszcze się o- 
trzęść nie mogła. Dziwnym Jakimś spoBobera, z czy- 
jej winy, niewiadomo, zebrane na kościół pieniądze, 
będąc okrąste — jak się wymża kronfsans — 
„pokulaly się z kasy na świat", a jiarafianie zoat.all 
znów bez funduszu. 

Po raz drugi zaproszono ks. Klawttra, ale nie 
już na to, aby tylko popracował kilka tygodni, Ihcz 
by został stałym przy nich proboszczem. Biskup 
Tuigg zgodził się na to. Było podÓwczaa około 200 
familii, W październiku roku 1875. kupiono od sekty 
Prezbyteryanów kościółek, we wschodniej częńci 
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miasta, na Penn ayenne, między 15 a 16 ulicą, za 
$12,500. Kościół ten należy dziś do Braci naszych 
Słowaków. Tak więc stanęła pierwsza parafia pol- 
ska w Plttsbur^. Na nieszczęście zaraz z pocz^itku 
wkręciły się do trzodki wlernycli parszywe owce, 
Ks. Klawiter miał awe wady i błędy, ale jak twier- 
dzą, atarzy parafianie, całej winy na niego zwalać 
nie można. Warcholi burzyli lud na księdza, ks)9,dz 
się zapomniał, powstała kłótnia, tak, że roku 1877. 
biskup Tulgg chcąc ratować resztę owieczek, usu- 
nął z parafii ks. Klawltra. 

Po nieszczęsnym ks. Klawltrze (dziś niezależ- 
nym) przewodniczył parafii przez blisko 3 lata lia. 
E. Bratklewlcz. Za jego rządów liczba parafian 
wzrosła -tlo 350 rodzin, ale, że ks, Bratklewlcz zo- 
stał usunięty a na jego miejsce roku 1879. przybył 
ks. Graca, który — jak kroniki podaję — ,, zdaje się 
mlal ukoronować występki poprzedników 3wycli". — 
Ks. Graca wyniósł się czemprędzej stąd, napełniw- 
szy Pittsburg „wonią swej świątobliwości" a przez 
cały rok 1880. parafia była bez stałego proDoazcza. 
Tymczasowo ks. Parzyk, O. S. B., tudzież Ojcleo 
Stanisław i Inni Pasyoniści opiekowali alę osieroco- 
ną parafią. Ks. Stanisław Parzyk już od roku 1854 
pracował „blisko Plttstmrga", jak świadczy „Catho- 
lic Almanac" z roku 1S55. (zob. Jego portret w 
tomie II„ atr. 15.) 

Wreszcie w lutym roku 1881. przybył Ojciec 

Lanc, O. S. B. (Benedyktyn), któremu pomagali 

jego konfratrzy zakonni, mieszkający w Allegheny 

(przedmieściu). Za panowania tego Benedyktyna, 

Ojca Lanca, parafia podniosła R\c l'*^ ■pciii. ^t-ł^^^- 

dem finansowym Jako 1 pod moTaW^Ta, "^ -wiŁM. ^^^'a. 
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opuścili parafię OO. Benedyktyni, dla nie wiadomy cii 
przyczyn, 1 ^parafię znów zaopatrywał tylko doryw- 
czo ks. Parzyk z Allegheny. W owym czasie przybył 
tu Ojciec A. Jaworski, C, S. Sp. (ze Zgromadzenia 
Ducha Św.), by kolektowaE na polskie semluuryum 
w Detroit, W cl^u dwumiesięcznego pobytu swego, 
O. Jaworski poświęcał ale iirawie nad siły dobru 
dusz biednych PolakOw. Skończywszy kolektę wy- 
jechał do Detroit, ale z zamiarem powrotu. Tym- 
czasem atoli Wkręcił się do parafii ks. Lebiecki. Bi- 
skup go usuoftl ,i znowu do parafii dochodzfli OO. 
Benedyktyni Tomasz i Inni, Jako i O. Franciszek 
Karol, Kapucyn. Także jeden z zakonu Krzyżaków, 
O. Jjauth, pasterzował tu kr&tko. 

Ostatecznie w grudniu roku 1886 wyżej wspom- 
idany kolektor O. Jaworski C. S. Sp. został miano- 
wany .italym proboszczem. Za Jogo dtugoletnicli rzę- 
dów (1887 — 98) parafia doszła do rozkwitu. Zastał 
parafię bez długu, owszem z nadwyżkę $300 w ka- 
sie, czul więc pod nogami grunt trwały, opoczysty 
a nie bagnisty. Na takim gruncie, nie zabagnionym 
długami, mSet stawiać śmiało 1 budować. Jakoż tak 
uczynił. Ponieważ pierwotny kościół okazał się la 
małym, a i szkoła w bezmencte nie odpowiadała 
swemu celowi, przeto sprzedano kościół na 15 ulicy 
Słowakom (za |15,0U0) a natomiast zakupiono na 
rogu ulic 22 i Smallman nowy plac pod kościół i 
szkolę (za $16,000) i zarazem iia mieszkanie dla pro- 
tjoBzcza domek dwupiętrowy za $4,000. Na tym no- 
wym placu stanął wkrótce wspaniały gmach, któ- 
rego 2 piętra przeznaczono na szkołę, a sala służyła 
Ztt kościół. Przy szkole stanął niebawem i dom ata. 
nauczycielek, którymi sę obecnie Siostry Nazaretan- 
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ki. Przy poSwifceniu nowych lych gmachów para- 
Halnych, biskup Phelan powiertziat micilzy innemi: 
„Polacy, to naród dobry, gościnny, na wskroś kato- 
licki, tylko troBzeczkę goryczkowy i zazdrosny." 

■W tymsamym roku 1891. parafia św. Stanisława 
K. w Plttsburgu, dokupiła kilka lotów za $17,000 
pod nowy kościół, który na gwatt trzeba było btido- 
waC, bala bowiem parafialna, atużg,ca t/mczasowo 
za kościół, okazała s\ę za małą na rozrosłą do wiel- 
kich rozmiarów parafię. Wk niesiono więc ogromną 
świątynię w stylu romańskim, o 2 wieżycach, które] 
poświęcenie odbyło się z pompki 31 lipca roku 1S92. 
Kuii)ioiio też 8 dzwonów, z których największy waży 
2,500 funtów, a najmniejsze waży 'Mit funtów i ko- 
sztuje 875.00. 

Wielki ciężar obowiązków spoczywał na bar- 
kach O. .laworsklego. Sam nie mógł podołać pracy, 
a jego konfrat.rzy ziikonni. fzo Zgrom, św, Duchal, 
nie będąc Polakami moRli mu tylko pomagać w od- 
prawianiu mazy Św. Roku 1890. przybył ta ke. Grlf- 
fin C. S. Sip, Irlandczyk, który mając szczególniej- 
szy dar języ'kÓw, nauczył się nieco po polsku, tak że 
mógł od biedy w nlejednem wyręczyć O. Jawor- 
skiego. 

Wreszcie roku 1S91. jirzybył do pomocy kapłan 
O. Szwarcrok, C. S- Sp,, który obecnie jest proboaz- 
cjiem par- Nlepokal. P-, „nagOrach"; ale cóż kiedy 
przybył trochę za późno, bo O, Jaworski już był pra- 
wie zniszczony, zmarcowany. Paraliż bezwł^ail mu 
rękę, nerwy wszystkie rozstrolly się od natężenia, 
dla tego roku 1892. wyjechał do Francyl dla pora- 
towania zdrowia. Z powrotem pTŁV"»f\&'Ł'^ O- Iłtnsk- 
ski drugiego pomocnika w oso\i\e O, ZyKTcsM^^^^ "^i*^- 
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lewskiego, C. S. Sp. (obecnie profesora w Semlna- 
ryum 00. Ducha Św. w Cornwella, Pa.( Nareszcie 
w rokii 1S9(!. [irzybyi do Pittsburga czwarty pomoc- 
nik, O. Cezar Tomaszewski C. 3. Sp.. Ittftrego od- 
wieczne zamiary Opatrzności przeznaczyły na na- 
stępcę O. Jaworskiego w urzędzie proboszcza tej 
parafii. Podobało się bowiem Boga nawiedzić Ojca 
Jaworskiego ciężką, chorobą uerwowg., zwaną para- 
liżem trzęsącym „paralysis agitans", wskutek której 
muaial się wycofać z pola pracy, r. 1898. zrezygno- 
wać z probostwa i schronić się do klasztoru swegu 
z.cromadzenia w Oornweils, Itoto Filadelfii, aby tam 
w zaciszu spędzić ostatnie lata swoje i przygotować 
Elę do szczęśliwej śmierci. Następcę, ustępującego 
O. Jaworskiego miał być podług odwiecznego wyro- 
ku zapisanego w księgach niebleskicti — nie kto In- 
^ny tylko Ojciec Cezar Tomaszewski C. S. Sp. łym- 
Brasem O. Prawi ncyat, wbrew tym wyrokom od- 
wiecznym przeznaczył Ojca Cezara na profesora Koi- 
legtum Ducha Św. To wywołało niezadowolenie u 
parafian, ktCrzy nie cliclell się s [trzeci wiać widocz- 
nym zamiarom Bożym i żądali by O. Prowincyał do 
nich także się zastosował. O. Prowincyał upierał się 
początkowo; gdy jednak parafianie nie poprzestali 
swych nalegań, i rozruch wzmagał się w parafii, za- 
mianował O. Cezara iprotMszczem 18. listopada roku 
1S98, a na profesurę do Corawells posłał O, "Rydlew 
akiego. źródłem tych nieporozumień i rozruchSw, ja 
kie wywołała zmiana O. Tomaszewskifg-o „nie byli 
parafianie" — twierdzi kronikarz — ,,aie właśnie 
księża sami, którymi dyrygował podówczas człowiek 
nietaktownego postępowania. . . ." 

O. Cezar Tomaszewski C. S. Sp. dostawszy do 
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rąk berło panowania, zaibrał się Ąo odmalbwania 
wnętrza kościoła, w roku 1899 a roku 1900. do budo- 
wy nowej ogromnej plebanii a raczej klasztoru dla 
swego zakonu. Tę plebanię zamieszkiwali roku 1901. 
O. Cecar Tomaszewski, C. S. Sp., O. BolesliW Straji" 
czak, O. Paweł Kwapuliński, C. S. Sp. — trzech u- 
bogich zakonników. Roku 1902. przybył nadto z Eu- 
ropy O .F. Rachwalski. 

Parafia roku 1900, liczyła około 2,000 familii, 
nie licząc setek samotnycłi i tych, którzy żony swoje 
mają w Europie. 

Szkołę polską zaiprowadzono tu roku 1887. — 
Przez kilka lat uczyli świeccy nauczyciele i nauczy- 
cielki. Gdy stanął nowy gmach szkolny, sprowadzono 
roku 1889. Siostry Boromeuszki, które poświęcały 
się kształceniu dzieci aż do roku 1895. Były to zdol- 
ne nauczycielki, ale brakło im gruntownej znajomo- 
ści języka polskiego. Dlatego roku 1895. O. Jaworski 
sprowadził Siostry Nazaretanki. 

Wreszcie w roku 1900. ks. Cezar Tomaszewski, 
proboszcz, podjął szczęśliwą myśl założenia ochruaKi 
dla sierót polskich miasta Pittsburga i okolicy. 

Uroczyste poświęcenie gmachu Polskiej Ochron- 
ki w Ein«vworth, niedaleko Pittsburga, odbyło się 
2il. maja roku 1905. 

{Mniej szczęśliwym był ks. Tomaszewski w u- 
rządzenlu Sipółkl budowniczej Imienia Kordeckiego, 
założonej 11 marca 1901. 

Pod Jesień roku 1907. ks. Tomaszewski z roz- 
porządzenia władzy, opuścił probostwo i przeniósł 
się do Emsworth jako kapelan Ochronki, kfBrą był 
założył. Proboszczem po nim 'ka. T?a.'we\ ■?o«BccvA\'fe.- 
sJc/. C. 8. Sp. 
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2. Parafia dw. Wojciacha w Pittsburgu, .Pa. 

(r6g 15 i Manor ulicy.) 

(założona r. 1884.) 

Kiedy Polacy na wschodniej stronie Już od 9 
lat mieli swój kościół, Polacy na południowej stronie 
Pittsburga zaczęli krzątać się, aby i na swojej stro- 
nie pobudować dom Boży. Tak więc około roku 
1884 pod kierownictwem ks. Wiktora Zaręcznego za- 
kupili grunt i. mieszkanie dla księdza — za $11,000. 
Na gruncie tym położonym między ulicami 16 i 16 
tuż przy kolei u stóp wysokiej góry, zbudowano 
pierwsze piętro przyszłego kościoła kosztem $12,000. 
Po ks. Zaręcznym, który tu miejsca nie zagrzał, (ba- 
wił od lutego do czerwca roku 1884) zaopatrywał po- 
trzeby duchowe Ojciec Hyacynt, Benedyktyn, a po 
nim ks. Fr. Ciszek, znany nam już O. Stanisław, Fa- 
syonista ,oraz O. A. Jaworski, C. S. Sp. Wszyscy ci 
opiekowali się tymczasowo młodą parafią., aż wresz- 
cie 22. sierpnia roku 1885. objął tę parafię na stałe 
przybyły z Rzymu ks. W. M. A. MlśklewicS, który 
do śmierci rządził tą parafią jak Salomon, mądrze, 
gospodarnie i umiejętnie. 

Za. rządów ks. Miśkiewicza parafia zakupiła ro- 
ku 1887. pod budowę nowego kościoła plac między 
15 a 14 ulicą za $8,000; a w roku 1889. zabrano się 
do budowy obecnego kościoła, który stanął kosztem 
$80,000 a jest wspaniałą rzeczywiście budowlą i 
prawdziwą ozdobą południowej dzielnicy miasta 
Pittsburga. Kościół ten 82 stóp szeroki a 130 stóp 
długi, pomieścić może \al^o ^,<iW \^ift.■I^. 

Dawniejszy kościół, a -w\8L^Vw\ft -eNferw^"* ^^«^-'^^ 
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(basetuentj, zbudownne za ks. Zaręcznego między 
15 a 10 ulicą obrćcono na szkolę, a i)óżnlej w roku 
1899. budynek ten w)'icończono i obecnie w tero 
miejscu atoi obszerna i wygodna szkolą, w które] 
naukę czerpią, dzieci polskie w liczbie przeszło GOO 
pod kierownictwem 10 Slfstr Felicyanek. Nad klasa- 
mi szkolnymi Jest ogromna sala (hala) ze scenlcz- 
nemi urządzeniami i przyborami. Na dole pod kla- 
sami, są. sale do gimnastyki, kręgielnia, doborowa 
biblioteka, czytelnia i tak dalej. 

W roku 1S94. parafin zakupiła 15 akrów ziemi 
na SWÓJ własny cmentarz, za J3,000. Tuż naprost 
kościoła stoi dom Siósitr, takie wla^^ność parafii. Po- 
nieważ pierwotne mieszkanie dla księdza (między 15 
a IG ulicą) było stare, niewygodne i ciasne, więc ks. 
Mlśklewlcz kupił r. 1894. loty czyli place, przylegle 
kościołowi, między ulicami 15 a 14 i na nlclt stanę- 
ła wspaniała, wygodna plebania. Grunt 1 plebania 
kosztowały S25,O00. 

i>nia 23. pażdzternikn 1905. pisał nam sam ks. 
Wlad. Mlśklewlcz, że parafia bez długu; „Po tylu 
latacb pobytu i spłaceniu wszystkich dlugćw para- 
fii Św. Wojciecha, ktflrej majątek wynoa! około 
fiSOO.OOO, oprficz t3S,300 Cash w banitach na procen- 
tach będących, .Tego Bkscelencya raczył mnie zro- 
bić lrresmovable pastor, tj. sprawledliwośe Irlandz- 
ka.." A 23. kwietnia 190G. umarł, licząc lat 47. 

Ks. Władysław M. A. Mlśkiewicz urodził się 29. 

czerwca 1858 w Borku, powiat rzeszowski, w Gallcyl. 

Studyowal w Kollegium Germanlcura w Rzymie. 

gdzie go wyświecono. Prymicye odprawił roku 1SS2. 

/ o.-adzony został przy kościele M. .B w "^eUfeWl a. 

potem przy kateirze w OsUa TttieTVaa* ^łife '^'^o- 
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»xech>. W roku 18S5. obj^l yaraftę w Pittsburgu, Pa. 
Do pomocy miał w ostatnich latach swego brata ba, 
Franciszka, który w roku 1800. dostał probostwo w 
Ford City, Pa. Od tego czasu aż do roku 1902. lako 
asystent pracował obok ks. Mtśklewlcza ka. A. Ba- 
czewski, młody energiczny i pnicowity kapłan . 

Z wiosną roku I9i)2. pr/ybył tu jako asystent ku. 
J, Galewski z New Ken^ington, Pa., potem ks, Jan 
Kykaczewskl, a z początkiem roku 1903. ks. Jan 
Machnlkowskl, ktfiry z Milwaukee via Detroit tu 
przybył. 

Na wiosnę roku 1903, wyświęcony zo<tat ks. 
Kurpiński, syn znanej {iobrje familii z IS wardy. 
Studyowuł w St. Vincent's Seminary. W ^v^r:że cza- 
sie przybył tu z Mt. Carmei, Pa. ks. M. Onsecliow- 
nH na asystenta. 

Następcę, ks. Miśldcwlcza został r, 190C. ks. Jan 
Górzyński konsultor dyecezyalny. 



3. Parafia Niepokalanego Serca Maryl P. w Pttts- 
burBi Pa. (13 warda.) 

izaiożona r, 1S96,) 

Trzecie, w Plttsburgu parafią polską Jest para- 
fia Niepokalanego Serca N, Maryl Panny w 13. war- 
dzie, „na górjich", na pOtnocnej stronie miasta, — 
Przeszło 20 lat Polacy tutejsi należeli do parafii 
św, Stanisława K, (na wschodniej stronie miasta.). 
Gdy Jednak w tej {Jzielnlcy ,,na górach" coraz więcej 
familii osiedlai; się zaczęto, zaczęto myśleć o tworze- 
niu nowej parafii. W roku juz IS93, wybitniejsi oby- 
watele z 13 wardy udali się w tym celu do biskupa, 
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lecz biskup kazał jeszcze czekać kilka lat. Aby mieć 
Jakieś fundusze, parafianie „z gór" nie płacili od r. 
1895. kolekty miesięcznej do parafii św. Stanisława, 
ale składali pieni^ze te do osobnej kasy. 

'Organizowaniem iej parafii zajmował się O. 
Rydlewski C. S. Sp. Maję.c kilka tysięcy dolarów, u- 
dano się powtórnie do biskupa, roku 1896., który te- 
raz nie czynił już żadnżcli trudności. W paźdzlarni- 
ku roku 1896. wzięto się do budowy szkcrfy i kaplicy 
w jednym gmacliu. W gmachu tym jest 10 wygod- 
nych klas, na na górnem piętrze sala, która tym- 
czasem służy za kaplicę, dopóki parafianie nie wy- 
buduje kościoła na lotach już ńa ten cel zakupio- 
nych za $10,000. Loty pod gmach szkolny kosztowa- 
ły 15,800, budowa zaś f35,000 — tak że, wraz z za- 
kupionymi pod kościół lotami roku 1901. majątek pa- 
rafialny z posiadłością, ruchomą byi wartości $66,- 
000. Mug $33,300. 

Dnia 31. lipca 1904. poświęcono kamień węgiel- 
ny pod nową świątynię Pańską, mającą kosztować 
$170,000. 

iW roku 1897. parafia liczyła około 400 familii, 
a r. 1901. przeszło 1,000; w szkole było od początku 
400 dzieci, a r. 1901. było 850, pod dyrekcyą 14 
Sióstr Nazaretanek. 

Proboszczem tej parafii był do roku 1898. O. 
Rydlewski C. S. Sp. a od tego czasu jest O. Józef 
Szwarcrok, C. S. Sp. Wlkaryuszami O. Alachnlewlcz 
C. S. Sp. i O. Retka C. S. Sp; w ostatnim czasie ks. 
Paweł Kwapullński, ks. Meyer, ks. Władysław Lip- 
ski, C. S. Sp. (znany nam z CincinnatI, O.) 
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4. Parafia 6w. J6zafata w Pitteburgu, Pa. 

(założona r. 1902.) 

Nową. tę parafię św. Jozafata na South Side, ob- 
J9ł na wiosnę r. 1902. ks. Baczewskl, dotychczasowy 
asystent przy kościele św. Wojciecha. Miejsce pod 
budynki parafialne obrane, jest górzyste, ale w bar- 
dzo pięknej części południowej strony Pittsburga, 
przy Mission 1 Sterllng ulicach. Kościół drewniany. 
Szkoła w budynku przy Lebanon i .Sterling ulicach. 
Poświęcenie tego nowego kościoła odbyło się 13. li- 
pca roku 1902. 

Ks. Jan Jaworski asystent. W szkole roku 1901. 
uczyło 7 Sióstr Felicyanek 421 dzieci. Organistą, był 
tu znany śpiewak i muzyk artysta A. N. Panasie- 
wicz, który na konkursie śpiewaków operowych w 
New Yorku 12. września 190C. zdobył najwyższą na- 
grodę ($600.00.) 



5. Parafia Najiw. Rodziny w Pittsburgu, Pa. 
(założona r. 1902.) 

Od jesieni roku 1902. w Pittsburgu istnieje piąta 
parafia polska w okolicy 41ej 1 Butler ulicy. Pro- 
boszczem jej mianowany został ks. A. Smełsz, przed 
tem w Braddock. Nabożeństwa z początku odprawia- 
no w starym kościele św. Augustyna OO. Kapucy- 
nów. 

Roku 1906. w szkole 3 Siostry Nazaretanki u- 
czyly 175 dzieci. 
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6. Parafia iw. Jana Kantego w Pittsburgu, Pa. 

założona r. 1906. 

Szćsta z rzędu parafia polska w Pittsburgu pu- 
wstała r. 1906 na przedmieściu, zwanem Sharpsburg. 
Założycielem młody i energiczny ks. Micliał Ko- 
złowski, wyświęcony r. 1904. Poświęcenia kamienia 
węgielnego pod kościół 1 szkołę dokonał konsultor 
ks. J. Górzyński 18. sierpnia, 1907. 

W kollegium św. Ducha w Pittsburgu 

było r. 1904 iprzeszło 50 studentów polskicti, którzy 
20. lutego 1905 założyli Towarzystwo Filaretów pod 
opieką św. Stanisława K. Były trzy polskie klasy, 
professorem pierwszej i ducliownym prezesem Fila- 
retów był O. Michał iSonnefeld, O. S. Sp.; profeso- 
rem drugiej polskiej klasy p. Walenty Fondraj; pro- 
■fesorem zaś trzeciej p. Jan Dekowski. 



Polska Ochronka SS. Nazaretanek w Emsworth, Pa. 

(założona r. 1900.) 

■O 20 minut od 'Pittsburga SS. Nazaretanki za- 
kupiły drewniany dom za $1,200, wraz z ogrodem 1 
przerobiły go na ocłironkę dla osieroconej dziatwy 
polskiej. Roku 1900 było tu 5 Sióstr, pielęgnujących 
około 40 sierót. Roku 1902, były już dwa domy i 
56 sierót, oraz 9 akrów ziemi. 

Instyfucya ta. z biegiem czasu TOŁ^-a%\a. '&\»ł 
świetnie 1 stanęły wspaniałe zabuAo^atTiVa, -ecid. V\e.- 
rowaJctwem ks. C. Tomaszewaklego, O. a. %^- 
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7. Koiciół Św. Wincentego w Pittsburgu, Pa. 

Przedmieście, zwane Esplen, graniczące z mia- 
steczkiem McKeeis Rocks, posiada kościół polsko-li- 
tewski, kt6rego proboszczem jest ksią.dz M. J. Plau- 
Bzinatis. 

iW sąsiednim McKees Rocks, powiat Allegheny 
istnieje grupa 816 Związku Nar. Polskiego. 



8. Parafia św. Władysława w Natrona, Pa. 
(założona r. 1892.) 

W odległości 25 mil na północny wschód od 
Pittsburgu, w tymsamym co Pittsburg powiecie Al- 
legheny, leży miasteczko Natrona. Głównym prze- 
mysłem jest tu wyrób sody, yitriolu, natrium („na- 
tron") i stąd też nazwa tej miejscowości „Natrona". 
Jest tu także parę kopalni węgla kamienne.c:o, jest 
fabryka stali, walcownia żelaza, są i szklarnio. Już 
od roku 1890 datuje się wyraźniejsza historya tej 
kolonii, od założenia parafii, jaka tam istnieje pod 
wezwaniem św. Władysława. Przedtem wchodzili 
w skład parafii niemiecko-irlandzkiej i nie mogli 
żyć życiem samodzielnem, narodowem. 

Pierwszym krokiem do łączności 1 samodziel- 
ności zbiorowej było założenie roku 1892. Towarzy- 
stwa Św. Józefa. Inicyatorem był p. Józef Rosiński. 
Po owem ogólnem zebraniu, w roku 1893 wzięto się 
do budowy i rozpoczęła się pilna, gorączkowa ro- 
bota. 

I oto stanął kościół, 60 ató^ ^^^'Ł'^ *• ^^ -sn-^t^Jtó*., 
kosztem $1,800. PoświęcV\ go "fea. ^x«!iaJV. x ■eKWCwst**.. 
18. listopada roku 1895. Vx-l%-ł % xQ\fe%N.V^* *^'^'^ ''' ' 
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lutego 1894) sprawował rzędy ks. Cichocki, który 
dla świętej zgody usun^ się eLą.iJ i obją.! s^alediile 
New Kensington, Przez B miesięcy zawiadywał ,pa- 
rafl^i ks. Syczek, poczem na Btolcu :paraflalnym 
zaalad! ks. Jan Górzyński z ConaellsTille. Ki. \kj- 
rzyńskl pobudował szkolę, przybudował do koado- 
In wieKę, W kwietniu roku 1897 nastą-pil ks. An- 
drzej Łojek, za którego [larafia zakupiła nowych 8 
Jot, za (2,40(1 i upięliazyla wnętrze kośdola. Dnia 
14. marca roku 1900 ks. Łojek, dla milej zgody, 
ustąpił z parafii 1 zawladował nl^ tyznczaaowo ke. 
Jćzef Karpiński. 

Wreszcie dnia 6-go lipca roku 1900 przybył tu 
ks. Aleksander Siwiec z dalekiego Wiaconsinu, gdzte 
mu klimat nie służył. Ks. Siwiec wziął się zaraz 
energicznie do l^udowy plebanii, której dofyeliczas 
brakło. Stanął kosztem $4,000 dom o 8 pokojach. 
W roku 1903 staraniem lia. Siwca rozpoczęto budo- 
wę wapanialej świątyni, kosztem J30,000 na podo- 
bę bazyliki aw. Jozafata w Milwaukee, Wla., lecz 
wkrótce po rozpoczęciu budowy ks. Siwiec przenie- 
siony zoatat do Mt. Pleaaant, Pa., a na Jego miej- 
Hce przybył tamtejszy iproboszcz ks. Pikulski, Ten, 
mając Ełabe zdrowie, nie mógł się zajmować budo- 
wą. Niebawem też UBtę,plt probostwa innemu, mia^ 
nowleie ks. Rybaczewskiemu, za którego budowa 
zaczęła iść raźno naprzód. Nowy kościół, poświę- 
cony 21, Bierp-nia 1904, zbudowany w stylu romań- 
skim, przedstawia ^ę wspaniałe. Rozmiaru 78x100 
zawiera miejaca na blisko 1000 osób. 

«a. Jan Apol. Rybaczewski, urodzony 29. Itwiet- 
o/a 1S77 w Zalesiu, gubernll P\octVe^, ^ti>'\i-^\ 4a 
Ajnerykl r. 1882. Studyowal w DeUoU Y 'w St. NVł- 
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centa, Pa., wyświęcony r. 1902. Był assystentem 7 
miesięcy u ks. prałata MlśMewlcza, poczem wybu- 
dował tu w Natronie najładniejszy liościół. 

Rolcu 1905 nastąpił tu po nim Ics. Jan Kopera. 

Parafia Uczy przeszło 250 familii, przeważnie 
z Królestwa 1 Księstwa Poznańslciego, a dzieci do 
szkoły uczęszcza około 130. 



9. Parafia MB, Częstochowskiej w McKeesport, Pa. 
(zapoczątkowana roku 18S5, założona r. 1892.) 

Miasteczko McKeesport w powiecie Alleglieny. 
niedaleko Pittsturga, leżące przy zbiegu rzek Mo 
nongahela i Youghlogheny, jest jedną z bardzo oży- 
wionych fabrycznycli miejscowości, w które tak 
obfituje okolica Pittsburga. Polacy zaczęli się tutaj 
organizować jeszcze przed r. 1893 (około r. 1885), a 
dojeżdżał do nlcti ks. prałat z Pittsburga i jego wi- 
kary ks. Plkulski. W roku 1885 było już 80 familii. 

Zarząd tej parafii objął w roku 1893 ks. Jan 
Mączyński i nabożeństwo odprawiał w najętej łiąli. 
Po nim, w październiku roku 1894, nastał ks. A. Ło- 
jek, który ostatecznie zorganizował Polaków i w 
roku 1895 wystawił kościół z drzewa, bardzo gu- 
stowny, o 2 piętrach, na górze kościół .a lia dole 
szkoła; budynek ten 80 stóp długi, a 36 szeroki, 
kosztem $4,000. 

W kwietniu roku 1897, stanął u steru rządów 
parafialnych ks. Jan Górzyński. W roku 1905 na- 
stąpił ks. A. Tarkowski. 

Parafia liczy przeszło 350 rodilw., cycttitT' "«N!*>J^ 
samotnych. Wzrastający cVąg\Q -cti^tcl-^A \cSas!v.*- 
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McKeesitort syrowadia w tę okolipc coraz więcej 
Polaków 1 rokuje tej parafii świetnę^ przys/lośfi. 
Roku 1902 Jest tu Już rodzin przeszło 300. Ghcg. no- 
wy, wlękBzy kościół budować. Siostry Felicyankl (5) 
objęły a^kotę, w której r. 190(1 ksztatcHo nię 23' 
dzieci. 



10. Parafia Niepokal. Pocz. N. M, P. w Carnegie, Pa. 

(założona r. 1S92.) 

W miasteczku Carnegie (nlediilpko Pittsburga, 
7 mil na połiidniowy-zactiótj). dawniej zwanem 
Manslleld, którego gl6wn)*m przemysłem są kopal- 
nie węgła, Polacy mieszkają Już od roku 1880. Póki 
Ich mato było, należeli dn niemieckiej parufii. O- 
koło roku 1890, ich siła liczebna wzrosła, a ae 
wzrostem alty wzrosło i poczucie ^ily. Poczucie to 
potęgowały Jeszcze wpływy prałata z Pittsburga. o- 
raz ke. Jaworskiego 1 kr*. Szmiglu. W roku 1891 Po- 
lacy w Carnegie kupili 3 loty za |1,500, 

W roku 1-S93 obj^ł parafię ks. Fr. Makowski i 
przez 5 miesięcy odprawiał nabożeństwo w niemiec- 
kim kościele, a tymczasem budowmio kościCł put- 
ski. Kościfil tea drewniany, bardzo gustowny, kosz- 
tował |3,000, Jest długi 80 stóp, a 40 szeroki. Fa- 
milii polskich należy do tej parafii około 200. 

Ka. F. Makowski byl tu proboszczem aż do 
czerwca roku 1839. kiedy wyjechnl był na wakacye 
do Europy, ale tamże zachorował, a gdy długo i-.t; 
wracał biskup posłał do Carnegie ks. Joachima 
Kwokę. SMl^aka, z zakonu Ka.rme\Uuw, który v?o- 
woiaoy zosta} pi-zez przełożonego tio. Vo vu\&*^atf!, aA. 
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z Tesas, Co Bandery (w hlstoryl Tezaskiej wspom- 
nieliśmy o nim), a do Carnegie na proboszcza prze- 
znaczony został ks. Andrzej Łojek, dnia IS. marca 
1900, przybyły z Natrony. 

Potem pracowali tu: ks. S. Jastrzembski, na- 
stępnie ks. F. Poszukanis. 



11. Parafia iw. Ignacego Lojoli w Gienn, Pa. 
(założona r. 1902.) 

Niedaleko Carnegie, w miejscowości Glenn 
mieszka 200 familii polskich, które roku 1902, zor- 
ganizowały się w parafię. Jako pierwszy proboszcz 
do tej nowozałożonej parafii przybył 29. paździer- 
nika r. 1902 ks. Andrzej Dziatkiewlcz, który zaraz 
zajął się kolektowaniem z tak dobrym skutkiem, że 
niebawem zakupiono .piękny ogród obejmujący trzy 
akry ziemi wraz z dwoma domami, jeden o S po- 
kojach dla proboszcza, a drugi dla organisty. 

We wrześniu 1904 r. ks. Dziatkiewlcz zmuszo- 
ny był ustąpić. Nastąpi! ks. Jan Kopera, a później 
ks. L. Stec. Do szkoły r. 190G, uczęszczało 111 dzie- 
ci. „Glenn" wchodzi w skład miasta Carnegie. Od 
r. 1907 proboszczem ks. S. R. Banasiewicz. 



12. Parafia iw. Jadwigi w Duquesne, Pa. 

(założona r. 1894.) 

W Duquesne, nad rzeką Monongahela, QledA.V%- 
ko na południowy wsc1i64 oA YMNa^aNaca., 'csiA\"SRK»- 
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woścl posiadającej dużo fabryk żelaza i stall, osie- 
dlili się Polacy, około roku 1890, a parafię polską 
założyli roku 1894. T tu pomógł ks. prtUat z Pltts- 
burga, a gdy parafia już miała grunt pod kościół, 
przybył jako proboszcz młody wówczas kapłan, ks. 
Antoni 'iSmełsz. Energiczny ten kapłan zajął się za- 
raz budową kościoła, który też stanął w roku 1896. 

Ks. Smełsz roku 1897 przeniósł się do Braddock 
I stamtąd zaopatrywał Duquesne. Później jeszcze 
Duquesne było missyą parafii polskiej z Hdmestead, 
a wreszcie roku 1900, zawiadywał tą parafią przez 
parę tygodni ks. K. Połujań»kl, mlssyonarz, następ- 
nie także ks. A. Jodyszus. Ptzy końcu roku 1900 
dojeżdżał tu nowowyśwlęcony litewski kapłan, ks. 
Czepananls z Homestead. 

Nareszcie osiadł tu ks. .Takób Kula. Po nim 
ks. Jan Czapliński. 



13. Parafia Najstod. Serca Jezusa w Braddock, Pa. 

(założona r. 1896.) 

Od dawnych lat Polacy osiedli w Braddock, 
blisko Plttsburga, znajdując pracy pod dostatkiem 
w licznych fabrykach słynnego milionera Carnegle- 
go, sypiącego milionami na cele publiczne. (Słysza- 
łem od Amerykanów nie raz to twierdzenie, że 
„Polacy to Carneglego zrobili milionerem!") Długi 
czas Polacy należeli do słowackiej parafii i ta oko- 
liczność, że proboszcz tejże, śp. ks. Widder, mówił 
płynnie po polsku, główną była przyczyną, że polo- 
nia w Sraddoek tak późno 8Vę zacięła totwUać i 
myśleć o sobie. Wtenczas doc\evo ?A5 ^o 'oxT.evi\ft- 
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slenłu śp. ks. Wldd€ra do New Haven, Polacy błą- 
kać się musieli i>o różnych kośoiołach obconaro- 
dowych, będąc wszędzie odpychani i krzywdzeni, na- 
stąpiło przebudzenie się z owego letargu narodowego^ 
W roku 1895 zebrali się najprzedniejsi obywa- 
tele 1 połączyli srię w towarzystwo św. Wojciecha. 
W tern bractwie polonia tutejsza znalazła jakowyś 
punkt oparcia. I oto już w następnym r. 1896 zro- 
dziła się myśl zorganizowania się w parafię polską 
i budowania kościoła polskiego. Ostatecznie zajął 
aię zorganizowaniem tej parafii ks. Antoni Smełsz 
z sąsiedniej parafii Duąuesne. Jego staraniem, w 
styczniu roku 1897 zakupiono plac 1 salę na nim, 
która służyła poprzednio jako zbór różnym sektom 
religijnym. Po wyrestaurowanlu tej hall, nastąpiło 
14. lutego roku 1897 jej poświęcenie na dom Boży. 

Nowozałożoną parafią ks. Smełsz z początku 
zaopatrywał jako stacyą missyjną z Duąuesne. W 
krótkim atoli czasie parafia w Braddock okazała 
się daleko większą niż parafia w Duquesne, przeto 
ks. Smełsz przeniósł swą rezydencyę już we wrześ- 
niu tegoż roku 1897 z Duąuesne do Braddock 1 tu do 
roku 1902 przesiadywał. A parafia pod jego prze- 
wodem coraz bujniej się rozwijała i rosła, tak, że 
już nosiła się z myślą wybudowania nowego, ob- 
szerniejszego kościoła. W jesieni roku 1902, przy- 
był nowy proboszcz ks. A. Tarkowski. 

Staraniem ks. Antoniego Tarkowskiego stanęła 
śliczna świątynia, 75x100 stóp, z cegły, kosztem 
$45,000. Poświęcono ją na wiosnę r. 1905. "Nastą- 
pił r. 1907 ks. Jan A. Rykaczewski. 
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14. Parafia iw. Antoniego w Homestead, Pa. 

(założona r, 1898J 

Polacy w Homestead — w tymaamym c!b Pltts- 
burg powiecie, Alleglieny, kiUtanaście mil na po- 
łudnie od tej metropolii — przess długie liira nie 
mieli swego kościoła, b^ź dlatego, że icti było za 
mało, b^dź źe prawie wsz3'!!cy mówl^ po angielsku. 
Gdy leli liczba wzrosła do SO rodzin, zaczęli myślef 
o budowle polskiego kościoła, ale myśl ta powstawa- 
ła leniwo. Lecz nie majce atalego przewodnika 
dusz nie śpieszyli się z urzeczywistnieniem swej 
myśli. Aż niezalEżni wsiedli im na kark. wtedy do- 
piero Polacy się zerwali na równe nogi i nuż bi- 
sktiipa prosić o prawowitego kapłana polskiego. 
Ks, biskup przysłał ira ks, H, Cicliockiego, znanego 
nam z Cliicago (tom IX.) i innycli osad. 

K.s. Cictiocki wzl^ł się szczerze do pracy. Z po- 
czątku odprawiał nabożeńsjtwo w wynajętej tiall. 
Potem zają.ł się zbieriiniem gkladek, a widząc, że 
„exetnp]a trahunt", sam z własnej kieszeni ofiaro- 
wał na koścKSl $900. To też Polacy u Homestead 
już 10, lipca 1899 roKu zaplaoill gotOwką, za dwa 
loty $2,500, a uzyskawszy pożyczkę od parawan 
Św. Stanisława w Plttsburgu ($5,000), wzięli się na 
aeryo do budowy kościoła, który ukończono i po- 
świ^ono 20. lutego roku 1900. 

Kościół pięknie wypatruje. Jest 90 stóp długi, 40 
szeroki; na pierwszem piętrze ^^koła o 2-cIi kla- 
sach, nSi drugie m kościół, mogąx:y pomieścić 500 
osób. 

W lutym rolru 1901 ks. Cicliockl opuścił Home- 
stead, a aaat^-pll po nim ks. J^iUaii liatńa^wStó. 
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W grudniu, 1904 objął tę parafię ks. Franciszek 
Mlśkiewlcz, ktćry tu do końca (r. 1907) wytrwał. 
Nastąpił ks. Stec. 

W szkole kopa dzieci. 



15. Parafia św. Krzyża w Glassport, Pa. 
(założona r. 1902.) 

Polacy w Glassport, w liczbie 40 familii, także 
w sierpniu roku 1902 zaczęli myśleć o organizowa- 
niu własnej parafii. Pierwszy ich proboszcz, ks. 
Garstka, wynajął dom tymczasowo na kaplicę. W 
r. 1905 pobudowano kościół, 95x45 stóp, poświęco- 
ny w czerwcu 1906, który wraz z plebanią spalił 
się do szczętu 21. stycznia, 1907. Parafię św. Krzyża 
spotkał w rzeczywistości ciężki krzyż. Przystąpiono 
do odbudowania plebanii i kościoła, pod który 20. 
paźdz. 1907 ipołożono kamień węgielny. Proboszczem 
ks. S. Jastrzembski. 

W tymsamym jeszcze, co Pittsburg, powiecie 
Alległieny leży Wilmerding, gdzie w skład parafii 
irlandzkiej wchodzi spora liczba Polaków. Na Wiel- 
kanoc r. 1901 Ojciec Albert, karmelita z Baltimore, 
dawał Im missye polskie. Polacy tworzą grupę 535 
Zw. Nar. Pol. 

• * • 

Tyle o Polakach w powiecie Allegheny. W są- 
siednim powiecie Westmoreland jest siedem ognisk 
polskich: New Kensington, Mammoth, Mt. Pleasanf, 
Latrobe, Export, Claridge ł Yandergrift. 
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16. Parafia Przemienienia P. w Mt> Plcasant, Pa. 

(założona r, 1887.) 



Mount Pleasant, kilkanaście mil na północ od 
Everaon, już w obrębie Innego powiatu (Westmore- 
Jand), należało pierwotnie do Everson, Lecz Pola- 
kom wnet tu się sprzykrzyło cłiodziC do kościoła 
na zbyt wielka odleEtość ; postanowili przeto Już 
tegoż roku 1S87, wlŁsną. założyć (laraflę. Pierwszym 
stałym tu. proboazczem był ks. Hearyk Clcliocki 
{znany z Cłitcagoo Ul.) w r. 1890, a ]io nim nastał 
ks, Dudkiewicz z Baltimore, ktOry umarł w tej pa- 
rafii. Podczas cłioroby ks. Budkiewicza dojeżdżał 
tu z Plttaburga ćwczeany assystent ks. F. Plkulskl, 
a wkrfitce po tegoż śmierci obj^t zarząd tej parafii. 

JCa. FYanclszek Plkulski przykupił kawał pięk- 
nego gruntu 1 zbudował wspaniały murowany koś- 
cl6ł w stylu romańskim. Wystawił także obszerną 
szkołę. Stary, pierwotny kościółek służy dziś za lia- 
lę do posiedzeń, a starodawną, plebanię obi^ócono 
na mieszkanie dla organisty. 

W jesieni r. 1902 po ks. Pikulskim, ks. A. Si- 
wiec obiąl berło proboszczowskie w Mt. Pleasant. 
Ks. Liwiec postarał się na 1. września 1903, o HU. 
Pellcyanki, które (3) r. 1906 uczyły 230 dzieci. Pa- 
rafia liczy &00 familii i tyleż aamotnycli. 



17. Parafia św. 3tan)«łavva B. w Mammoth, Pa. 
(założona r. 1894.) 





Meda-ieko wyż wspomnianego Mt. C\eaa'&ti\., yi 
powiecie Westnxorela.ań, leży plęYma \»lea "M.i4.mTŁo^Ctt, 
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której ohazaly drewniany kośclfił, widoczny z dale- 
ka na w3Z)*Htkle strony, zdaje sif krfilowaf nad całą 
okolica Świątynia ta ipowstala roku 1S94, stara- 
niem ks. N. McNellis, prolMSZCza Irlandzkiego z Mt. 
Pleaaant, ktfiry ją wybudował przy pomocy okolicz- 
nego polskiego i słowackiego indu roboczego. Ko- 
ściółek ten tiyl opuszczony, bez stałego plebana. 1 
upadftłl pociął. Oźwignąl się dopiero kiedy roku 1898 
przybył dzielny ks. J6'£et Wielgus na proljoszczn. 

Od 1. września r. 1904 w obsizernym graicftu 
szkolnym uczyły 2 angielskie nauczycielki, a pol- 
skiego języka i katechizmu w polskitu 1 słowackim 
języku uczył sam ks. Wielgus i organista p. Kup- 
ko w skl. Dom, dla Sióstr zbudowany, zamleszkiwa? 
organista. Atoli już 5, listopada 1904 umarł zacny 
1 gorliwy ks. Wielgus, licis^ lat 42. 

Ka. Józef Wielgus, urodzony r, 1862, w Krfi- 
lestwle Polakiem, studyował w Rzymie, Wyświęco- 
ny tamże 22. grudnia 1895 przyby! wprost do liye- 
cezyl PittaburskieJ. 

'Następcą iego w Mammoth był najpierw ks. 
Julian ŁualewBkl, 48 lat liczący, a potem ka. M. 
Krupiński. 



18. Parafia P. Maryi w New Kenslrtgton, Pa. 
(założona r. 1891.) 

Kilkadziesiąt mil na północny wschód od Pttta- 
burgu, w i*ąsiedEim powiecie Westmoreland, leży 
New Kenaittgton. Początek założenia tutejszej para- 
fii polskiej sięga roku 1S91. 

Za pośrednictwem ks. Miśklewicza kompania. 
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ktćra założyła to miasto „New Kenslngton", darowa- 
ła Polalcom dwa loty na l{cxści6ł i był to pierwszy 
początek. Polacy dokupili za $900 drugie 2 loty i 
przy nadzwyczajnych wysiłkach pobudowali kośció- 
łek 35 st6p długi, a 25 szer. Z początku, z powodu 
niemożności utrzymania stałego proboszcza, odwie- 
dzał ich dwa razy w miesiącu ks. Pluciński z 
Pittsburga, dziś niezależny. Gdy Jednak roku* 1893 
przybył ks. Henryk Cichocki, biskup posłał go do 
New Kenslngton, kt6re zresztą miało już w'tedy 70 
familii. 

Ks. Cichocki kontentował się tą parafią przez 
•pięć lat (do 1893 — 98), nie pobierając nigdy całej 
pensyi (ledwie |400 rocznie), 1 w tym czasie wy- 
płacił wszystkie długi, ciążące na lotach, przedłu- 
żył kościół o 35 stóp i ozdobił go wieżycą. Pod ko- 
ściołem jest szkoła, mogąca pomieścić 100 dzieci. 

Po ks. Cichockim, ponieważ parafia zmniejszyła 
się, proboszczowie co chwila zmieniali się. Przybył 
ks. J. 'Baczewski, ale tylko na kilka miesięcy; po- 
tem ks. Houst, na kilka miesięcy i znowu ks. .1. 
Kopera, także na kilka miesięcy. Pokazuje się, że 
gdzie cienko, tam się rwie. Roku 1900 parafia ta 
była wakującą, a parafianie opłakiwali sweJ;o pierw- 
szego proboszcza (ks. H. Cichockiego), oczWując 
zmiłowania iBożego. Atoli niebawem przybył tu ks. 
J. Galewski, a z wiosną roku 1902 znowu ks. H. Ci- 
chocki; po nim zaś ks. A. Młynarczyk; nareszcie r. ' 
190G ks. Fr. Plkulski. 
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19. Parafia Św. Jana w Latrob«t Pa> 
Ua łożona r. 1901.) 

Polacy w Latrobe kupili (1, iutego t, 1901) go- 
towy. laJpy, murowany kościół ort [iroteatantOw, SJ 
st6p (lingi a iO szeroki, wraz z nnroinOi loLą 50x100 
Htóp. Caię^ tf własność, wraz z ławkami, oświeilc- 
niem, dzwonem i innymi ruchomościami, doatall Po- 
lacy 'AB, iCifim — choć sam kościół, bea loty, ma 
być wart $15,000, Trzy tysiące naraz zapłacili gu 
tówką., rcsKtę wypłacę, za 3 lala. Jest tu urzdszło 
100 rodzin polskich i tyleż Słowakćw, 

Pierwszym proboszczem został tu ks. HenryK 
Cichocki, ktfiry C. lutego 1901. przeprowadzi) się z 
Homestead do Latrobe, a niiejsce jęgo w Homesteat) 
zająt ks, Julian I.uniewski, świeżo przybyły z tffii' 
ropy. Z zim^ r. 1902 obj^l tę parafię ks. Dziatkip- 
fJcz, — Po n!m ks, A. Młynarczyk, a z JeHlenifj 
r, ]9;)2, ks, .lózet Galewski. Niedaleko Latrobe, w 
St. Vincenta Seralnaryjim kKzIaic;} się i polscy alu- 
dencl. 

Roku la03 w Latrobe nastę-iłll ks. Bolesław 
Pawłowski, którego energi? stanęła plebania i szko- 
lą, ktfirą otwarto 1. września 1904. Przeszło 100 dzie- 
ci szkoinycii. W r, 1905 .parafię obj^J ks, N. T. De- 
reszkiewicz. 



20. Parafia polska w Exfort, Pa. 

(założona okoio r, 1900.) 

Dtugi czas nie miała polskiego pasterka. Dopie- 
ro w lipcu 1904 przybył ks. Garstka, Niebawem na- 
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stąpił po nim ks. Franciszek Miśkłewlcz, a w grud- 
niu 1904 ks. Władysław Stec, świeżo przybyły z Bu- 
ropy. Od r. 1906 proboszczem jest ks. Jan Roba- 
czewski. 



21. Parafia polska w Claridge, Pa. 
(założona około r. 1901.) 

Claridge, miejscowość czysto górnicza, jest za- 
mieszkała blisko w trzeciej części przez Polaków. 
Polacy i Kroaci mają się dobrze i po największej 
części posiadają własne domy. Polski kościół jest, 
ale księdza stałego nie ma. Dojeżdża ksiądz z Bx- 
■port. 

Nie brak i w Yandergrłft Polaków, zorganizowa- 
nych w grupę 791 Związku Nar. Polskiego. Są tak- 
że Polacy w Ben's Creek, w Jeanette Ud. 

• * * 

22. Parafia iw. Józefa w Ever8on, Pa. 

(założona r. 1887.) 

Poza Pittsburgiem najstarszą polską, a w całej 
dyecezyl Pittsburskiej trzecią co do starszeństwa, 
jest parafia św. Józefa w Everson, w powiecie 
Fayette, 35 mil na południowy wschód od Pittsburga. 

Zinajduje się tu wielu Polaków, którzy, zasły- 
szawszy o pewnej i korzystnej, acz ciężkiej i ucią- 
żliwej pracy, zaczęli w owych stronach osiadać od 
roku 1880 i wcześniej. 

Polaków rozproszonych połączył i parafię Zor- 
ganlzowat ks. Aleksander W. •Szm\gVe\, 'WifeTs "« 'c<i- 
Jca 1887 przybył do sąsiedniego mVaalecT.Y«. Sco-aa- 
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dale jako assystent irlandzkiego proboszcza przy 
irlandzkim kościele, do którego Polacy, w braku 
swego własnego, uczęszczać na nabożeńsitwa mu- 
sieli. Energia i gospodarność ks. Szmlgla, poparta 
ofiarnością parafiaai, stworzyła samodzielną parafię 
polską 1 w krótkim czasie do kwitnącego Ją dopro- 
wadziła stanu. Pierwotnie należało do Eyersonskiej 
parafii 87 rodzin, a liczba ta wzrosła z czasem do 
kilkuset rozrzuconycli w powiatach Fayette i West- 
moreland. De polskiej tej parafii przytulili się i 
pobratymcy: iSłowacy, Rusini, Chorwaci i inni współ- 
plemieńcy nasi — później te słowiańskie nai^ao- 
wośoi potworzyły sobie własne parafie, a także i Po- 
Ipcy zbyt daleko od Byerson mieszkający, utwo- 
rzyli osobne parafie w Mt. Pleasant i Mam'moth, o 
których już pisaliśmy. Obecnie do BversońskiSJ pa- 
rafii należy około 250 rodzin polskich, zacnych i 
ofiarnych. 

Najprzód Polacy w Bv«rson kupili 4 loty, a 
na nich drewniany kościółek od IrlandczyRów, 40 
stóp długi a 20 szeroki. Po roku ten kościółek za- 
mieniono na szkołę — pierwszą w tej okolicy — a 
postawiono nowy, także drewniany kościół; cokol- 
wiek większy od starego. Gdy I ten drugi okazał 
się wnet za małym, rozpoczęto roku 1892, budowę 
murowanego kościoła. Zbudowano z czerwonej ce- 
gły prześliczny kościół w stylu t. zw. „wiślano-go- 
tycklm", przypominającym dawne kościoły w Pol- 
sce. Kościół, we formie krzyża, 112 długi a 44 stóp 
szeroki (w ramionach krzyża 68 szeroki), swoją 156 
sptóp wysoką wieżą panuje nad całą pagórkowatą 
okolicą. , 

Szkołę ma parafia dofet o\iaier(x^. -<N^'a.'Ł "^ ^ 
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Uczęszcza do szlioly 220 dzieci, a nauk udzielają 
Im 3 Siostry Nazaretanki. 

Proboszcz ks. W. Aleksander Szmlglel ksziai- 
clł się w Polsce i w Rzymie, oraz w belgijskiem se- 
mlnaryum w Louvaln, a ukończył teologię w St. 
Yincenfs Sem., Pa., w Ameryce, gdzie też wyświę- 
cony został. Zmarł przedwcześnie — 17. lipca roku 
1901. Urodził się w Łomżyńskiej 3. maja roku 18C2. 

Po nim rządził ks. Franciszek Miśkiewicz, do 
r. 1904, kiedy nastąpił ks. Maryan .!.• Orzecliowski, 
urodzony 19. marca 1878 w Tupadłach, 2 nMle od 
Płocka, wyświęcony G. Upca 1904 w Detroit, gdzie 
studyował. Pierwsza jego posada była w Footedale, 
Ps. 



23. Parafia w Footedale, Pa. 
(założona r. 1900.) 

W „Catliollc Directory" oznaczona jako „sło- 
wiańska", stacya pocztowa „New Salem". Przez 
pierwsze lata był tu proboszczem ks. .1. I. Jasko- 
wlts; od r. 1904 ks. Maryan Orzechowski; a zaraz 
po nim ks. I. Ostaszewski. 

Z Footedale dojeżdża ksiądz do Missyi iw. Ja- 
dwigi, założonej r. 1905. 



24. Parafia 4w. Trfijcy w New Haven, Pa. 
(założona r. 1903.) 

Proboszczem r. 1904 był tu ks. M. Krupiński, 
który dojeżdżał gtąd do mi?.syi w Uniontown. Roku 
1905 nastąpił ks. J. Łuniewski. Jest tu gruca 296 
^r, N. P. 
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25. Parafia Św. Józefa w Uniontown, Pa. 

(założona r. 1905.) 

Proboszczem ks. B. Pawłowski, który tu wszyst- 
ko wybudownl Są, Polacy t w ConnelsYllle. 



26. Parafia iw. Franeisilta d; Paulo w Ford City, Pa, 
(założona r. 1900.) 

Czterdzteac! mil na yćłnocny wscłiód od Pltts- 
burpa. w powiecie Armstrong, we Ford City, nad 
rzeką AUegtieny, Polacy należeli -do parufii nie- 
mieckiej. Namyślili się i — zorganizowali się w u- 
Soliną, parafię. Kupili kawał ziemi pod kościół a pe- 
wną, część gruntu dostali darmo od komt)anii. Mtod- 
Bzy brat ka. prałata z Plttaburga, ks. Franciszek 
Mickiewicz objął tf nową zupełnie parafię, stając 
alp tym sposobem założycielem tej nowej twierdzy 
religii i polskości. 

Parafia liczyła w r. 1900 około 40 famiiij 1 200 
samotnych. W [Jaździernihu r. 1900 ijosiadalf, oprócz 
gruntu, 12,500 gotówki i rozpoczęli bu^Jow"? tym- 
czasowego kościółka drewnianego, który z czasem 
ma być zamieniony na szkolę. 

Po ks. Mlśkiewlczu, który po śmierci ks. Szmi- 
gla (r. 1901) przeniósł się do Eyerson, iprzybył do 
Ford City ks. Andrzej Dziatkiewicz. który lat kil- 
kanaście był w Brazylii u pochodzi z Królestwa 
Polskiego. Z wiosna r. 1902 ks. Dziatkiewicz wyniósł 
się st^d do Lat robę. Pa., a nastąpił po nim ks. 
Stanisław Jaatrzerabski, niedawno przybyły z Pol- 
ski. Zaś z wiosną r. 1903 otijął tę parafię ks. ,Ian 
Machnikowaki. Nastąpił r. 1904 ks. Wojciech Garst,- 
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ka, a r. 1905 ks. A. Dziatkiewlcz, a r. 1907 kś. 
Jan Kula. 



.27. iParafia śiw. Michała w Gl»n Cafnpbell, Pa. 
(założona r. 1901.) W powiecie Indiana. 

Dnia 7. lipca r. 1902 pisze W. J. Pendrackl z 
Pittsburga: „Polacy w Glen Campbell aą. dobrze 
zorganizowani, t>o z wolą, Bożą, wybudowali sotrfe 
kościół; kościelne sprzęty mają. wszystkie, nawet 
już i plebanię zakupili, familii polsklcli jest tam 
do 80 a słowackich 50, do tego przeszło 150 samot- 
nych, kt6rzy z radością płacą na ten ko5ćIc3e1i. Ale 
cóż z tego kiedy nie mają księdza. Wpraw-dzle .przy- 
jeżdża tam ksiądz Ajryski z Punxutawney, Pa. t. j. 
z Erie dyecezyi raz na miesiąc, ależ to niewystar- 
cza. 

Jakoż r. 1903 przybył tu polski proboszcz, ks. 
A. Adamowski, po którym r. 1906 nastąpił iifi. tt. 
Banasiewicz, pracując do 11. sierpnia 1907. Po nim 
ks. Jan Wasylłszyn. 



28. Koścrół ii. Piotra i Pawła w Arcadia, Pa. 

(zbudowany r. 1906.) 
Kościół ten wybudowano staraniem ks. S. Ba- 
nasiewicza, który z Glen Campbell dojeżdżał tu ja- 
ko do swej missyi polskiej. 



29. Parafia N. Imienia Maryl w Donora, Pa. 

(założona r. 1903.) 

W powiecie St. Charles. Pierwsayta ■cxo\»ci«usł«b^ 
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ks. Franciszek PikuUki, za kt6rego 4. lipca 1904 
poświęcono kamień węgielny pod kościół. Kościół 
murowany z czerwonej cegły, a pierwsze piętro pod 
kościołem z ciosowego kamienia. W r. 1905 nastąpił 
ks. Wł. Odziemczewskl, za którego wybudowano 
plebanię kosztem 12,500. 



30. Parafia iw. Patryka w Cannonsburg, Pa. 
(spolszczona r. 1903.) 

Założona już dawniej, miała księdza irlandz- 
kiego, pomimo że po największej części z Polaków 
się składała. Ale gdy duch „niezależny" zaczq,ł tam 
pokutować, dano św. Patrykowi proboszcza polskie- 
go. Stało się to roku 1903, kiedy ks. Apolllnary 
Tyszka (znany nam z Iowa 1 Illinois) został mia- 
nowany stałym proboszczem. Staraniem ks. Tyszki, 
wybudowano ku czci spolszczonego św. Patryka 
nowy piękny kościół murowany z cegły z w'spanlałą. 
wieżę, w stylu gotyckim. Poświęcenia kościoła do- 
konał biskup Canevin w r. 1907. 

Cannonsburg leży w powiecie Washington. W 
tymże powiecie jest miasteczko Washington,' w Mo- 
rem r. 1903 osiedli Polacy a r. 1907 zorganizowali 
się w Towarzystwo św. Michała, myślę,c już o bu- 
dowle kościoła 1 szkoły na lotach zakupionych. 



31. Parafia Polska w Newcastie, Pa. 
(założona r. 1903.) 

Na wiosnę r. 1903 rozpoczęto tu budowę pol- 
skiego kościoła, z drzewa o fundamevicV& ^-moJk^- 
nym, 95x50 stóp, kosztem %\<5,ftftQv "CVBr«*i2S."°^ "^^ 
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bu.szczeiu był lu ks. A. Sutek; a r. 1905 nastąpił 
ks. Jan Andrzejewski, znany nam z Zachodu. 

W powiecie „Bobrowym" (Beaver), w mieście 
Beaver Falls, była już r. 1900 spora garść Polaków 
(40 familii). Odwiedzał ich tu ks. C. PołUjański. 
Jest tu grupa 423 Zw. N. P. Kościoła własnego nie 
mają. W tymże powiecie Beaver jest: 



32. Parafia iw. Weroniki w Ambridge, Pa. 

(założona r. 1904.) 

Proboszczem ks. Jan Kubacki, znany nam z 
Indiany. W grudniu 1904 poświęcono kamień wę- 
gielny pod kościćl, przyczem kazanie polskie wy- 
głosił ks. Tomaszewski. 



33. Parafia iw. Jana w Lyndora, Pa. 
(założona r. '1904.) 

Położono tu kamień węgielny pod polsko-sło- 
wiański kościół w r. 1905. Jest tu grupa 720 Zw. 
N. P. 

Polacy są, nadto: 

a) w Manor, Pa., 1 okolicznych osadach: 
Westmortfland City, Bidle, Irwin, Penn itd. Już r. 
1904 w Manor starano się o kościół polski; a r. 1907, 
przy pomocy konsultora ks. J. Górzyńskiego, zabra- 
no się na seryo do dzieła, mając już zakupiony 
grunt pod kościół (250x250 stóp). W Irwin gr. 854 
Zw. N. P. 

b) w BradenvUle, Pa., gdzie r. t^ft^ %VtwA<sm 
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k». B. Pawłowskiego z Latrobe założono Towarzy- 
stwo Ułanów p. o. Św. Józefa. 

c) w Butler, Pa.; 

d) w Charleroi, Pa., zorganizowani w grupę 
720 Związku Nar. Pol.; 

e) w Kaylor, Pa., gdzie już r. 1904 niezależny 
Poclechowskl cliclał parafię zorganizować. 

f) w Warrior Run, Pa., zorganizowani w gru- 
pę 299 Związku Nar. Pol. 

g) w Luxor, Pa., powiat ^estmoreland, było 
r. 1905 familii polskich 20 1 około 100 samotnycli, 
prawie wszyscy z Gallcyl. Zwyczajnie cłiodzą do Ir- 
landzkiego kościółka w Goff, a na wielkanocną spo- 
wiedź idą do Mt. Pleasant lub Latrobe. 

h) w R&chester, Pa., powiat Beaver, zorganizo- 
wani w grupę 841 Związku N. P. 

1) w Prompton, Pa., zorganizowani w grupę 
404 Związku Narodowego Polskiego. 

j) w Jeanette, Pa. (powiat Westmoreland) 
było r. 1907 około GO rodzin polskich 1 50 samot- 
nych. Chcieli założyC parafię, ale biskup Im nie 
dał księdza polskiego. Jest tu grupa C96 Zw. N. P. 

k) w M&nongahela, Pa., grupa 448 Zw. N. P. 

1) w Arcadia, Pa., (powiat Indiana), grupa 
C98 Zw. Nar. Pol. 

m) w Greensburg, Pa., grupa 870 Zw. N. P. 

n) w Oliver, Pa. (powiat Fayette) gr. 454 Zw. 
N. P. 

o) w Ambridge, Pa., grupa 564 Zw. N. P. 

p) w Wehrum, Pa. (powiat Indiana), grupa 
C78 Zw. N. P. 

g) w Allegheny, Pa., %x. 1^^ T»-«. '«V. "^- 
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r) w Clymer, Pa., (powiat Indiana) gr. 829 
Zw. Nar .Pol. 

s) w Wampum, Pa., (powiat Lawrence), gr. 
782 Zw. N. P. 

t) w New Salem, Pa. (powiat Payette) grupa 
840 Zw. N. P. 

Tyle Qsad w dyeoezyi Plttsburskiej. 

„American Catholic Almanac" z r. 1858 podaje, 
że w :Rockville, Pa. był duszpasterzem niejaki 
,^Rev, Henry de Lipowski". 

Tenże „Almanic" z lat 1862 i 1853 świadczy, 
że w owych latach niejaki ks. J. Gezowski był 
duszpasterzem w „West End", P. O., Pa.", a od r. 
1854 w „Butler, Pa." 



E. POLACY W DYECEZYI ALTOOWA. 



W mieście Altoona, ustanowiono niedawno, bo 
r. 1901 nową stolicę w Pennsylvanli, tworząc nową, 
dyecezyę Altoońskę, (Altoonensls), Już szftstą. w 
Pennsylvanii, której biskupem został Eugeniusz 
Garvey. Dyecezya ta ma 44,000 katolików, liczy około 
15,000 Polaków, zamieszkałych przeważnie w powia- 
tach Cambria, Blair i Somerset, które do niedawna 
wchodziły w skład dyecezyi Pittsburskiej. Na 59 
kościołów katolickich w tej dyecezyi jest 7 polskich, 
1 tyleż księży. Ks. B. Dembiński od r. 1907 pia- 
stuje godność konsultora dyec. Ale oto parafie i o- 
sae/j^ polskie w tej -dyecezyi. 




1, Parafia iw. Jana Kant«go w Windber, Pa. 
Uałożoaa r. 1899.) 

Do niedawna najbardziej oddaloną, od PUtsbur- 

ga 1 najbardiiej w dyece^yl Plusburskiej na W3chfid 
wysunięta plac6wk^ polską byia parafia ś-tr. Jana 
Kantego w Windber, w powiecie Soroerset. Miaste- 
czko Windber powstało zaledwie r. 1899, gdy kom- 
pasie kolejowe posiadające tam snaczne obsiary 
Snmtu z węglem kamiennym, otwonyly w tej o- 
fcolicy kopalnie tego minerału. 

Pierwszą parafię w Windber, składającą się 
ze SlowakOw, Polaków, Litwinów 1 Innych naroUo- 
woacl, zorganizował w r. 1899 hi. .lun Kopyra, który 
nią zawiadował od stycznia do maja lit99, lecz w 
maju zachorował 1 miejsce to opuścił. Nabożeństwo 
odprawiało eię w najętej hali. W cMrwou r. 1899 
obji^ł parafię tę ks. PrauciszeU Baczewskl I xv« 
począł, nie zwlekajcc, budowę kościoła i plebanii. 
KosclĆl drewniany w stylu gotyckim Jest na 141 
, St&p długi a szeroki na iG% stóp, kosztuje |ti,O00, a 
[urządzenia wewnętrzne 1 1,200. Pamlltl należy do 
tego kościoła przeszło 200, tiajwięcej Słowaków, po- 
tem następuje Polacy, Litwini, Niemcy, Irlandczycy 
i inni. Jest jedyna w tej okolicy parafia katolicka, 
a zaszczyt zorganizowania jej przypadł w udziale 
Polakom, 

W marcu r. 1900 ks. Baczewaki ustąpił a na- 
stąpił brat prałata ks. Franciszek Minkiewicz, do- 
tycłiczaaowy aasyatent, ktOry atoli po G tygoflalach 
udał się do Ford City. a parafię w Windber objął 
na nowo ks. Jan Kopera, pierwotny jej organizator 
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i założyciel. Dojeżdżał też do Dunio, missyi w powie- 
cie Cambrla. 

W r. 1903 objął Windber ks. Jakób Saas. 



2. Parafia iw. Kazimierza w Jolinstown, Pa. 

(założona r. 1902.) 

Parafia ta, w powiecie Cambrła, zoi^tała zorga- 
nizowaną, w maju r. 1902 za staraniem ks. B. Dem 
bińskiego, ktCry z Blossburga, ze scrantońsklej dye 
cezyi tu przybył na wezwanie biskupa altoońsklego 
Wystawił plebanię za $6,000, oraz kościół za ♦12,000 
Część tego koścl<rfa poświęcono już 21. grudtiTa, 190U 
Kościół u góry, szkoła na dole. W r. 1907 było tu 
już około 5,000 Polaków, a wszystkich Słowian li- 
czono do -30,000. 



3. Parafia P. Maryi w Gallitzin, Pa. 
(założona r. 1904.) 

Powiat Cambrla. Zakradli się tu niezależni. Bi- 
skup widząi:, że źle będzie z Polakami, udał się do 
Jezuitów w Cleveland, skąd też przybył jezuita ks. 
Aloizy Warol i Polaków w Gallitzin zorganizował 
we własną parafię Matki B. Częstocłiowskiej. Pierw- 
szym stałym protK)Szczem został ks. Paweł Brylski, 
za którego 21. lipca 1904 poświęcono kamień wę- 
gielny pod kościół. Tegoż roku ukończono koscsel 
ipodziemny, w którym czasowo mieści się szkoła i 
plebania. Po trzecłi latach ukończono go całkowi- 
cle I poświęcono 15. sierpnia IftOT. Koic\6\ -l ka.- 
aitenla i cegły, 95x45 st6p. Ks. Brylami, „Vmvo\s.Vł W 
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tigllańskle] dyecezyl", pobierał nauki teologiczne w 
Rzymie. W szkole uczy p. Bąk 100 dzieci. 

„Gallitzin" nosi nazwę po księdzu Galiczynie, o 
którym pisaliśmy w I. tomie, str. 63 — 65, a który 
tu w i>owiecie Cambria kilka osad założył, pierwszą 
było Loretto r. 1799. Ks. książę Galiczyn, syn ksiięcla 
rosyjskiego, urodził się 22. grudnia 1770 w Hague, 
w Holandyi, gdzie jego ojciec mieszkał jako amba- 
sador Rossyi. Pod wpływem matki, młody książę 
w 18 roku życia przyjął wiarę katolicką. Służył 
•przy wojsku. Pozbawiony stanowiska wojskowego, r. 
1792 wyjechał do iAmeryki. Studyowal teologię 
przez 3 lata. w seminaryum św. Sulpicyusza w Bal- 
timore, gdzie 18. marca 1795 biskup Carroll go wy- 
święcił. W r. 1799 założył osadę Loretto, Pa., zor- 
ganizował wiele parafii, na co z iście książęcą hoj- 
nością wydał z własnej kieszeni około $150,000. Pra- 
cował w Pennsylyanli jako „proboszcz w Loretto" 
przez 40 z górą lat. Był też wikaryuszem general- 
nym. Biskupem nie chciał zostać. Umarł 6. maja r. 
1840. (Wiele interesujących szczcgłCw pQ"aje o n'm 
„Trials and Triumphs ot the Catholic Church in A- 
merica", str. 087 — 700.) 



4. Parafia iw. Stanisława w North Barnesboro, Pa. 
(założona r. 1906.) 

Powiat Cambria. 150 familii polskich. Pierwszy 
proboszcz od 3. lutego. 1906. ks. Julian Trzeszyński. 
ogólnie lubiany. Jego staraniem stanął murowany 
kościół i murowana plebania, kupiono t wsA-oSasf. 
poświęcił to wszystko bVaVi\x^ ^^. \\«.Vo^«w^'*. "V^''^"^- '*-^" 
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jatek parafialny $18,000, $8,000 długu (w r. 1906.) 
Grupa 302 Zw. N. P. 



5. Parafia iw. Antoniego w South Forl<, Pa. 

■ W tymże powiecie Cambrla. Proboszczem był 
tu najpierw ks. N. Podłioreckl, a od r. 1906 ks. W. 
Fllgier. Po nim ks. Konst. Łazińskl. 



6. Parafia 6w. Stanisława B. i M. w Boswell, Pa. 
(założona r. 1905. 

Powiat Somerset. Roku 1905 był tu proboszczem 
ks. Antoni Baron, po którym nastą,pU ks. L. Finkę. 
Polacy maję. tu tymczasowy kościółek i szkołę, a 
r. 1907 rozpoczęli budowę plebanii. Zakupiono też 
grunt pod nowy kościół. Missya w Ralphton. 

Nadto w powiecie Cambrla są. jeszcze Polacy: 
w IHastings; dalej w Patton, zorganizowani w gru- 
pę 482 Zw. N. P. 

Williamsburg, w powieci,' Blair — jak kroniki 
świadczę — już r. 1875 figuruje na liście „stałych 
kolonii polskich." 



F.) POLACY W DYECEZYI ERIE. 



Dy-ecezya Erie (Eriensla) utworzona r. 1853., 
zajmuje północno-zachodni kąt Pennsylvanil, się- 
gając po jezioro Erie, nad którem leży stolica bia- 
kupla tejże n&zwy. Pierwszy biskup był (1853 — 54) 
przez 1 rok ten sam Micłiał OConnoT, co -^ "eYOw- 
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burgu; drugim C.1&B4 — &6) Joziie Young; trzecim 
C18G8— 99) Tobiasz MuUea; czwartym od roku 1899 
Jest Jaa Flizmaurice. Jego dyecezya na £5,000 kato- 
lików ll«zy 10,700 Polaków, aa 116 księży — 10 pol- 
skich, na 131 kościołów 8 poi sk Ich. W tej dyecezyi 
ks. Andrzej Ignaslak piastuje urz^ konaultora dye- 
cezyalnego. „American Catholic Almanac" świad- 
czy, że w Clarion, Pa,, dyecezyi Brie hyl od 1866 — 58, 
duszpasterzem ks. Leopold Pawłowski. 
Ale oto parafie i osady w tej dyecezyi: 



1. PARAFIA SW. STANISŁAWA B. I M. 
W ERIE, PA. 

(zapoczątkowana r. 1383,) 

Tam gdzie ^taa Pennsylvanla swoim północno- 
zachodnim rogiem bodzie Jezioro Brie, nad brzegiem 
tego jeziora, mniej więcej w połowie drogi między 
Cleyeland, O., a Buffalo, N. Y. leży tegoż co jezioro 
nazwiska, miasto Erie, w którem się wznosi, na 
kształt pysznej katedry, wspaniały ko^ióI polski o 
dwu masywnych, jakby z spiżu ulanych, romańskich 
wieżycach. 

Pierwszym osadnikiem polskim w Erie ^ Jak 
podaje „Ksi^ka Paanlą.tkowa" (drukowana r. 1901.) 
przez tamtejszego proboszcza ks. Andrzeja Ignasia- 
ka napisana — był Andrzej Mendlewskl, przybyły z 
żong. i sześciorgiem dzieci 30. maja r. 1868. Rok 
później przybył Karol Gapskl, sam, na robotę, ale 
wnet pojechał po żonę 1 dzieci, i sprowadził także 
swego brata. W kilka lat pOżnlej przybyli Głowaccy 
1 Inni. Roku 1882. było już SO Polaków rozrzuconych 
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po całem mieście Erie, pracujących we fabrykach, 
kolejach i dokach. Uczęszczali do niemieckiego koś- 
cioła P .Maryi 1 tam też posyłali awe dzieci do szko- 
ły. Skutek tego był taki, że wdelu z nich albo zupeł- 
nie alt)o po części się zniemczyło, co się okazało 
szczególnie wtenczas, gdy tu polski kościół p'owstał. 
Nie przyłączyli się bowiem owi zniemczeni Polacy 
albo wcale do tego kościoła, albo też później dopie^ 
ro; ich dzieci prawie zupełnie przepadły dla pol- 
skości. 

Do słuchania spowiedzi wielkanocnej przyjeż- 
dżali tu księża ze sąsiednich mdast; i .tak, roku 
1882. był tu ks. Jan Pitass z Buffalo, a w następnym 
roku ks. Antoni Klawltter (dziś niezależny) z Dun- 
kirk, N. Y. Ten namówił tutejszych Polaków do 
pobudowania własnego kościoła. Zakupiono G lot na 
rogu ulic 13 i Walące za |3,200; połowę zapłacono 
gotówką. W grudniu roku 1883. na wezwanie bis- 
kupa przybył tu ks. Karol Lanz (umarł r. 1900.). 
Benedyktyn. Zrobił po domach kolektę. Znalazł 8G 
czy 88 rodzin polskich i zebrał $1,888 przy pomocy 
K. Gapskiego. Jak lista dotąd zachowana wykazuje, 
jedni dawali po $25 (tak wszyscy dać mieli wedle 
umowy) drudzy po $5.00 Pieniądze skolektowane 
złożył u biskupa (Tobiasza Mullen.) 

W następnym roku 1884. dojeżdżał tu z Cleve- 
land, O., ks. Fr. Kołaszewskl (ipóźniej niezależny) 1 
on sprawę budowy kościoła znacznie naprzód po- 
pchnął, tak, że kamień węgielny położył biskup 19. 
października tegoż roku. Ale budowy nie zdołano 
wykończyć przed zimą, to też gdy w grudniu przy- 
szla szalona hurza,, wszystko zerwała., ^odrwzgotała 
/ na. kupę zwal'ła. Nie stracono Jefi-naU oi-wa^N", \kxv 
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dzono piknik, poparli Niemcy 1 Ajryaze, pfeul^dze 
się zebraty, budowniczy (Dom. Meyer) stratę powe- 
tował, kośclOl a rumowiska podniósł 1 dalej budo- 
wał, dostaje $3,200 z& budowę. KościOl ten uył SO 
przez 40 stfip, z drzewa, na tuaclamericie kamien- 
nym, dacb blasKany. Poświęcony 11. października 
roku 1S85, oddiiny został pod tymczasowy zarząd 
OO. Benedyktynom, z których trzech tu. proboszczo- 
wało, a mianowicie: O. Płacy ri Pilz od 4. [jażdzler- 
nika 1.SS5. do 11. stycznia ISSC; od 16—28 stycznia 
O. Herman Angermeier; po nim O. Celestyn Bngel- 
breclit aż do 22. sierpnia 18SG. t ,j, aż do przybycia 
obecnego proboszcza ks. Ie:nasiHka. 

Nowo wyświęcony kapłan, ks. Andrzej Igna- 
siak, w niedzielę 22. sSerpiiiB, 1886, wprowadzony 
do kościoła przez samego biskupa, niebawem w tej 
parafii „prawie cudu dokonał." Na około kościoła 
były pustki — zalirano się niezwłocznie do budo- 
wania plebanii, kos/.teni 12,200. "W kwietniu następ- 
nego roku 1887. wprowadził sig do nowej plebanii, 
urządził w niej 2 pokoje na szkołę i rozpoczg.ł sam 
uczyć dzieci, ktOrycli było 70. Budynek szkolny był 
potrzebny, to też niebawem zaknpiono kiiwał ziemi 
20S przez IHS stóp za ?4.1S5. na którym z początku 
maja r. 1888. rozpoczął Jan Kruszyński budować 
szkcłę. Dla braku funduszów, wykc:'iczoDo tylko dol- 
ne piętro i w niedzielę 3. września poświęcono, a na- 
zajutrz rozpocz^ w niej naukę p. Jua Nowak. Dzie- 
ci byfo już 100. 

W październiku roku 1K89. kupiono od ks. bia 
kupa jeden akler gruntu za $500 na cmentarz wyłą- 
cznie polski. W lecie rokn ISSD. liczba dziect tak się 
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pomBOżjrla, że trzeba byfo otworzyfi drug4 klasę i 
praez następne 2 latii było 2 nauczycieli. 

„Do tego czasu tyło zwyczajem — pisze „Książka 
Pamiątkowa" ka. Ignaslaka,^że na Dowy Rok odby- 
wał Bię mityng parafialny; otóż 1. stycKnlf J.892. od- 
był się taki mityng po raz ostatni." Przyczyny tego 
kroku nie podaje. Ale oieco dalej tak pisKe: „W tym 
ciiasle i póinlej były zaburzenia w parafii. .." 

Zttironą roku 1892, oplute ławkowego, z pierw- 
szym dniem roku 1S94. znowu podniesiono do. $6 za 
siedzenie (każda rodzina opłaca po 2 siedzenia;) a 
za to zniesiono opłatę szkolnego. Rzecz ta okazała 
się bardzo praktyczne. Ustało upokariające zbiera- 
nie po kilka centćw od dzJecl, ktfire szęato dla te- 
go, że natenczas pieniędzy w domu nie było, do 
szkoły chodzić się wstydziły. Obarczone dzieCml 
rodziny doznały przez to ulgi. Opłaca teraz szkołę, 
ktokolwiek do parafii należy. 

Parafia tak rosła, że stary kościół okazał się 
stanowczo za małym. Wzięto aic tedy, w lipcu roku 
1894, do budowy nowej, większych rozmiarów świą- 
tyni, ktOra to dziś jeszcze majestatycznym swoim 
wyglądem imponuje całemu miastu Erie, 

Następnego roku 1S95, dnia 22 września, poświę- 
cił biskup kamień węgielny. Nareszcie 25. września 
roku 189S. nowy biskup Pitzraaurlce w otoczeniu 
wielu duchownych i przy wielkim natłoku tudu po- 
święcił ten kościół. 

Nowa ta świątynia, z czerwonej cegły. Jest 
Imponujących rozmiarOw; CG -stćp szeroka, w krzyżu 
&C, a 147 atfip długa. W nocy z 1. na 2. Ayeznia 1900. 
powstał ogień w zakrystyi, zniszczy! j^ do szczętu, a 
i kościół uszkodził, dlatego po odebraniu asekurii- 
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cyi uie tylko wy,niealono ssakryBtyą, ale także cale 
wnętrze kościoła piękni* ■wymalowano. Obok obra- 
zów świętych figurują, na ścianach także postacie 
wieszczów i królów jiolsklch., jak Mi&kiewicza, Sło- 
wackiego, Sobieskiego itd. W posadzce, tuż przed 
wielkim ołtarzem, urateaiiczony jeat koaztem jiro- 
boazcza śliczny mozaikowy berb Polski. Koszt k;a- 
lego kościoła około (Tl.OOU. 

Tyracnasem liczba dzieci azkolnych w foku 

1900, wzrosła do 503, Tak więc, chc^c nie chcąc, 
trzeba było budować ciowg, szkolę, więc w kwlewnlu 

1901. rozpoczęto robotę. 
Ks. Andrzej Ignasiak, o którym powiedzieć moż- 
na, że zastał parafię drewnianą, a zostawił ją, mu- 
rowana pocłiodzi z Poznańskiego z Mogilna I ma 
także zasizczyt, byC koasultorem (radcą) Liiskupim 
w dyecezyl Erie. 

Roku 1906. parafia liczyła około 800 familii; w 
szkole 1 nauczyciel i 11 Sióstr Fellcyanek uczyło 
817 dzieci. Proboszcz mlat 2 asystentów; ks. Fran- 
ciszka Robaczewsklego I ks. Pawia Szolerecklego, 
którzy obaj study owali w AUegheny, Pa. a wyświę- 
ceni loku 1904. 



I 

W W owym burzliwym roku 1892. „pewien para- 

I danin, nie za^tawazy probo-izcza (ks. Ignaaiaka) w 

domu, nawymyślal rozmaicie na niego. Proboszcz za- 
żądał, by go Towarzystwo, do którego należał, n- 
karało; opar! się temu prezydent " 1 inni. Uparci 



Parafia fiw. Trójcy w Erte, Pa, 
(założona r, 1903,) 
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zastali '1. września 1892. z Towarzystwa wyklucze- 
ni, najpierw 3, jióŻTiteJ 42. Ci wyltluczeni założyli 10. 
paidsiiernika 1S92. Towarzystwo Tadeusza Koaciu- 
azkl pod opiEk^ M. B. Częstocliowskiej, ktOre roku 
1894. ]irzy3tą.pito do Zwi^^ku Narodowego Pol. 

W tonie tego Towarzystwa Już podówczas po- 
wstała mysi u zatożeiiiu drugiej parafii w Elrte. Ro- 
ku IKH.^. iizyskiili nawet poKwolenie tiiykutne, ale 
kiedy k^. Ignasiak ]>rzedslawit, że już nacztj.! fuu- 
dameiil pod nowy większy koaciOt, biskup cofną! 
»woje pozwolenie. Ks, Ignasiak występował osiru 
przeciw Towarzystwu Kościuszki i zarazem przeciw 
Związkowi N. P., odmawiając Zwi9,zkowcom roz- 
grzeszenia. Związkowcy poskarżyli się u bislcupa i 
delegata apost., i wygrali sprawę. Proboszcz tch 
musiał <3o spowiedzi doimśclć. Nie iir^taly Jednako- 
woż dokuczania. 

Związkowcy wreszcie 5. paidziernika 19i)2. sta- 
nowczo iiciiwiiHli budowę drugiego kościoła i — po 
kilkakrotnych bezskutecznych pert rak tacy ach z bis- 
kupem — IC. listopada 1902. postanowili zakupie 
grunt pod kościół. Jakoż kupili plac 240xlG5 stóp za 
$4,320. Potem oświadczyli biskupowi, że grunt już 
kupili I proszą o pozwolenie do budowy kościoła. 
Ks. Ignasiak protestuje — biskup nię wuha. Zwlą.;!- 
kowcy, nie pytając, przystępują do kopania funda- 
mentów pod kościół i zarazem udają się do biskupa, 
oświadczając mu, że robotę przy kościele zaczęto, 
Ale biskup aa to: 

„Nie (lałem wam pozwolenia! A jak bezemnie bę- 
dziecie budować, to nigdy kościfił katolicki nie bę- 
dzie," 

„My byśmy tu nie przychodzili — odrzekli 
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ZwIęKkowcy — jeżelibyśmy chcieli liez bisliupa Łm- 
dowafi; my clicemy z biskupem budować." 
„Jeżeli tak, to zaczeltajcle do wiosny." 
Zaczekali. A na wiosnę roku 1903, biskup po 
długim namyśle powiada: „.Jeżeli dostanę czysty 
deeii. to dam jjozwolenie." — „Zgotia, biskupie" — 
))OwledBieli Zwlg./kowcy i 33. czerwca ISOS. kupili od 
nipmipckiej parafii stary drewniany kościół, SGx5(J 
slup, wraz z ławkami, ołtarzami ! dzwonem — to 
w^izystko Za $500. Dali nowy fundament, nd no w lii 1 
ozdobili stary koaciói zewnątrz i wewu^trz, kosztem 
|3,0C2,91. KościĆł 1 grunt kosztowały razem 17,702.91, 
wypłacono $2,330,61, pozostawało długu $5,372,30, 

Dnia G. grudnia 1903. biskup t)ośwlęcU kościół 
Św. Trójcy. Ka. Wincenty Matysiak (an»ny z Te- 
xas, tom VI„ wtr. 117) został proboszczem, Starn- 
niem ks. Matysiaka wyliudowano plebanię, szkolę i 
bale pod Jednym dachem kosztem $0,000. Dnia 10. 
września 1904, ks, Matysiak wprowadził się do no- 
wej plebanii. Dnia 5. października zaczęła się mlssya 
i 40 godzinne nabożeństwo, na które prócz 2 missyo- 
narzy, przybyli: ks, Robaczewski, ks. Pelarski i V^. 
S. Nledbalski. ten ostatni to serdeczny przyjaciel 
ks. Matysiaka Jeszcze z Texas, Pod koniec nabożeń- 
stwa ka. Matysiuk wieczorem strudzony poszedł się 
wyk^paC. Długo nie wracał, wreszcie usłyszano Jęk. 
Gdy otworzono k^pielnię, ujrzano go na wpół Już 
nieprzytomnego. O 1. w nocy, 11 paidzlernika 1904, 
skonał. 

Jego też następca 14. października 1904. zoatnt 
ks. Seweryn Nledbalski, znany nam z Tesaa, (tom 
VI., str. 99.). Ka. Nledbalski spłaca długi 1 Jest o- 
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golnie lubiany 1 szanowany. W parafii jest siedm to- 
warzystw. 



3. Parafia Wniebowzięcia M. B. w Oil City, Pa. 
(zawożona r. 1899.) 

W Oil City, w 'powiecie Yenango, spotykamy 
parafię Wniebowzięcia M. B., której proboszczem i 
założycielem jest ks. Maksymilian Polaski. Rs. Po- 
laski przybył tu r. 1899., kiedy było coś 40 familii i 
około 100 samotnych, 1 zorganizował parafię. Wybu- 
dowano tymczasowy drewniany kościółek, żyj^c w 
zgodzie i miłości, Polacy nie tylko utrzymali księ- 
dza i spłacili dług, ale złożyli tyle ofiar, że r. 1906. 
mogli postawić nowy murowany kościół, który po- 
święcono 2t). stycznia 1907. 

W Meadvllle ks. Ant. Wierzbiński assystentem. 



4. Parafia 6w. Adryana w De Lancey, Pa. 

(ok<rfo r. 1887.) 

O kilkadziesią,t mil dalej na południowy wschód 
w Adrian (poczta Delancey), w powiecie Jefferson, 
znajduje się parafia św. Adryana, której probosz- 
czem jest ks. Józef Zubrzycki. W szkole uczą. 3 Slo- 
try Miłosierdzia. Dzieci szkolnych około 100. Około 
roku 1887. zaczęli osiedlać się tu Polacy i dziś jest 
ich tu przeszło 80 familii, około 250 samotnych. 
Parafia, składa, się z mieszanej natodo^woścl-, z 
Polaków, AJryazów, Słowaków i W\\iu IAI^^ił&^n, 
Jednak większą, połowę całej paralU staTao^\tv Vo- 
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4. Parafia Św. Jfizefa w Dubois, Pa. 

Parafia Św. Jńzela w Dubois, Pa., zawiaduje od 
niepamiętnych czasów ks. Adam Szymlciewlcz, uro- 
dzony okóta roliu 1850,, wyświęcony w Kanadzie. 



5, Parafia Sw. Józefa w Osctola, Pa. 

Jest to raczej mlssya polska, obsługiwana przez 
miejscowego proboszcza Irlandzkiego, ka. Hesmonda. 
Była zaopatrywana, z Houtzdale. 



6. Parafia &w, Barbary w Houtzdale, Pa. 

Trzecią, w tyra powiecie (Clearlleld) parafią 
polskę, Św. Barbary w Houtzdale, zarządzał Jakiś 
czas ks, Józef Karpiński I ks. Kominek. Roku 1902. 
przybył tu z Texas zacny kapłan i rtobry Polak, ks. 
Wincenty Matysiak, po którym nastąpił r. 1903. k«. 
Seweryn Nledbaiski, a r. 1904. ka. Paweł Szuierecki 
któĘy studyowal w Alleglieny, Pa., a wyświęcony r. 
1904. 



7. Polacy w Tyler, Force itd. 

W Tyler, Force, Coaly.ille 1 Byrnesdale, w pro- 
mieniu 1% mlii angielskiej mieszka 180 polskich fa- 
milii i pr/eszlo 50 samotnycli. Wszyscy należeli przed 
r. 1904. do parafii ks. Szymkiewicza w Du Bola, Pa., 
aa r. 1904. przybył do Tyler włoaki ksiądz, Józef Or- 
lando 1 tam włoską założył parafię do której i Pola- 
cy zostali wcieleni. Do tego włoskiego kościoła, do- 
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jeżdżai raz na pół roku polski, jaki zaproszony ka- 
płan z okolicy, który Polaków wyspowiadał i duclio- 
wnie pokrzepił. Roku 1907. .pojawił się w Tyler ml- 
syonarz polski, ks. Bieda, który po 4ro dniowej pra- 
cy duchownej między rodakami, poradził im, by sa- 
mi ,slę zabrali do zorganizowania polskiej parafii, 
do czego się też Polacy okoliczni 1 miejscowi z chę- 
cią, zabrali. 

Włoski ksiądz Oriando, dowiedziawszy się o tym 
ruchu polskim, wielkim zapłoną! gniewem i z kazal- 
nicy w niedzielę przyszłą, ciskał gromy na polskich 
buntowników głowy, jako na odszczepleńców, któ- 
rzy rozkazom biskupa 1 prawowitej władzy kościel- 
nej oponują! 



ROZDZIAŁ V. 
POLACY W STANIE NEW YORK. 



Stan New York rozciąga się od Atlantyku a2 do 
Jezior Erie 1 Ontario 1 płynącej z nich rzeki św. 
Wawrzyńca. Pierwszy zwiedził Zatokę Nowoyorską 
Hudson, roku 1609. puszczając się rzeką '{Hudson 
zwaną) w głąb lądu aż do tego miejsca, na którem 
dziś stoi miasto Albany. Pierwsze osady handlowe 
założyli tu Holendrzy, budując forty w Albany 1 na 
Wyspie Manhattan r. 1615, fort Orange roku 1623., 
i przy samem ujściu rzeki Hudson do zatoki, zakła- 
dając New Amsterdam, który r. 1664 zdobył angłel- 
akl kslądę York i przezwał Nowym "^oTV.\feTci. So- 
lendrzy Jednak roku 1673. odzyskaU tiaco-WTC^ "Sio-w^ 
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Tork, lecz nie na długo, bo jui następnego roku 
1674. oddali go Anglikom. Nowy York należy do o- 
wych Trzynastu Pierwotnych Stan6w, co si^ zbun- 
towały przeciw Anglii. Stan ten ma bogate farmy. 
Głównymi produktami roli są kukurydza, pszenica 
i climiel. Po ogrodach najwięcej Jabłek, dalej gru- 
szek, winogron i śliwek. Kopalnie ielaza, zwłaszcza 
magnetycznego, natrafiasz często. Fabryk bez liku. 
Po Michiganie, New York najwięcej wydaje soli 
Najbogatsze w sól są, powiaty Onondaga i Warsza- 
wa — „Warsaw County." Pierwszą kolej żelazną 
w tym Stanie zbudowano roku 1831. z Albany do 
Scbenectady. Stan New York ma 49,170 mil kwadr, 
obszaru. Jest to najludniejszy ze wszystkich Sta- 
nów, bo liczy 7,268,009 mieszkańców, między tymi 
2,249,000 katolików, a Polaków Uczymy 340,900. 

Związek N. P. liczył roku 1902 w Stanie New 
York 4,974 członków. 

W całym tym Stanie liczymy ogółem 90 osad 
polskich, 4G kościołów polskich, 1 58 kapłanów pui- 
skicb. Stan dzieli się na siedm dyecezyi: New York, 
Brooklyn, Albany, Syracuse, Rochester, Buffalo 1 
Ogdensburg. W OgdensburskieJ nie ma pewnie żad- 
nych osad polskich, najwięcej zaś stosunkowo Pola- 
ków Jest w Buffaloskiej dyecezyi, chociaż niezorga- 
nizowanych osad polskich najwięcej ma archidyece- 
zya Nowoyorska. Najstarszą kolonią polską jest 
nowojorska, złożona najpierw z emigracyi politycz- 
nej — jako taka wydała r. 1863 pierwszą w Amery- 
ce gazetę polską „Echo z Polski" — później 1 z ludu 
włościańskiego. W Nowym Yorku najwcześniej, bo 
już r. 1842 i 1852 (zob. tom W., «,•«. ^— \"J^ , NŚJł-^wTa.- 
ly się organizacye narodoMło^łAWjcwy*, -o*.V8fo''i.-o\'fc\ 
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zaś ^kościelne. W tym też okresie czasu, bo rohu 
1S49, wybrano niejakiego Wawrzyńca Gębickiego z 
New Torku posłem do kongresu <StauOw ZJednoc/o 
nych w Washingtonie. Pierwszy to polski „kon- 
gresman" 1 — ostatni. Dotychczas bowiem polonia 
amerykań-ska nie zdobyła się na drugiego reprezen^ 
tanta swojej narodowości w kongresie. Kongresman 
Wawrzyniec Gębicki byl synem kowala, urodził 
się r. 1793 w osadzie Wójtowskiej Kowalszczyzng 
zwanej, w obwodzie .Sandomierskim, w Królestwie 
Poiskiem, Za czasów napoleona ki cti odbył klTka kam- 
panii 1 za wale^jzność zdobył krzyż Legii honorowej. 
Ale r. 1815, w bitwie pod Waterloo, zraniony, dostał 
się do niewoli angielskiej. W Anglti, dostawszy się 
do zakładów mechanicznycli 1 nożowniczych Silver> 
Smitha, wydoskonalił się w tym zawodzie. W r, 1824 
popłynął do Ameryki, gdzie w New Yorku, pracu- 
jąc 6 lat w nożowniczej fabryce Gotmana, tak wyu- 
czy! jego rolootników, że w nagrodę pryncypal Got' 
maa przypuścił go do spółki. Po śmierci Gotmana, 
r. 1832, zrobiwszy układ z wdow^ i spadkobiercami, 
obJ4ł Gębicki na siebie ten zakład nożowniczy. Od 
tej pory stal się on prawdziwym opiekunem swoicK 
rodaków, przybywaję,cyoh do Nowego Yorku pa 
powstaniu (r. 1831); umieszczał Ich w swoim zakła- 
dzie, zakładał Im warsztaty, wspierał, odziewał, kar- 
mił. Gdy po upadku powstania listopadowego w la- 
tach następnych do New Yorku coraz liczniej napły- 
wali Polacy, Gębicki dla dzieci tutaczy-rodaków im 
łożył ochronkę 1 szkółkę polską. Od tego czaSu wpły' 
wy Gębickiego rosły z każdym dniem tak, że w r. 
fS4fi obrano go postem do kongresu '»» ^Naah^^v4to- 
«/*. / CutaJ Gębicki, nie zapomniał, fce iea\. ■C&\a.VLem, 
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ale gd^ie mógł, popierał B.wolch, postarawszy glę, ż» 
kongres wyznaczył apecyalnle dla Polaków emigmn- 
tów spory kawał ^leml w stanach New YorTt, New 
Jersey i yirginii. Umarł Gębicki 20 llatopuda r. 1863, 
niewielki pa sobie zostawując mają.tek, bo niemal 
wszystko rozda? ubogim swoim rodakom. (Czytaj wię- 
cej o p. Gębickim w „Historyl Osady Detroit" p. 
Winc. Smolezyifisklego), 

W legislaturze Stanu New York niejaki Putaski- 
Parker z Baiavia, N, Y., piastował byt godtiośt po- 
sła (assemblyman). 

Pierwsze parafie polskie w Stanie New York u- 
kazały się w dwóch miejscach równocześnie, to jest, 
tego samego roku 18711 w Nowym Yorku, i w Buffa- 
lo. Wszystkie sledm dyecezyi Stanu New Yorku, łą- 
cznie K 2 dyecezyami Stanu New Jersey, stanowią 
Jetlnę kościelną, Prowlncyc Nowojorską, z arcybisku- 
pem Farley na czele. 



A. Polacy w archidyecezyl nowojorskiej. 



Dyecezya Nowojorska (Neo-Eboracensla) po- 
wstała w tym samym roku ISOS, co Filadelfijska; 
wcześniej jednak, bo r. 1850, stała się archldyec^ 
zyą. Pierwaaym biskupem Nowojorskim był (1808 — 
1810) Łukasz Concanen, O. P.; drugim (li(14 — 25) ' 
Jan Conuoliy, O. P,; trzecim (1826 — i2) Jan Dubois; 
czwartym (1842—64) Jan Hughes, wyniesiony do go- 
dności arcybiskupiej r. 1850; piątym {18G4— 35) Jan 
McCloskey, który r. 1875 został kardynałem; szóstym 
od roltu 1S85 — 1902 arcybiskup Mich. Aug. Corrlgan, 
a od roku 1902 Farley. Jego arclildyecezya ma 1,- 
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200,000 katolików (jest to największa w Ameryce 
dyecezya) liczy 88,200 Polaków, na 680 księży — 10 
polskich, na 268 kościołów — 8 polskich. W sameni 
mieście New York (bez Brooklyna) r. 190G było 140 
kościołów parafialnych (a więc 10 więcej niż w Chi- 
cago), a polskich tylko 4 niewielkie. 

A podług urzędowego cenzusu z roku 1900 mia- 
sto New York liczy 54,340 osób „urodzonych w Pol- 
sce"!! 

Cały tak zwaaiy „Większy New York" r. 1906 
liczył 270 parafii katolickich, między tymi 10 pol- 
skich. „Większy New York" składa się z tych 5 
dzielnic Cł>oroughs) : 

1) Manhattan — 100 parafii, między tymi 1 pol- 
ska; 

2) Bronx — 31 parafii, 2 polskie; 

3) Richmond — 12 parafii, 1 polska; 

4) Brooklyn — 100 parafii, 4 polskie; 

5) Oueens — 30 parafii, 2 polskie. 

Te dwie osatnie dzielnice „Większego New 
Yorku" — Brooklyn i Queens — należę, do dyece- 
zyl Brooklyńsklej. 

W arehidyecezyl nowojorskiej ks. dr. Józef 
Dworzak piastuje urzą,d examlnatora. Ale oto para- 
fie i osady polskie w tej arehidyecezyl: 



1. Parafia iw. Stanisława B. w New Yorku 

(43 Seventh Street.) 
(założona r. 1873.) 

NajludnleJHze w Ameryce, kllkamlllonowe mła- 
sto portowe New York, jest jakby olbrzymią bramą., 
przez którą, emlgracya z Europy Ao Ataet^YK -wO^ti- 
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ilzl i przy kiórej także zastawia swe bnifly «tnro- 
krajskie. Kolonia jiolska w Nowym Yorku, chofi 
licznielsza t wcześniejsza od wielu innych (w r, 
3872 byja najliczniejsza, ze wszystkich) pnez dłu- 
gie lata żyła w rozsypce [ rozjtrężeniu ule zorgani- 
zowanii, Ttle skupiona, nie potoczona w parafię. Kll- 
kai3zle8i4t tysięcy Polaków na jeden zaledwie ko- 
śclćlek, się zdobyło; a 1 ta. Jedna parafia, wegetują.- 
ea od r. ISTi, nad wyraz nędzny 1 opłakany żywot 
wlokła, a dopiero i: 1900 się imdniosła 1 na własicl- 
wc weszła tory. 

Chociai Już dawno iJized rokiem 1S73 mlea,jkali 
księża polscy w Nowym Yorku, „Tlie Unlled States 
Cuthoiic Aimanae" (dzisiejszy „CatJioiic Directory"J, 
który po pierwszy raz ukazał się r, 1825, a polem 
od r, 1835 ukazywał się regularnie każdego roku (z 
wyjątkiem lat 18C2 i lSfi3, w czasie wojny domowej, 
kiedy nie wyszedł drukiem), iwdaje czterech księży 
polskich, jjracujących w mieście New York. I tadt, 
lilerwszym byl ks. Ludwik Terykowicz (czy nie ,,Je- 
żykowicz"?) który Jako asystent jirzy kościele św. 
Andrzeja „13. City Hall Place, New York Citj'" pra- 
cował przez całe ćwierć wieku, bo oti r. 1S3S do r. 
Igfi3. (dopiero w „Catholic Almanac" z r. 1SG4 nie 
ukazuje się już więcej Jego nazwisko). Tenże „Ca- 
tholic Almanac" świadczy, że od r. 1850 — 1852 pra- 
cował w mieśoie New York ks. Fellx Brzeska; a od 
' r. 1852 — 185S lis. Feiicyun Krebesz jako asystent przy 
niemieckim kościele Św. Mikołaja, „136 Second str., 
New York City"; nareszcie od r. 1865 przez cały 
szereg następnych lat pracował k-s, Teofil Posz- 
pisilik przy „130 W. 31 street, New York City". CI 
jetinak parafii polskiej nie założyli. 
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Ks. Kajslewicz, generat Zmartwychwstańców 
przejeżdżając r. 1S(J5 przez New York, tak opisuje 
ówcze.-iiią, kolonię tamtejsK^; „Co do Polaków na- 
szych, nie wiem ilu ich Lu \>y& może; wiem że Już 
dosyć ich a ostatniego powstattia przybyło, SĘ,dzc że 
będzie zawsze do tysiąca. Powiedział mi braciszek 
domowy {u niemieckich O. O. Redemptorystów), 
Górno-Szlczak rodem, ia raz gdy przejeżdżający ka- 
płan polski zapowiedział kazanie, zebrało się ich 
150, żyjąc z (luta na dzień w oczekiwaniu, nie zdo- 
byli się na wiasng, kaplicę, choćby byli znaleill ku 
temu pomoc, doświadcza ją.c w rozmaitych epokacŁ 
żywej sympatyl ze strony Amerykanów, Gorzej Jesz 
cze rzecz stoi z Czectarai, których tu ma byg do 
8,030, emigrantów niepolitycznych, jedno dla clileba 
przybyłych, a którzy jednak nie pamyśieli o zało- 
żeniu religijnej osobnej parafii czeakiej. Kb, Urban, 
redemptorysta, Morawianin rodem, zdolny też wy- 
s]MjwIadać Polaków w razie potrzeby, powiedział mi, 
że częściej Jeszcze <loA zabłąka się Polak niż 
Ozecli".,. (Listy, str. 250.) A W maju r. 1871 bawiąc 
znowu w Nowym Yorku, pisze tenże ka. Kajsiewicz: 
„Jeden z 00. Redemptorystów, Ojciec Urban, sło- 
wianin urodzony przy źródłach Odry. ślicznie wy- 
ćwiezyt w śpiewie dzieci azkół obu, żeńskiej 1 mę- 
skiej. Słyszałem codziennie melod}'!). „Przed tak 
wielkim Sakramentem" i jedne z kolęd naszych. Po 
raz drugi mówił ml o potrzebie otworzenia kaplicy 
dla Polaków i Czechów bardzo tu zapuszczonych, a- 
/e nJe łatwo o Środki materyalne, a, o Itacianów jesz- 
cze trudniej. Zobaczymy co Bóg ia, 7,To\ł\t:' \tA9,'L\., 
^tr. 342). Tak więc kolonia iiowoiw%V.a. c\\ot -ft^Ą- 
starsza. I naJJ/czniejsza. do v. l^STi au\ T\a^ć^ 'łł V.^- 
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plicę swoją eię nie zdobyła. Gliociaż na 0Tsa.aiza.cye 
narodową Polacy w Nowym Yorku zdobyli się już 
r. 1S42 pod przewodnictwem ka. Ludwika Jeżyk&wl- 
cza (cisy ten w „Catb. Aimanac" nie fl^ruje jako 
FiTerykowici"?), i znowu r, 1852 (zobacz naaz tom 
IV., atr. 6—13.) 

Bo też kolonia polaka w Nowym Yorku cba- 
rakterem różni alę stanowcza od innycli osad pol- 
skich w Ameryce. Kolonia nowojorska — jak nie 
bez słuszności zauważył śp. Henryk Nagiel w swo- 
jem „Dzlenoikarstwle Polskiem w Ameryce" — ma 
opinię ogniska inteligencyi lub półlnteUgenoyi, a ra- 
czej „inteligentnej cyganeryl". Istotnie lądują tu I 
po większej części przez pewien czas pozostają naj- 
pierw emigranci polityczni, potem r6żni spcrfeczni 
rozbitkowie, Tekrulujący się z wszystkich warstw 
społeczeństwa, o rożnem wykształceniu 1 bardzo rOż- 
nym nieraz stopniu moralności. Lud roboczy, lud 
wiejski, tworzący warstwę podstawową kolonii pol- 
skich w Ameryce, tutaj Jest tylko domieszką; wi- 
dzimy go więcej w okolicach New Yorku, w Brook- 
lynie. Jersey City, na Long Island Itd. i dalej w głę- 
bi Stanów. Z tego charakteru kolonii polskiej w 
New Yorku wynika właśnie jej małe skupienie i 
zjednoczenie. Nie tylko parafiom, ale 1 gazetom pol- 
skim brak tu było stałej podstawy. Gazety powstały 
tu najwcześniej i najczęściej, ale — powstawały 1 
upadały. Bo brak tu był tej poczciwej masy ludowej, 
która zarobionymi krwawą pracą centami 1 dolara- 
mi podtrzymuje byt plam polskich 1 byt parali 1 pol- 
skich. Hrabiowie galicyjscy, prawdziwi 1 podszywa- 
ni, wykolejeni artyści, niedokończeni studenci uni- 
wersytetu, których takie lub inne loay przepędziły 
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za Ocean, złota młodzież z polakicti stolic o „re- 
kordzie" wekalowym ze starego kraju dość podej- 
rzanym, kantorzyści, ba! Diekiedy zwykli krynitna- 
liśel, a obok niejeiina zdoloość prawdziwa, nieje- 
dno serce przez okoliczności niezwykle zwichnięte 
— - oto żywioły, Ittóre w pewnej przynajmniej częSci 
stanowiły światek póIinteliECncyi nowojorskiej, róż- 
nie przez aiektSrycłi sądzony, a przez nlejetlnych 
wprost „szumowinami" nazwany. Obracał się on ko- 
ło paru knajp polakicl), z któi^yct) iiajpierwszij, dziś 
juK nlelsmiej^a restauracya „Maiki" Budzyńskiej. 
Na domiar złego, między lu4em, co tu został, 
poczciwym 1 niezepsutym. Wzłzecliwtadnie panowali 
Niemcy i Żydzi, a tak się rozpanoszyli i rozzuchwa- 
lili, ie gdy tenże lud starał się o kościCł polski, na- 
wet w spraw.y czysto kościelne nos swój wtykali i w 
kościele długo rej wod/lli. Pierwsze uaiiowania za- 
łożenia koścloJa polskiego widać w r. 1S72, ale te 
spełzły na nicisem, K>^, Kandyd Kozłowski (olieenie 
w Leniont, 111.) przybył wtenczas z Europy do No- 
wego Yorku i miał tu niiiiayę. Atoli wskutek Intryg 
Niemców musiał przenieść się do Cinclnnati, 

Podówczas polskie orgimlzacye w Nowym Yorku 
'byty. „Pierwsza Polska Spółka Oszczędności", któ- 
ra S. września roku 1872 posiadała w kasie |50(1, o^ 
raz „Nowojorskie Zjednoczenie Polaków w Amery- 
ce". W tymże roku 1872 miało to Zjednoczenie Pola- 
ków w Am. pod im. „Kościuszko", w kwartale od 
1. maja do 1. sierpnia roku łS72 „przychodu |1,4G3, 
wypłacono członkom isapomogt w słabości $1^4, po- 
zostaje łl,35S. Tomasz Grodzki, sekr. fin. Ant. Ko- 

jJOJikiewicz //rezydujący" Dla okazania pomocy 

iK^orzelcom [Htlskijn w Chicago poslfliio i, ^fe^ ^wv- 
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ku, ly. sierpnia 1872 r. od Polaków ZJednoozbaycIi 
pod artresetn Max Kucery, prezydenta komitetu po- 
Korzelców w Chicago J50. 

Toż ,,Zjeijiiocj!eDie PolakOw" zajęło alę zorgani- 
Kowaniem parafii polskiej, pierwszej w Nowym Yor- 
ku. Z końcem lata roku 1873, Zjednoczenie Polaków, 
zbierające się pod 1, 7 przy Delancey ulicy, zawią- 
zało Stowarzyszenie którego glównem zadaniem by- 
ło, drogą, akladek, wybudować Panu świą.tynlę. Ko- 
mitet, ca czele ktOrego stal ob. Stanlaław Krzymleń- 
akl, uzyskawszy pozwolenie wyższej władzy duetiow- 
nej, uprosił O. Eugeniusza Dikowicza, aby tymcza- 
sowo odprawiał nabożeństwo dla Polaków w Rflścle- 
le OO. Franciszkanów jirzy 31. ulicy. Juz w listopa- 
dzie tegoż roku 1873 odprawi! O. Dikowlcz taszę św. 
1 wypowiedział mowę w języku — nlestŁity — nie- 
mieckim. Po nabożeństwie zebrała się pewna liczba 
Polaków w liali pod kościołem, gdzie zawiązało się 
Towarzystwo aw. Stanisława B. i M., a prezydentem 
obrano Dra medycyny 'W.ncen^ego żótnowskiego. W 
krótkim potem czasie zawi'.ał do polonii nowojor- 
skiej O. Szulak, mlasyonr;z jezuita, 1 odprawił 14 
dniowa misayc. W przejr^żdzie z Rzymu zawita! tnk- 
że Morawianin ks. Gerlg, ktSry jako pamię.Łkę po so- 
bie zostawił cząstkę relikwii św. Stanisława i ornat, 
ofiarując te przedmioty Towarzystwu św. Stanisła- 
wa B. i M. 

■To był początek i zawiązek polskiej parafii Św. 
Stanisława w Nowym Yorku. Nieslycłianie zawikla- 
ne były dalsze jej dzieje i koleje, pełne walk, intryg 
1 przeciwności. 

Jakoś około marca r. 1S74, przypłynął k Europy 
do Nowego Yorku ks. Wojciecti Mi&lcuszny, znany 
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później Da Trójco wie w Chicago. Na prośbę Pola- 
ków, la pozwoleniem władzy kościelaej, hs. W, Miel- 
cuszny obji^t młodą tę, o nlewyrainych Jeszcze 
kształtach, parafię .polek^. 

Posłucliajmy, co sam ks. Mielcu szny o sto a lin- 
kach ówczesnej polonii w Nowym Torku — pisze; 
„Czemuż w Nowym Yorku — pisze 16. czerwca roku 
1876. do ,jGaz. Pol. Kat." — gdzie się najpierwsza 
1 Dajiiczuiejsza polska emigracya oiiieiJlilu, nie ma 
polskiego kościoła? Cóż za przyczyny tej nieporad- 
ności? Oto głównie ta, że w Nowym Yorku zatrzy- 
mywali aię I zatrzymują, prawie wszyscy tylko tacy 
"bracia naal, którzy nie mieli 1 nie maję, funduszy, 

aby się puścić wgłę^b kraju" Dopiero w Jesieni 

roku 1873 część gorliwych rodaków N, Y., podniosła 
myśl pobudowania kościoła. Zebrała $300! W Lakiem 
położeniu zastałem tę sprawę gdym 22. marca rgku 
1874 przybył do New Yorku." 

Wkrótce między ks. Mielcusznym a niemiecki- 
mi OO. Franciszkanami {u których dotychczas na- 
bożeństwo dla Polaków odprawiał) zaszło nieporozu- 
mienie, wskutek którego ks. Mielcuszny przeprowa- 
dził swo}q. parafię z 31. ulicy do irlandzkiego ko- 
ścioła przy Cannon ulicy. Część parafian, nie sym- 
patyzująca z ks. Mielcusznym, wskutek tego odł^.- 
czyła się od Stowarzyszenia, pragnąc w ten sposób 
rozdwolć siiy i pozbyć aię go. Z powodu tych 1 in- 
nych intryg ks. Mielcuszny był zmuszony opuścić 
kościół przy al. Cannon 1 odprawiać naboSeństwo 
najpierw w szkole N. Maryl Panny przy ulicy Ma- 
dison ,potem w kościele św. Teresy przy Rutger uli- 
cy, a, wreszcie nawet w prywataetn a-woiem 90- 
^Jesekattju przy uUcy Pikę. 
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Widzqc, że taka ustawiczna wędrówka do ni- 
czego nie doprowadzi, zakupił ks. Mielcuszny „grunt 
z budynkami na kościół" przy ulicy Henry. Przez 
to atoli wszedł w kolizyę z kardynałem MoCloskey'- 
em, ówczesnym arcybiskupem nowojorskim, Który 
uważał, że Polakom kościół niepotrzebny. Hrabia 
Piotr Lellwa Wodzicki, wychowanek jezuicki (kształ- 
cony w Tarnopolu), poszedł z komitetem do kardy- 
nała McCloskey, prosząc o pozwolenie otwarcia ko- 
ścioła polskiego. Hr. Wodzicki przemówił do kardy- 
nała piękną Cyceroniańską łaciną, na co kardynał 
odpowiedział, że nie wie o co chodzi, bo nie rozu- 
mie po łacinie. Wtedy mu hr. Wodzicki całą rzecz 
wyłuszczył w języku „amerykańskim", że Polacy 
potrzebują kośc\pła. A kardynał na to: „Dla Pola- 
ków jako kościół dostateczny jest św chlew 

(pig shandy)" (sic!) Ks. Mielcuszny wystawił jed- 
nak na zakupionym gruncie kościół drewniany, moż- 
liwie odpowiedni na służbę Bożą i w nim odprawił 
pierwszą mszę św. 18. grudnia, 1875. ■ 

Zawiodły go jednak nadzieje; położenie jego w 
Nowym Yorku nigdy się nie poprawiło; owszem sta- 
ło się poprostu nieznośnem. Miał dużo kłopotu ze 
swymi parafianami i dużo zatargów z kardfhałem 
MciCl03key'm. Przytem, kiedy się starał zebraó od- 
powiedni fundusz na spłacenie długów, i w tym ce- 
lu urządzał zabawy, ludzie mu nieprzyjaźni zadenun- 
cyowali go do zarządu policyl. W następstwie tego 
pewnego wieczora wszyscy uczestnicy zabawy pa- 
rafialnej zostali zaaresztowani pod zarzutem 
„niemoralnego zachowania się". Stąd powstał wiel- 
ki skandal, który ostatecznie TV».M.ci\i\X. Ya. "^fiNs^^saa."!.- 
nego do wyjazdu, pod Uoulwi to^l^j, "V%'\^, vJ2ao '^^ "«^ 
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c/ą.tku iiaatępjitigu, gdyż w iuari;u roku 1877 wid/i- 
my go już na widowni dziejowej u Św. Trójcy w 
Chicago (zobacz Tom X.) Zakupione przez niego 
grunta wraz z kościołem w Nowym Yorku przeszły 
do rąk wierzyciela, a węzły łączące csilonkOw To- 
warzystwa Św. Stanisława rozluźniły aię tak, że tj 
Istnieć faktycznie przestało. 

Znowu przez pewien przeclg.g czasu zabrakło 
polskiego kapłana. Poproszono władzę duchowną o 
nowego księdza dla polskiej parafii, a ten, ktfirego 
wyznaczono byl ks. Franciszek Wiiyman. Ka])1ELn ten 
zajął się na nowo zorganijiowanieni rozproszonego 
Towarzystwa sw. -Stanisława B. 1 M., tej głównej 
podpory pararii 1 pomyślał o budowie lub zaltupnle 
świątyni. I właśnie w tym jakoś czasie zdarzyło się, 
że na rogu ulic Stanton 1 Forsyth, a więc w miej- 
scu, około ktOrego ugrupowała się przeważna część 
ludności polskiej, nastręczono do kupna prezbite- 
rya&skł zbór czy bożnicę żydowska, ktfirą ugodzo- 
no za sumę |20,00i) 1 jderwszą ratę, iwwatał^ z do- 
browolnych składek w kwocie ?ó,orio zapłacono d. 3. 
czerwca roku 1S78. Wszystko rttało się to za dozwo- 
leniem kardynała McCioskey'go. Teraz dopiero para- 
fia wpadła w sieć Intryg podłych i niegodziwych, 
wpadła w zastawioną pułapkę, z której nie miała się 
wydobyć prędzej jak yo 22 latach, w roku dopiero 
1900.- 

Zaczęły się rz^dy tak zwanego „Allgemelner 
Yereln" czyli inaczej .,Bauverelnu", którego kapry- 
som ulegać musieli proho.^iZczowle i parafianie. Ten 
„Bfluverein" jirzez ćwierć prawie wieku dusił para- 
f!ę. Jak zmora, jaka, nie pozwalając ^ei aLę noroial- 
i^-fe rozwijać. Co to byl ten ,,Bau\etftVTi'' ti-jW "ii-Ł 
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lud go nazwał „Rajne Fajne", który tak głośną o- 
degrał rolę w łiistoryi tej parafii nowoyorsklej? 
OtCi zagadkowe to do dziś Towarzystwo, zwane 
„AUgemelner Vereln" albo „Bauvereln" (dlaczego o 
niemieckiej nazwie? do dziś nikt nie wie) powstało 
w roku 1878 przy zakupnle kościoła na rogu ulic 
Stanton 1 Porsytli, a utworzyło ono się w łonie pa- 
rafii Św. Stanisława B. 1 M., aby się zają.ć srawą. ko- 
ścioła ]^zy Stanton ulicy. Ponieważ kardynał Mc- 
Closkey, nie czujący wielkiej sympatyi do Polaków, 
wzgardził tytułem własności kościoła polskiego 1 
niechciat go dać przepisać na siebie, więc kilku 
„członków" parafii, pożyczywszy większą stosunko- 
wo sumę pieniędzy na zakupno kościoła, obawiając 
się o grosz swój, związało się w „Towarzystwo O- 
gfrlne" zwane „AUgemelner Yereln" i na imię swoje 
kupiony kościół bez niczyjej wiedzy zapisało, umie- • 
szczając jako pewność dla parafii 10. paragraf sta- 
tutu, ktćry brzmi: „Towarzystwo Ogólne AUgemel- 
ner Vereln" Istnieć będzie czas nieograniczony, aż 
kościół czyli parafia św. Stanisława będzie widzieć 
potrzebę zmienienia, lecz tylko w takim razie, gdy 
parafia będzie w możności pieniądze wypożyczone 
przez członków Towarzystwa Ogólnego zwrócić". 
Kardynał więc McCloskey, nie przyjmując tytułu 
własności kościelnej na siebie, wydał, więdnie czy 
bezwiednie, parafię polską na łup jakieś kliki „All- 
gemelnistów." Parafia wzrastając ciągle, była w sta- 
nie w niedługim stosunkowo czasie należące się 
członkom tego „AUgemelner Vereln" długi pospła- 
cać. Wszelako musiały zajść jakieś nledocieczoue 
malwersacye. Godne tu zaznaczenia są te uderzaią,- 
co częste zmiany proboszci6'N ^ti.^ le\ -c^-^^iS?^- '^ '^"'^^ 



186 



ks. Blawaczyńekl naBtjj.pil jłO ks, Waymiiuie, po nim 
■jChA ka. Słowikowski, ks. Suchocki, ks. Ciszewski, ks, 
KUmecti, ks. Fremel, ks. Karał, ks. Jan Machnlkow- 
Bkl 1 proboBzcz obecny ks. Jan H. Strzelecki. 

Parafia św. Stanisława B. t M. pozbywała się 
gnlotącycłi J5 (Iługńw, a szcsególnie długów człon- 
kom owego germańskiego „.\lgemełner Verelu" na- 
leżTiych. Jeden a truslyiiów („zaufaiiych"^ a przeło- 
żony owego świetnego grona „Allgemeinistfiw" z&t^- 
■dał zwrotu pożyczonycłi praea sieljle podobno (1,000. 
ówczesny proboszcz, ks. Klimecki, pożycza wtedy od 
Kyję,cego do dziś p. J. Ru mieńrs kiego ¥2,000, spłaca 
kapitał, procenta i procenta od procentćw owerau 
panu „dbającemu o dobro parafii 1 kilka Jeszcze 
pomni ej szyc 1j długów. W następnie niedzielę. atoBow- 
nle do brzmienia 10. paragrafu statutów „Yereinu", 
■ obwieściwszy spłacenie długów członkom „Yereinu", 
ka. Klimecki ogłasza z ambon.y, że kościół należy 
do polrikiego indu, — do parafii bw. Stanisława B. i 
M., a nie do jalriegoś zniemczałego „Yereinu". Ea- 
dość z tego powodu była wielka, i to tern większa, 
że uczuć się każdemu uczciwemu dali owi „Allge- 
meiniści", pracujący w kościele „dla dobra ludu i 
na ctiwalę Boga," 

Dot9.d było wszystko w porządku 1 zdawało się, 
że parafia teraz odetclmie swobodnie. Nieszczęście 
atoli chciało, że ks. Kłimeckl nie znaję.cy doturze 
praw tutejszych ani języka, po wytraceniu prócz po- 
kwitowania w książkacli nie zażądał nic Innego, nie 
zażądał „dee[i'u" czyli tytułu własności. Przyszedł 
następny proboszcz, ks. Fr. X. Fremel 1 ten chciał 
za zs^odg, trustyBów kupić sąsladniący z kościołem 
tiow na, plebanię, ponieważ dotyctci&s ts\^^a. -oŁewL- 
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kali w wynajętym domle, a to dużo kosztowało. 
Chc^c Jednak kupi£ ten dom, miisiał zaci^gno.^ w 
banku pożyczkę na $1,000. Odmńwlono mu Jej, po- 
nieważ nte przedstawił „deed'u". Poezji go azultać 
w domu, w konsystorzu. lecz nie analazl. Co on ro- 
bi? Oto w następną niedzielę powiada z ambony, ie 
kościół nie należy do nikogo bo nie ma deedu. To 
sensacyjne ogłos;ienle było wod^ na młyn „\llge- 
nieinistów", którzy jtiż aię byli rozwlą,zali t jako ta- 
cy nie istnieli, ale na tę wieść ,,że kościół do nikogo 
nie należy", znowu się [lokryjomu zwiczafl w d» 
wny „Verein" 1 na wierzch wyptyncli. Łatwo od- 
gadnie cel tego powtórnie do życia powołanego „Ve- 
reinu" ; kiedy ko^clćl nie należy do nikogo — za- 
J5ć go! „Bona vacantia fiunt priml occupantla", I 
nie namyślao9x; się [itugo, przybija 6w świetny „Ve- 
rein" plakat na drzwiach łtościołn t «zurpuJ9,c sobie 
własność kościelna wzywa wazyatklch parafian wo- 
bec i Itaidego z oHobna do oprSżnienla kościoła w 
przeciągu 'JO dni, pod grozą wyrzucenia. Ale trafiła 
kosa na kamień. Bo dzielny ewcze^iiiy wlkaryuaz 
kościoła Św. Stanisława, a obecny proboszcz, ke, Jan 
H. Strzelecki, widząc krzywdę ludu 1 krzycząc* nie- 
sprawiedliwość, zerwał ow^ kartę ze drzwi kościel- 
nych, pragnąc unicestwić przewidywane niegodziwe 
machinacye IdLki „Allgemetnego Yerelnu". 

Ks. Strzelecki sądząc, że najlepiej sprawę pro- 
cesu zalaiwie polubownie, postarał się o przepro- 
wadzenie przejściowej ugody na mocy kt&rej wybra- 
no po pięciu opiekunów kośct(ria z jednej i drugiej 
strony. 

Sprawa ta cala przykra nadzwyczaj dla dobrze 
1 uczciwie myślących, trwała, 4.0 pewaej niedzieli, w 
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któr^ kilku prawdziwie ubogich przyszło do kościoła, 
a nie mogąc zaiplaclć wstępnego, starali się wejść 
bez opłacenia. Członkowie jednak tego „Allg. Ve- 
rein", którzy stali podówczas w kruclicie kościelnej, 
nie tylko, że nie wpuścili owycli ludzi do kościoła, 
ale znieważywszy czynnie, wyrzucili leli ża drzwi. 
Spowodowało to naturalnie zamieszanie i publiczne 
zgorszenie, czem powodowany ks. Jan H. Strzelecki 
kazał zbyt „gorliwym kolektorom od „Allgemeine Ve- 
rein" kościół opuścić i po burzliwem posiedzeniu w 
sali pod kościołem odbytem, zrzucił ich z urzędów 
kolektorów. . 

Biskup rozkazał kościół zamknąć. Wtedy to pa- 
rafia wytoczyła proces tow. „Allgemeine Verein" o 
własność kościoła. Wszelkie starania o przeprowa- 
dzenie sprawy, na drodze ugodowej, rozbiły się o o- 
pór i samowolę pragnących walki i przewagi Allge- ■ 
meinistów. Parafia tymczasem zbierała się na nabo- 
żeństwo w kościele św. Teresy, na rogu Rutger 1 
Henry ulic, dopokąd ks. arcybiskup Corrigan w lu- 
tym 1897 roku kościoła nie pozwolił na nowo otwo- 
rzyć. Dnia 7. kwietnia przyszła sprawa przed sądy. 
Po czterodniowej rozprawie przyznał sąd kościół bez 
najmniejszej dyskusyi parafii św. Stanisława B. i M. 
Zawiedzeni w nadziejach łupu członkowie Hiby — 
towarzystwa „Allgemeine Vereln" odwołali się do są- 
du apelacyjnego. Ten jednak nietylko, że wyrok są- 
du niższego zatwierdził, ale owszem motywując go, 
nazwał członków owego „Allgemeine Vereln" ludźmi 
czyhającymi na cudze dobro. Od r. 1898 spoczywa- 
ła ta sprawa w sądzie najwyższym w Albany. 

Tymczasem rozpoczął się w \oii\e ^wtalU ruch 
w kierunku dodatnim, którego eiMMą \ł-s\ ^a. 5. "ft.. 
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strzelecki. Niestosowność miejsca, na którem do- 
tycliczasowy kościół stał przy ulicy Stanton, skłoniła 
po długim namyśle komitet kościelny wraz z pro- 
ł>082czem do wyszukania odpowiedniejszego miejsca 
na świątynię Pańską. 

Zdecydowano się ostatecznie na zakupienie czte- 
recli domów przy ulicy Siódmej położonycli, w miej- 
scu pięknem, a na budowę kościoła bardzo odpowie- 
dniem. Za cztery te domy ugodzono sumę f6$,000 na 
poczet którycti wpłacono zebrane w drogach skła- 
dek i tymczasowycli pożyczek $13,000 i z końcem r. 
1899 przystąpiono do zerwania trzech domów, na 
miejscu których wznieśó się miał nowy kościół; 
czwarty dom pozostawiono na mieszkanie dla pro- 
boszcza. 

Kościół zbudowany z czerwonej cegły o wiąza- 
niach żelaznych ma front z cegły białej rzymskiej, o 
kamiennych rzeźbionych ozdobach. 

Zbliżył się termin rozprawy sądowej w Albany. 
I rzeczywiście proces, prowadzony umiejętnie przez 
adwokata p. Denis A. Spellissy, który przybrał so- 
bie do pomocy b. sędziego Va,n Housen, p. Leona F. 
Wazeter, został przez parafię wygrany (r. 1900), a 
raczej poprzednie dwa wyroki w całej pełni zatwier- 
dzone. 

Stary kościół przy ulicy Stanton, w którym pa- 
rafia zażyła tyle gorzkich chwil zawodu i zwątpie- 
nia, sprzedany został (r. 1901) za sumę $55,000. Na 
nowy kościół datki płynęły obficie. 

Parafia św. Stanisława B. i M. w Nowym Yor- 
ku jest olbrzymią, niezmierną, bezbrzeżną jak ocean 
— liczącą około 2,000 familii, ale cóż z tego, kleds" 
zaledwie połowa z n\ch lisAfei^ ftio cTiXaTt»!!i-« 'stj"«>^ 
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nych w parafii, a za to większa piriowa polonii 
s^ to cKJonkowie honorowi, do których się naliczają 
także „AUgemeinlścl". 

Do Hzkoly, w której uczy 2 nauczycieli świec- 
kicli, r. 1900 uczęszczało zaledwie 60 dzieci, a r. 1906 
już 320 dzieci. Roku 1902, zabrano się do założenia 
szkoły, co się zowie. Począ.tek zrobił ks. £irob. 3. H. 
Strzelecki, składając na budowę szkoły (100; dalej 
ks. Zaniewicz |50, „Tygodnik Nowojorski" (100. A- 
toli poświęcenie kamienia węgielnego pod tę nowę 
wspaniałą, szkolę odbyło się dopiero 27. sierpnia, 
1907. Budynek ten razem z domem dla sióstr, kosz 
tem 185,000, mogą.cy pomieścić 800 dzieci, stoi za ko- 
ściołem, z frontem na Plac św, Marka. Licaba towa- 
rzystw w tej parafii do r. 1902 wzrosła do 17. 

Ks. Jaa H. Strzelecki, długoletni proboszcz i 
odnowiciel tej parafii, urodził się 23. czerwca r. 
lSiG3 w Warszawie, w Król. Polskiem, gdzie uczęsz- 
czał do glmnazynm, a teologii słuchał w Troy, N: 
T. i święcenia kapłańskie odebrał r, 1890. 

W granicach Jego parafii znajduje się, na 117 
Broad ulicy. Kaplica iw. Jozefa w Domu Emigra- 
cyjnym (o którym pisaliśmy w tomie III., atr. 74) 

Niezależni pasterze, między Innymi niejaki Woj- 
ciech Lejaczy Olszewski, próbowali w Nowym Yorku 
zorganizowuć niezależną, parafię. Pole tam obszer- 
ne, ale niewdzięczne. ' 

Parafia ńw. Stanisława jest jedyne parafię pol- 
skę w głównej 1 pierwszej dzielnicy Nowego Yorku, 
tak zwanej Manhattan (Borough o( Manhattan), 
gdzie już r. 1659 polski nsnczyclel uczył kolonistów 
hollandzklcb (zobacz tom 1., atr. E3.) 
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2. Parafia Sw. Walentego w Nowym VorkU. 

(Willianubridge.) 

(założona r. 1S90.) 

Nu East 221 lUicy olbrzymiego New Yorku titol 
kościół Św. \Valenieso, 

I tu, Jak gdzieindziej, kolebka parafii było, za- 
łożone poprzednio towarzj-stwo. W Williamsbridge 
było to Towarzystwo Św. JOzefa. 

W roku 18G8 przybył pierwszy osadnik polski 
do Williamsbridge. Odt^d zaczęli się tu osiedlaf^ po- 
woli inni, przeważnie z Poznańskiego, znajdując lu- 
trudnienie na cmentarzu w Woodlawn iub na po- 
bliski cli gospudarsŁwacłi. 

Z początku cbodzili oni do Fordhaua, N. Y. na 
nabożeństwa, kazań atoli nie rozumieli. PftinteJ u- 
częszczati do niemieckiego kościoła w Mt, Vernon. 
N. Y., gdzie rozmówić się mogli z ksiedjsera. Gdy w 
roku 1874. do Nowego Yorku pr«ybyl ka. MieJcuaz- 
ny. Polacy tam pospieszyli, by usłyszeć iwlskie ka- 
zanie. W końcu stali aię nawet członkami parafii 
Św. Staniała wa w Nowym Yorku. 

Kiełkujący zamlaf utworzenia polskiej parafii 
w miejscu, wzrfisl do mocnego post-anowlenla. Ku- 
piono 4 loty {100x114 stóp) przy 7. uUcy w pobliżu 
i. avenue, za 11,200. W lutym roku 1890, zainkorpo- 
rowano now§ parafię p. t. ,.The CJiurch of St, Va- 
ientine", w Jesieni t. r. przystąpiono do budowy 
drewnianego kościoła (40x80 stópł, ktfiry kosztował 
|8,000. Dnia, 30. maja r. 1891. został poświęcony. 

W początkach wszystko szło dobrze. Atołl nie 
trwało to zbyt długo. .Jabłkiem niezgody były 2 fi- 
gury, kupione dla końclola przez to w. Św. Walenie- 
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so. Nieporozumienia rcsły z dnia na dzień tak, ii 
Vi reszcie Ics. H. Klimeclil opuścił Farafię, 20. czerw- 
ca roku 1893. 

Jego miejsce objął ks. Flanelly, nic nie rozu- 
miejący po polsku. Był on tu aż do 15 sierpnia r. 
1893. Po nim nastąpił ks. A. Mlclinowskl, aż do 12. 
marca r. 1894 ; dalej ks. J. Gaydusek, którego krót- 
kie urzęJowanie zaznaczyło się zwrotem ku lep 
szemu. 

Wreszcie 13. kwietnia 1894 r. objął ster rządów 
ks. dr. J. Dworzak, przybyły z Euroi)y. 

Parafia św. Walentego liczy jakie 1,000 dusz. 
Z rokiem 1903 objął tę parafię ks. Antoni Jakubow- 
ski. 



3. Parafia Św. Wojciecha w Nowym Yorku. 

(w Morrisanli, East 15C st.) 

(założona r. 1897.) 

W drugiej połowie maja r. 1897. przybylf do ks. 
dr. J. Dworzaka w Williamsbridge, p. J. Stelbusze- 
wski, p. A. Maciejewski i p. J. Grzmociński, dele- 
gaci Polaków z Morisanli, N. Y. którzy, przedłożyw- 
szy swój zamiar utworzenia nowej parafii w górze 
miasta Nowego Yorku, prosili o radę i pomoc. Ks. 
dr. J. Dworzak przybył do Morrisanli na posiedze- 
nie, 22. maja 1897., poczem zawiadomił biskupa o 
zamiarze Polaków. Biskup się zgodził na założenie 
parafii. Wybrano komitet do spisania Polaków w 
górze miasta New Yorku. Wkrótce spełnił tenże 
swoje zadanie don'eFieniem, że 'pTŁesi\o 100 rodzin 
y t.rluż nieżonatych Rodakf.-w m\eszVa ^ ?,?»'t7* TO.Va.- 
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sta. Wszystkich atoli nie zdołali oni spisać, gdyż 
wielu wcale znaleźć nie mogli. 

Myśl założenia parotii wyszła była od Towa- 
rzystwa im. gen. Langiewicza, którego prezydentem 
był wyż wspomniany p. Józef Slebuszewski. Myśl 
tę dzielnie poparło Towarzystwo Im. gen. Czaskow- 
skiego, oraz Tow. Młodzieży. 

Dnia 11. grudnia 1897. zakupiono od Lutrów ko- 
ściół i szkołę, wraz z gruntem i sprzętami (z wyjąt- 
kiem obrazu Marcina Lutra) za $4,600. 

Pierwsze uroczyste nabożeństwo, w obecności 
biskupa, odprawiono tu 3. kwietnia, 1898. 

Ks. dr. J. Dworzak, spełniwszy dzieło organiza- 
cyjne, wycofał się z Morrisanii. Nastąpił ks. M. Tar- 
nowski, a po nim od 30. czerwca 1898. ks. St No- 
wak, za którego parafia przystąpiła w następnycli 
latach do budowy nowej świątyni. Dnia 22. 'kwiet- 
nia r. 1900. odbyło się uroczyste poświęceiiie ka- 
mienia węgielnego, a 21. października tegoż noku po- 
święcenie kościoła. Nowy kościół z c^ły, w stylu 
gotyki francuskiej, jest 110 stóp długi, 55 szeroki, 
z wieżą 125 stóp wysoką — kosztuje |55,000. Szkoła 
w bezmencie kościoła. Uczą 4 Siostry Fellćyankl. 
Parafia ta liczy przeszło 300 familii. 

Ks. Stanisław Nowak urodził się w Poznań- 
skiem, ukończył studya teologiczne w Troy, N. Y. 
Roku 1902. nastąpił tu ks. Leon Kwaśniewski, któ- 
remu pomaga ks. Józef Zaniewicz. 



Tu w Morrisanii r. 1866 ks. Kajslewicz, generał 
^nairtwychwstańców, odwiMzH ro<Ul«^ IJcMitwH- 
mkłch. o które} pisaliśmy w tomVe \. «,\s. W. \ "« '^^- 
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mie IV., str. 9. W Nowym Yorku — pisze ke, K&j- 
aiewicz — „poznałem p. Zborowskiego, potomka je- 
dnego z osadników tej epoki (t. j. a epoki założenia 
miaata New Yorku w r. 1612.). Jakkolwiek protes- 
tant, wiele zawflze świadczy! naszyjn wygnańcom; 
niestety, najczęściej źle aię nasi spisywali. Wiem to 
z boku, bo sam p. Zborowski zanadto gentieman, by 
=ię skarżyt. Owszem, po uprzejmości, Jakg, mi oka- 
zał widzę, że ostatecznie zrażonym do Poial^w nie 
jest, i Świadczy znowu przybyłym z ostatniego po- 
wstania." (Listy, str. 250. j. A w maju r. 1S71. zno- 
wu odwiedzając Zborowskiego, tenże ks. Kajaiewlcz 
tak pisze: „Poświęciłem dwa dni państwu Zborow- 
skim, zamieszkujmy m śliczny pałacyk w Morrlsa- 
nia, nie wiem jak powiedzieć, pod Nowym Yorkiem 
«zy w Nowym Yorku. Niby to dwór wiejski jeszcze, 
ale mi&ato tak gwaHown'e ^ię zbliżSj że aa lęJtacll 
p, Z.borowskieĘg luiinicypalnoś^ poznaczyła już ka- 
mieniami przyszłe ulice. (Na tycłi spekulacyacli 
gruntowy cli rodzina Zborowskich dorobiła się mi- 
lionów.}. Gdyśmy weszli na śliczny wzgórek panu- 
jĘ,ey nad okolicę,, wlaściciei (p. Zborowski) z pew- 
nym gorzkim żalem (ile protestant) powiedztHl; 
„Mości księże, tu zapewne stanie z czasem katedra 
katolicka, a mój dom będzie oficyną, pałacu kardy- 
nała arcybiskupa." Czuj^ Amerykanie, że kaiult- 
cyzm icti zalewa... Drożyzna tu taka, że z małej 
swej własności {na nasze rozmiary) pan Zborowski 
płaci ^5,000 podatku, o robotników do ?3.00 dzien- 
nie, Municypalnoś:^ nakłada ogromne podatki, a je- 
dnak mlaetó brudne; okrzyczane uUce rzymskie, 
świecę, czystością, w porównaTilu'. RaAa. munieypal- 
aa bowiem sWuda się z iTlanacły^tCi^w \ a-jTió-łi \\- 
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landczyków tu zrodzonych, którzy pamiętają, o so- 
bie..." (List I., str. 3.43.). 

W mieście „Greater New York", jest jeszcze 
jedna polska parafia także pod wezwaniem św. 
Wojciecha a mianowicie: 



4. Parafia Sw. Wojciecha w Nowym Yorku. 

(w Port Richmond, Staten Island.) 

(założona r. 1901.) 

W trzeciej nareszcie dzielnicy, zwanej Rich- 
mond (Borough of Richmond) w Port Richmond, 
ha wyspie „Staten Island", zawsze jeszcze w grani- 
cach olbrzymiego „Greater New York", jest parafia 
polska Św. Wojciecha, której proboszczem był ks. 
Michał M. Słupek, do r. 1902., kiedy wyjec*h«ł do 
Rzymu. Nastąpił ta ks. Józef Brzozlewski, który 
założył szkołę. Dzieci 150. Uczą 2 Siostry Fellcyankl 
oraz świeckie nauczycielki. 



5. Parafia Św. Kazimierza w YonKors, N. Y. 
( Yonkers & ' Neperhann avenues.) 
(założona r. 1899.) 

Uporawszy się z organizowaniem parafii św 
Wojciecha w.. Morrlsanll (w Nowym Yorku) ks. dr. 
Dworzak zabrał się do utworzenia nowej parafii 
polskiej, dalej na północ od mia-sta, w tak zwanem 
Yonkers, w powiecie Westclieater. Pierwsi Polacy 
w Yonkers osiedli około r. .1878., z pod zaboru prus- 
kiego. Chodzili do obconarodowycb. lŁ<5itóio\«s^ , »- 
czasem do odległego Xo&cVc^8. fe^. %\.^'o\^v3».-«'a. ^ "^^ 



— 196 — 



wym Yorku; a kiedy pobudowano kościół w Wil- 
liamsbrldge, to 1 tam się udawali, jako do najbliż- 
szej świątyni poleklej, ze ślubami i clirztami. Na 
Wielkanoc dojeżdżali do Yonkers: ks. H. Klimecki, 
ka. P, Fremel (tl899.) i ks, dr. Dworzak, 

W roku 1S88. Polacy w Yonkers założyli Tow, 
Jana Sobieskiego, a r. 1893. Tow. Gwiaidy Woiao- 
Bci. W latach. 1895, i 9(5. kś. dr. Dworzajc bywał na 
paru posledzeniacli tycłi towarzystw i przemawiał 
za założeniem parafii. 

Nareszcie wybrano komitet, ktfirj^ udał się do 
kfi. dr. Dworzaka a ten zwołał posiedzenie na 21. 
września 1899, 1 w on dzień uchwalono założenie 
parafii, a w 3 dni potem i arcybiskup Corrigan za- 
twierdził tę \icliw«lę. 

Tak zapot zbitko waną przez ks. dr. Dworzaka 
parafię obię,ł 19 grudnia 1399. ka. Michał Słupek, ja- 
ko pierwszy proboszcz, NatKiżeńatwo odprawiał tym 
czasam w kaplicy Irlandzkiej. Dnia 7. ozerwca 1900. * 
zakupiono grunt pod plebanię i kościół (100x100 
Stóp) za $4,000, Atoli 14. lutego 1901. ks, Stupełc o- 
puacił p>arafię. l>nla zaś 10. marca 1901. na^it^pił Ics. 
Antoni Jakubowski, za którego nareszcie 9. listopa- 
da 1902. poświęcono kamień węgielny pod kościół. 
Tymczasem ks. Jakubowski ustąpit, a protwszczem 
został 24. stycznia 1903. sam inlcyator tej parafii, 
ks. dr, Józef Dworzak. Ten zajc.t się energicznie 
budową kościoła 1 plebanii. Do nowej plebanii wpro- 
wadził Bię Jui 2S. maja 1903,, a w nowym kościelft 
pierwsze nalioieftstwo odprawił 17. czerwca 1903 
tTrocz.yste poświęcenie kościoła odbyło się 15. llst.o- 
pada 1903. 

N& pocectkti r. 1933. llciba paTittau 'W^TioaWw. 
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925. Później otworzono 1 szkołę, w której 1 nłuczy- 
clel uczy około 100 dzieci. 

Ks. dr. J. D^irorzak pocliodzi z Górnego Szlązka, 
a studyował w Rzymie. 



6. Parafia fiw. Józefa we Florida, N. Y. 

(r. 1895.) 

O kilkadziesiąt mil na północny zachód od No- 
wego Yorku, w powiecie Orange, leży miasteczko 
Florida, w którem Polacy dość znacznie osiedleni 
tworze parafię św. Józefa. 

Kościół, 83 stóp długi a 40 szeroki, i pod nim 
szkołę, wybudowano roku 1895. kiedy ks. Nowak był 
proboszczem. Budowa kosztowała $5,250. 

W czerwcu 1898. ks. St. Nowak przeniósł się do 
Nowego Yorku, a proboszczami tu byli: ks. Michał 
M. Słupek, po nim ks. Józef Kłoss. W jesieni roku 
1902. przybył tu znowu ks. St. J. Nowak. 



7. Parafia Niepokalaneigo Poczęcia Matki Boskiej 
w Rondout, N. Y. 
(założona r. 1893.) 

Najdalej w archldyecezyt nowoyorsklej na pół- 
noc wysuniętą, placówka polską, jest parafia Niepo- 
kalanego Poczęcia M. Boskiej w Rondout (King- 
ston) w powiecie Ulster. , 

Pierwsi osadnicy polscy w Rondout, N. Y. uczę- 
szczali do kościoła św. Piotra i P. Maryl od roku 
1878. Zorganizowaniem polskiej parafii zajął się ks. 
Fr. Fremel (um. r. 1900.) którj Ifei. to^^^Ji. \"ł\ -5^«^r«- 
szym proboszczem od Uato^aaia. \%^^. «s^<i >&.-<s<i'a- ^^'^5^- 
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Drugim proboszczem ks. Franciszek Fabian, który 
objął rządy we wrześniu 1896 r. W pierwszycli i 
latach pełnił on zarazem obowiązki wlkaryusza przy 
kościele niemieckim św. Piotra. Grunt w North 
Rondout, kupiony przez ks. F. Fremla pod Vłasny 
kościół, został sprzedany a w miejsce jego zakupio- 
no 4 loty przy Delaware avenue za |1,200 1 zbudo- 
wano na nich kościół 1896 r. za ?12,000, plebanię 
zaś 1897. r. kosztem $5,000. 

Poświęcenie kamienia węgielnego pod kościół 
odbyło się C. września 189C. Pierwszą Mszę św. od- 
prawił w nim ks. Pr. Fabian 25 grudnia 189G. Po- 
święcenia kościoła dopełnił arcybiskup M. Corrigan, 
21. listopada, 189t. 

Ks. Fabian wyświęcony we Wrocławiu, przy- 
płynął w grudniu r. 1894 do portu nowoyorsklego i 
objął w Nowym Yorku najpierw posadę asystenta, 
potem puścił się na zachód, gdzie w Rlpon, Wis., 
piastował urząd aystenta przy ks. Goeblu, hż do r. 
1895. kiedy to powrócił znowu na Wschoa 1 obJąl 
parafię w Rondout. Jest tu około 120 familii. 

Staraniem zacnego ks. Fabiana stanęła r. 1906. 
także szkoła. 



S.Parafia Św. Józefa w Poughkeepsie, N. Y. 
(założona r. 1901.) 

Zanim parafia powstała, założono tu najpierw 
dwa towarzystwa: św. Józefa 1 M. B. Częstochow- 
skiej. Polacy zakupili budynek, który był uiegdyś 
izborem Baptystów, i przerobili go na iłom Boży, 
Pierwsze, mszą. św. w tym koście\e oAct^tiII ks. Fr. 
J^blan dnia 17. marca 1901 r. 
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Do 1902. dojeżdżał tu ks. Fabian z Rondo u t, 
którego staraniem dokończono budowy kościoła. 
Nowy ten kościół polski zostat poświęcony 19. paź- 
dziernika 1902, przez nowego arcybiskupa Farley, 
Pierwszym stałym proboszczem został tu ka. Karol 
Gałuszka, który dotychczas tam pracuje. 



Polacy w Hav«rstrawj N. Y, 

Hayerstraw Jest w powiecie Rockland, gdzie 
Jest także kościół słowacki, już r. 1875. flguruis na 
liście „Btalycłi kolonii poŁakicli." 

Nadto, Polacy w New Brighton, N. Y, zorgani- 
zowani są, W grupę 310. Związku N. P. 

Polacy w LtnoleumyiMe, M. Y., r. 1901. zbudo- 
wali kościół, w ktOrym dzielny ks. Słupek kazania 
prawił. 

Nie brak 1 Polaków w Hyde Park, N. Y. i in- 
dziej. 

o 



B. POLACY W DYECEZYI BROOKLYN. 



Z Archidyecezyą. Nowojorską olbrzymim mo- 
stem (istnym cudem świata) poleczona jest dyece- 
lya Brooklyńska (Brooklynienais), iitivorzona w 
t3Tn_s;amym r. 1853. co dyecezya B-ie. Pierwszym 
biskupem Brooklyńskim był (1853 — 91) Jan Lough- 
lin, a drugim od roku 1892., jest Karol McEtoniiell. 
Jego dyecezya na 500,000 katolików, liczy 114,000 
Polaków, na 320 księży — 12 polskich. 

Pierwszym księdzem polskim w Brooklynie hyl 
ks. Fraiiciazek Huzarski, który bllako 20 lait, od r. 
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1854. do r. 1867., pracował przy kościele . „SS. Peter 
and Paul", South 2. and 3. Street, jak świadczy 
„The United States CathoUc Almanac" (dzisiejszy 
„Gathollc Directory."). 

Brooklyn posiada bardzo liczną., bo przeszło 
100,000 osób wynoszącą. Polonię, która obrała sobie 
za siedlisko Greenpoint (najstarsza dzielnica), uli- 
ce 6, 7, 8, 9, 10 i 11 — po stronie północnej, nastę- 
pnie ominąwszy 5 i 4, przerzuciła się na 3 i 2 North, 
oraz w niewielkiej liczbie jest rozsianą pomiędzy 
cudzoziemcami na ulicy South lej 1 2ej. Dosyć licz- 
nie skupiła się na Oreen ul. w pobliżu Ferry i wy- 
lotach ulic do niej wiodących. 

Dzielnice Brooklyn i Queens wchodzą w skład 
„Większego New Yorku.". W dyeceayi brooklyńskiej 
ks. Bolesław Puchalski jest członkiem dyecezyalne- 
go komitetu szkolnego. Ale oto parafie polskie w 
Brooklynie: 

1. Parafia dw. Kazimierza w Brool<iyn, N. Y. 

(założona r. 1875.) 

W przyległym do Nowego Yorku a niedawno w 
jedno z nim miasto „Greater New York" połączo- 
nym Brooklynie znajdują się 4 polskie kościoły i ty- 
leż polskich szkół pod opieką Sióstr Nazaretanek. 

Kościół Św. Kazimierza na Green avenue, bli- 
sko ulicy Adelphi, w okolicy Navy Yardu. 

Parafię założył ks. Józ. Niedzielski. Kościół ten 
poświęcono dnia 5. grudnia r. 1875. ku czci św. Ka- 
zimierza. Ks. Jan Pitass z Buffalo miał kazanie na 
tej uroczystości. 

Proboszczem tej parafii mia\ takie ^JVfe iAft\«^- 
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ki k'S. Marcinkowski, zacny i świątobliwy kapłan. 
Otruł go organista. Umierając przebaczył swojemu 
mordercy. 

Później rządy proboszcza sprawował tu, acz nie 
długo, ks. Hipolit Barański (właściwie Baran) u- 
rodzony r. 1854. w Krakowskiem, wyświęcony roku 
1883. w Krakowie, sprowadzony do Ameryki (na 
profesora seminaryum) przez ks. Dąbrowsklegoy 
wraz z ks. Bronikowskim. W Brooklynie objął pa- 
rafię 1 marca r. 1888. i umarł tu 22. listopada r. 
1889. Ks. Chowaniec z Baltimore zajął się Jego po- 
grzebem. 

Na/stępnle bawił tu ks. 'Michał Barański, brat 
zmarłego Hipolita, oraz ks. Wincenty BronlTiowski, 
obaj niedługo. Ks. Winc. Bronikowski, widząc, że 
pierwotny kościółek stał się za małym, obrał inny 
plac 1 zakupił budynek murowany, który, pod jego 
następcą ks. Frydą, urządzono na dom Boży. 

Od niepamiętnych czasów proboszczem jest tu 
ks. Wojciech Nawrocki. 



2. Parafia M. B. Częstochowskiej w Brooklyn, N. Y. 

(założona r. 1896.) 

W południowo zachodniej stronie miasta, na 25. 
ulicy, blisko 4. av«nue, w okolicy zatoki Gowanus, 
znajduje się parafia M. Boskiej Częstochowskiej, 
której proboszczem jest ks. Bolesław Puchalski. 
W pobliżu na 26. ulicy, blisko 3. avenue, jest szkoła 
parafialna pod opieką 5 polskich Sióstr Nazareta- 
nek, do której r. 1906. uczę8zcła.lo oY.tAo "JSjSs «i3J«.«:>v- 
Kośclół tymczasowy, z aiYcA^ą. xa.T«av, tj&»N- ^'3'€v'k*>- 



— 202 — 

saopy. Spalił się 1 — 10. lipca 1904. poświęcono ka- 
mień węgielny pod nowy murowany kościół, świą- 
tynia to wspaniała, w stylu gotyckim, 60x125 stóp, 
kosztuje 186,000. 

Parafia liczy przeszło 1200 familii. 

Kis. Boi. Puchalski pocliodzi z Gallcyi z pod 
Jasła, tamże wyświęcony. 

Asystentem ks. Stanisław Rysiakiewicz. 



3. Parafia Św. Stanisława Kostki w Brooklyn, 
(założona r. 1896.) 

W przeciwległej północno wscliodnlej części 
miasta, na narożniku Drlggs arenue i Humboldt u- 
licy, jest trzeci kościół św. Stanisława Kostki, przy 
nim szkoła parafialna, w której uczą. Siostry Na- 
zaretanki (5) i 2 świecklcłi, a do której uczęszcza 
około 500 dzieci. Proboszczem tej parafii jest ks. 
Leon Wysieckl. Asystentami są: ks. Karol Sarnec- 
ki i ks. Bronisław Malinowski. Jest to największa w 
Brooklynie parafia polska. Piękny kościół i szkoła 
pod jednym dacliem były. Ale r. 1904. stanęła nowa 
piękna świątynia. 

Należała do tej parafii druga szkoła polska pod 
nr. 2149 Dastern Parkway, licząca około 60 dzieci, 
pod kierownictwem świeckiego nauczyciela. 



4. Parafia iw. Jana Kantego w Brooklyn, N. Y. 
(założona r. 1903.) 

Na Blake i New Jersey aves. Założycielem i 
proboszczem ks. dr. Tomasz MlalcM, asystentem 
*« Gerwazy Kubec. 
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Powyżaie 4 parafie sg, w dzielnicy Broolclyn 
(Borough of BroolilynJ, W pic-tej, ostatniej dziel- 
nicy Większego Nowego Yorku, tak zwanej „Bo- 
rough of Queens", ^^ dwie następne parafie: 



5. Parafia Św. Wojciecha w Elmhurst, N. Y. 
(założona r. 1S940 

Pierwszym protioszczem (r. 1894. j byi ks. Fi- 
da, potem ks. Pachelskt. Od kiiku lat objęli tę pa- 
rafię OO. Frań cl szli a nie Konwentualni, z który cli 
tli dwficti pracuje: O. Feliks Baran O. M. C. i O. 
Patrycy Topolski, O. M, C, na miejsce tego ostat- 
niego r. 1902. przybył O. Benedykt Langa, O. M. C. 
Parafia składa się przeważnie z farmerów — Poz- 
nańczyków. Od 1S9G. r. jest szkoła poislta (blisko 
200 dzieci) pod klerownlcitwera czterech Sióstr Na- 
zaratanek i 2 brnciszlców Franciszkańskich. 

Od roku ISOfl. proboszczem ks. Antoni Romań- 
ski. O. M. C. 

Ke. Jan Zawistowski, który — jak świadczy 
„The Catholic Almanac" — od r. 1859—13(16. był 
duszpasterzem w Buffalo, N. Y., w latach 18fi7. i 
18G8. pracował tu w powiecie CJueens, w Mlddle 
Yillage, N. Y. 



6. Parafia Św. Józefa w Jamaica, N. Y. 
(założona r. 1904.) 

Ks. Emilian Franciszek StreńskI, syn nauczy- 
ciela w Prusacli Zachodnich, rodzony r. 1S7S. około 
Toruain, po śmierci ojca przybył z matką do New 
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Torku, gdzie studyował w Kolleglum Manhattan i w 
seminaryum w Brooklynie. Wyświęcony r. 1901. zo- 
stał asystentem przy niemieckim kościele w Jamal- 
ca, N. T., gdzie już wielu Polaków było. Z czasem 
uformował sobie osobna parafię polską, której też 
został prot>oszczem. Rc&u 1904, na Rockaway Road 
zakupiono 22 loty, na którycłi stanął kościół, szkoła 
i pebanla. W szkole 2 SS. Domlnlkankl r. 1906. u- 
czyly 90 dzieci. Jamaica leży na Long Island. 

Tyle o paraflacli w obrębie Większego New 
Yorku. Po za New Yorkiem, cłiofi na tej samej 
„Długiej Wyspie" (Long Island) są: 

7. Parafia Św. Izydora w RWerhead, N. Y. 
(założona r. 1905.) 

W powiecie Suffolk. Dnia 4. listopada 1906. po- 
święcono kamień węgielny pod kościół św. Izydo- 
ra Oracza, a 19. września 1907. biskup McDonnell 
uroczyście poświęcił wykończoną świątynię. Ko- 
ściół w stylu starorzymskim, o dwóch wieżach, ob- 
szerny 1 piękny wewnątrz. Parafianie, choC rozpro- 
szeni po farmach, posiadają i szkołę polską, a na- 
wet własną halę, tak zwany klub polski republikań- 
ski. 

Założycielem i dzielnym proboszczem tej para- 
fii jest ks. L. P. Muszyński. Ks. Kazimierz Rybiń- 
ski, O. F. M., z Pułaski, Wis., bawił tu przez parę 
miesięcy, a także ks. Stanisław Lepich, O. F. M., 
lecz oba} wrócili do Pułaski, Wis. 
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8. Parafia fiw. Jadwigi w Fioral Parlc, N. Y. 
(założona r. 1902.) 

Z Fioral Parku, na Long Island, pisze we wrze- 
śniu 1902. M. Straus, że p. W. F. Różycki, były dele- 
gat do II. Kongresu pol. w Buffalo, zbadał okolicę 
i przekonał się, że „liczba polskłcli familii jest w o- 
kolicy Fioral park 250, a pojedynczych osób obojg» 
płci 500 osób. Zorganizował tow. św. Jadwigi, do 
którego na wstępie zapiaiUo się 75 osób. Następnie 
przystąpił do zorganizowana polskiej parafii i sko- 
lektował na to konto blisko $200.00. Po kilkakrotnej 
wizycie u ks. biskupa dyecezyl Brooklyn, N. Y., do- 
staliśmy proboszcza Polaka, w osobie ks. Swler- 
czyńskiego, bardzo zacnego kapłana. 

Ks. Adolf L. świerczyńskl zbudował tę parafię. 
W szkole 5 SS. Dominikanek r. 1906 uczyło około 
200 dzieci. 



Polacy w Patchoque, N. Y. 

zorganizowani aą w grupę 230. Zwi^^ku Narodowe- 
go Polskiego. 



Polacy w Bay Słiore i Islip, N. Y. 
Jest tu około 20 rodzin polsklcli 1 lltewsklcłi. 
Nadto sg. Polacy: 

a) w Peeltaklll, N. Y., grupa IKS. "L. "SS.-"*. 

b) w PoptchMter, Ił. "? ., «t. %NS.. T.^ . '«^- "« • 
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